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p r z e d m o w a

W ojna domowa między feudalnym, broniącym systemu n iew o l
nictwa, Południem a kapitalistyczną Północą (1861— 1865), gwał
tow ny  rozwój amerykańskiego kapitalizmu po te j w o jn ie  oraz nie 
mniej szybkie przejście Stanów Zjednoczonych do agresywnego, 
rozbójniczego im perializm u — o to  czasy, w  których żył i tw o rz y ł 
Mark Twain, znany pisarz amerykański.

Prawdziwe nazwisko i im iona Marka Twaina brzmią C le m e n s  
Samuel Langhorne (1835—1910). Samuel L. Clemens u rodz ił się na 
Florydzie. Z  powodu wczesnej śm ierci ojca miał bardzo ciężkie 
w arunki życia w  dzieciństw ie i latach chłopięcych. W arunk i te  
spraw iły, że Samuel L. Clemens musiał opuścić szkołę i pracować, 
by zarobić na życie. Przez jakiś czas te rm inow a ł u zecera, a następnie 
pracował jako p ilo t na statkach, na rzece Mississippi. Ileż to  razy 
Samuel L. Clemens słyszał w tedy okrzyk i “ Mark O ne! Mark Twain l ” 1), 
określające głębokość w ody w  czasie przepływania statku przez p ły
cizny rzeczne. W spom nienie te j pracy towarzyszyło mu przez całe 
dalsze życie, a wyraz temu dał między innym i przybierając pseudo
nim Mark Twain.

Podczas w o jny dom owej przez k ró tk i czas Twain służył w  arm ii. 
Później wyjechał na zachód, do stanu Nevada i tam pracował w  ko
palni złota. W  tym  okresie zaczął pisać. Dzięki a rtyku łom  d rukow a
nym w  dziennikach, odczytom , gawędom, a następnie książkom, 
Mark Twain zdobył znaczną popularność jako pisarz. Społeczeństwo 
amerykańskie w idzia ło  w  nim przede wszystkim  świetnego hum o
rystę; nie doceniło w  nim natomiast w ie lk iego satyryka. Przez cały 
okres swej twórczości Twain z niezwykłym  ta lentem  walczył p iórem  
przeciw wyzyskow i człow ieka przez człow ieka, uciskowi społecznemu 
i niespraw iedliwym  prawom amerykańskim. Oburzały go do głębi

1) twain,  daw nie j używano zam iast two (dw a)
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w arunk i, w  jakich w  Stanach Zjednoczonych znajdują się M urzyni, 
z k tó rych  życiem zapoznał się w  latach dziecięcych nad rzeką Mississippi. 
W  swych dwóch najpopularniejszych powieściach: “ The Adventu- 
res o f Tom Sawyer”  i “ The Adventures o f H uckleberry Finn” , 
opartych na wspomnieniach z tych lat, Twain kreśli z w ie lką sympa
tią  postacie M urzynów oraz występuje przeciw n iew o ln ic tw u. Rów
nież i w  innych książkach, a zwłaszcza w  swych opowiada
niach, gawędach i szkicach, Mark Twain k ry tykow a ł rzeczy
wistość życia amerykańskiego, ukazywał oblicze świata wyzy
skiwaczy, bolał nad warunkam i pracy robo tn ików . N iek tó re  jego 
pisma, niewydane drukiem  ze względu na ich postępowy charakter, 
opublikow ano dop ie ro  w  naszych czasach.

Mark Twain zajmuje czołowe miejsce wśród pisarzy realizmu 
krytycznego drug ie j po łow y X IX  w ., k tó rzy  uczciwie i bezlitośnie 
demaskowali sprzeczności stosunków kapitalistycznych; tw orząc 
jednak w  oderwaniu od klasy robo tn icze j, od je j światopoglądu 
i programu w alki nie byli w  stanie ujawnić przyczyn zła ani wytknąć 
dróg wiodących ku lepszej przyszłości.

Książka ‘ ‘The Prince and the Pauper”  (w  polskim przekładzie 
„Książę i żebrak” ) została wydana w  r. 1882. Współczesne społe
czeństwo amerykańskie przyję ło tę  książkę jako interesujące opo
wiadanie dla dzieci, rodzaj bajki osnutej na wydarzeniach h isto
rycznych. A u to r sam pisał w  przedm ow ie do I-go wydania książki: 
„m oże to  jest zdarzenie prawdziwe, a może ty lk o  legenda” . Jednak 
form a bajki, fantazja maskują ty lk o  prawdziwe intencje pisarza. 
Książka jest satyrą, i to  nie ty lk o  na Anglię XVI w ieku znajdującą się 
na przełom ie między stosunkami feudalnymi i rodzącym się kapita
lizmem. Ostrze satyry godzi rów nież w  Anglię współczesną auto
ro w i, a pośrednio i w  stosunki amerykańskie. A u to r kpi sobie 
z obyczajów arystokracji i dw oru , ujawnia krzyw dy i poniżenie ludu, 
p iętnuje okrucieństw o praw angielskich, samowolę bogaczy i bez
bronność uciskanych. Odmienność tła  historycznego, sposobu życia, 
obyczaju itd . nie jest w  książce istotna, choć często interesująca 
i zabawna. Satyra Twaina godzi w  to  co najistotniejsze — ucisk 
człow ieka przez człow ieka — niezależnie od fo rm , w  których ucisk 
ten się przejawia.
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I n t r o d u c t i o n

THE BIRTH OF THE PRINCE A N D  THE PAUPER

In the ancient c ity  o f London, on a certain autumn day in the 
second quarte r o f the sixteenth cen tu ry , a boy was born to  a poor 
fam ily o f the name o f Canty, who did not want him.

On the same day another English child was born to  a rich fam ily 
o f the name o f T u d o r1), who did w ant h im 2). A li England wanted 
him to o ; now tha t he was really come the people w en t nearly mad 
w ith  joy  3). Everybody to o k  a holiday. By day London was a sight to  
see, w ith  gay banners waving from  every balcony. By n ight, i t  was 
again a sight to  see, w ith  great bonfires at every corner.

C h a p t e r  I

T O M ’S EARLY LIFE

Let us skip a num ber o f years.
London was fifteen hundred years o ld , and was a great tow n  — 

fo r  th a t day. The streets w ere very narrow  and d ir ty ,  especially 
in the  part where Tom Canty Iived, which was not far from  London 
Bridge. The houses were o f wood.

The house which T om ’s father Iived in was up a foul l it t le  p o c k e t*) 
called Offal C ou rt. It was smali but it  was packed fu li o f poor fam- 
ilies. The Canty fam ily occupied a room  on the th ird  flo o r. The 
m other and fa ther had a kind o f bed in the corner. Tom , h isgrand- 
m other, and his tw o  sisters, Bet and Nan, had ail the f lo o r  to  
themselves, and m ight sleep where they chose.

V

1) T u d o r —  dynastia T u d o r ’ów  panowała w  A n g lii od r. 1485 do r. 1603
2) w ho did w ant him —  w ho w anted h im . “ D id ”  użyte dla zaakcentow ania

czynności (em phatic  fo rm )
3) w e n t nearly  mad w ith  joy —  z radości praw ie w ario w ali

*) a foul l i t t le  pocket —  m ały, plugawy zaułek
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Bet and Nan were fifteen-year-old tw ins. They were good- 
hearted g irls, clbthed in rags, and very ignorant. The ir m other was 
like them . The father and grandm other got d runk whenever they 
could. John Canty was a th ie f, and his m other a beggar. They made 
beggars o f the children. Father Andrew , a good old priest whom 
the King had turned out o f the house and home 2) w ith  a pension o f  
a few farthings, taught Tom a lit t le  Latin and how to  reąd and w rite .

The whole o f Offal C ou rt was just as bad as C anty ’s house. 
Broken heads were as common as hunger. Yet l it t le  Tom was no t 
unhappy. He had a hard t im e 3) o f it , but did not know it. It was the 
sort o f tim e tha t all the Offal C ourt boys had, there fore  he supposed 
it  was the normal and com fortable th ing. W hen he came home 
empty-handed 4) at n ight, he knew his father would curse him and 
thrash him firs t, and then his awful grandm other would do it  all 
over again 5).

Tom spent a good deal o f his tim e listening to  good Father An
d re w s  charming old tales about enchanted castles, kings and 
princes. His head grew to  be fu li o f 6) these w onderfu l th ings, 
and many a night he fo rgo t his pains in delicious p ic tu rings7) to  h im self 
o f the charmed life o f a prince in a pałace. One desire came in tim e  
to  haunt him day and night: i t  was to  see a real prince, w ith  his own 
eyes. He often read the p ries t’s old books and asked him to  explain 
what he could not understand.

By and by 8) TorrTs reading and dreaming about princely life 
w orked such a strong effect upon him 9) tha t he began to  act the  
prince, and his influencę among the young people now began to  
grow  day by day. He seemed to  know so much! In fa c t10) he became

2) w hom  th e  King had tu rn ed  o u t o f house and h o m e —  którego kró l w yrzu c ił 
z dom u, pozbaw ił dom u. M owa o konfiskacie dóbr klasztornych i rozpędzeniu za
konów  przez H en ryka V III

3).,a hard tim e  —  ciężkie życie
4) em pty-handed —  z próżnym i rękom a
6) all over again —  once m ore
•) his head g rew  to  be fu li o f . . .  —  his head became fu li o f . . .
7) delicious picturings —  very pleasant pictures
*) by and by —  before long —  w kró tce
9) w o rked  such a strong effect upon him —  w yw arły  na nim ta k  silne w ra 

żen ie . . .
10) in fact —  w łaściw ie, faktycznie
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a hero to  all who knew him except his own family — they alone saw 
nothing in him.

And s till his desire to  look just once11) at a real prince grew  
upon him, day by day, and week by week, un til at la s t12) it  became 
the  one passion o f his life.

C h a p t e r  II

T O M ’S MEETING W ITH  THE PRINCE

Tom got up hungry, and walked slowly away. He wandered here 
and there  in the c ity , hardly noticing where he was going, and 
walked on outside the walls o f London, towards a m ighty and majestic 
pałace. Here, indeed, was a K ing ’s pałace. M ight he not hope to  see 
a prince now — a real prince?

A t each side o fth e  gilded gate stood a motionless man-at-arms4), 
clad from  head to  heel in shining steel arm our.

Poor l it t le  Tom , in his rags, approached, and was moving slow ly 
past the  so ld ier w ith  a beating heart, when all at once 2) through 
the golden bars he saw a sight tha t almost made him shout fo r joy 3). 
W ith in  was a beautiful boy, whose clo th ing was all o f lovely silks 
shining w ith  jewels. O h ! he was a prince — a prince, a living prince, 
a real prince, and the prayer o f the pauper-boy’s heart was 
answered at last.

Before he knew what he was doing, he had his face against the 
bars. The next moment one o f the soldiers pushed him back and sent 
him w h ir lin g  among the gaping crowd.

The crowd laughed, but the young prince sprang to  the gate 
and cried ou t —

“ How dare you trea t a poor boy like th a t! Open the gates 
and let him in ! ”

The soldiers presented arms, opened the gates, and the lit t le  
beggar passed in, in his rags.

u ) to  look just once —  spojrzeć raz ty lko
12) a t last —  w  końcu 

*) m an-at-arm s —  a soldier
2) all at once —  nagle
3) shout fo r joy .—  krzyczeć z radości



Edward Tudor said —
“ You look tired  and hungry, come w ith  me.”
Edward to o k  Tom to  a rich apartment in the pałace. By his 

command a meal was brought. The prince sat near b y 4), and asked 
questions w h ile  Tom ate.

‘ ‘W hat is your name?”
‘ ‘Tom Canty, s ir .”
‘ ‘W here do you live?”
‘ ‘ In the c ity , s ir, in Offal C o u rt.”
‘ ‘Have you parents?”

I have, s ir, and a grandm other and also tw in  siśters, Nan and
Bet.”

“ Is your grandm other kind to  you?”
“ She is cruel and beats me.”
“ Is your father kind to  you?”
“ N o t more than Grannie Canty, s ir .”
“ And what about your m other?”
“ She is good, sir. And Nan and Bet are like he r.”
“ How old are they?”
“ Fifteen, s ir .”
“ The Lady Elizabeth 5), my sister, is fourteen, and the Lady 

Jane Grey, my cousin, is o f my own age 6), and gay and p re tty ; but 
my sister the Lady Mary 7) is not so nice; she is gloomy. But te ll 
me o f your Offal C ourt. Have you a pleasant life there?”

“ Yes, o f course, s ir, when one is not hungry. There are Punch- 
and-Judy show s8), and m onkeys.”

“ Te ll me m ore.”
“ W e run races, s ir, to  see which o f us w ill be quickest.”  
“ Speak o n .”
“ In summer, s ir, we swim in the r ive r, we dance and sing, we 

make mud pies... Oh, the lovely mud! It has not its like 9) in all 
the  w o r ld .”

4) near by —  obok
6) Lady Elizabeth —  późniejsza kró lo w a A ng lii (1533— 1603; panowała od r. 1558)
6) o f my ow n age —  w  m oim w ieku
7) Lady M ary —  późniejsza kró lo w a A ng lii (1516— 1558; panowała od r. 1553)
8) Punch-and-judy shows —  przedstaw ienia uliczne te a tru  m arionetek  
8) it  has not its like  —  nie ma sobie równego
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“ Oh, if  I could dress myself like you and s trip  my feet.and enjoy 
the mud10), just once, I w ould give up the c ro w n .”

“ And if  I could dress myself, sweet s ir, as you are clad — just 
once u) . ”

“ Oh would you like it? Then so shall i t  be.”
A fe w  minutes la te rth e  lit t le  Prince o f Wales 12) was in TorrTs 

rags, and the lit t le  Prince o f Po.verty was clad in the b righ t royal 
robe. The tw o  w ent and stood side by side 13) before a great m ir ro r  
and, look, i t  seemed tha t no change had been made! A t last the 
prince said —

“ If we were naked, none could say which was you, and w hich 
the  Prince o f Wales. And now th a t I am clothed as you were 
clothed I should be able to  feel as you did when the brute soldier... 
Show me, is not th is  a bruise upon your hand?”

“ Yes; but it  is n o th ing .”
“ It was a shameful and cruel th ing ; I must punish h im !”  cried 

the  lit t le  prince. “ W a it t i l l  I come again.”
In a moment he had snatched up and put away an artic le  o f na- 

tiona l importance tha t lay upon the table and was ou t at the door 
in his rags, w ith  a hot face and glow ing eyes. As he reached the great 
gate, he seized the bars shouting —

“ O pe n !”
The soldier tha t had iIItreated Tom obeyed q u ick ly , opened the 

gate, snatched h im .sen t him w h ir lin g  in to  the roadway, and said — 
“ Take tha t, you beggar, fo r  what I go t from  my P rince !”  
The prince picked him self ou t o f the mud shouting —
“ I am the Prince o f W a les !”
The so ld ier said angrily  —
“ Be o ff, you mad boy.”
And the crow d, laughing, closed around the poor l it t le  prince, 

shouting —
“ W ay fo r  the Prince o f W ales!” 14)

l0) enjoy th e  mud —  bawić się w  błocie
u ) just once —  ty lk o  raz
ł2) Prince o f W ales —  ty tu ł najstarszego syna kró la  A n g lii, następcy tro n u ; 

ty tu ł ten  istnie je od r . 1301
13) side by side —  close to g e th e r —  obok siebie
14) “ w ay fo r the Prince of W a le s !”  —  " Z  drog i! Książę W a lii id z ie !”



C h a p t e r  III

THE PRINCE’S TROUBLES BEGIN

A t last the lit t le  prince was deserted by the crowd and left 
to  himself. He looked about him now. He was w ith in  the c ity  o f 
London — tha t was all he knew. He moved on, rested a few moments, 
then passed on. As the day was reaching its close 1), his rags were all 
covered w ith  mud. He wandered on and on, so tired  tha t he could 
hardly puli along one foo t after the o the r 2). He kept m utte ring  3), 
“ Offal C ou rt — tha t is the name; if  I can find it  1 am saved — fo r these 
people w ill take me to  the pałace” .

The lights began to  tw in k le , it  came on to  ra in 4); the w ind rose. 
The homeless prince still moved on. Suddenly a big, drunken man 
collared him and said —

“ O u t to  th is .tim e  o f n ight again, and you have not brought 
a farth ing home. If it  is so, and I do not break all your bones, then I 
am not John Canty, but some o ther 5) ” . The prince eagerly said —

“ O, are you his father? W ill you then fetch him from  the 
pałace and restore m e !”

“ His father? I do not know  what you mean, but I know  I am 
your fa ther, as you w ill soon see.”

“ Take me to  the King my father, and he w ill make you rich. 
Believe me, man, be!ieve me! I am indeed the Prince o f W ales!”

The man looked down astonished, then shook his head and 
m uttered —

“ He is gone mad. But mad o r not mad, I and grandm other 
Canty w ill soon find where the soft places in your bones l ie ! ”  W ith  
th is he dragged the struggling prince away, and disappeared in to  
a courtyard fo llowed by a noisy crowd.

J) as th e  day was reaching its close —  kiedy dzień miał się ku końcowi
2) he could hardly puli along one fo o t a fter th e  o th e r —  z tru d em  w ló k ł nogę 

za nogą
3) he kept m uttering  —  wciąż szeptał, m ów ił do siebie cicho
, ) it  came on to  rain —  it  began to  rain
6) some o th e r —  ktoś inny
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C h a p t e r  IV

TOM  AS PATRICIAN

Tom Canty, left alone in the p rince ’s cabinet, tu rned himself 
th is  way and th a t1) before the great m irro r , then walked away 
im ita ting the prince. He tried  each o f the beautiful chairs, and though t 
how proud he would be if  the Offal C o u rt herd could only see him.

A t the end o f half an hour i t  suddenly came in to  his mind 2) 
tha t the prince was gone a long tim e , so he grew  uneasy 3) and then 
restless. Suppose some one should come and catch him in the p rince ’s 
clothes, and the prince not there to ^xp la in . M ight they not hang him 
at once? Trem bling he softly opened the door, but stepped quickly 
back and shut the door.

He walked up and down the f lo o r 4), filled  w ith  fear. Present- 
ly the door opened, and a page said —

“ The Lady Jane G rey .”
The door closed and a sweet young g ir l,  rich ly  clad, came to - 

wards him. But she stopped suddenly and said —
“ Oh, what has happened, my lo rd?” 5)
TonTs breath was nearly failing him °), but he said —
“ Ah, be good. I am no lo rd , but on ly poor Tom Canty o f Offal 

C o u rt in the c ity . O h, be good, and save m e!”
By th is tim e the boy was on his knees. The young g ir l cried 

o u t —
“ O my lo rd , on your knees?”
Then she ran away. Tom , in despair, sank down, m urm uring — 
“ There is no help, there is no hope. N ow  they w ill come and 

take m e.”
W h ile  he lay the re , dreadful news was speeding through the 

pałace. It flew  from  lord to  lady, down all the long co rrido rs , from

4) tu rn ed  him self this way and th a t —  obracał się to  w  tę , to  w  ta m tą  stronę
2) it suddenly came in to  his mind —  nagle przyszło mu na myśl
3) he g rew  uneasy —  zaczął się niepokoić
4) he w alked up and down th e  flo o r —  chodził tam  i z po w rotem
6) lord —  pan, władca; ty tu ł używany w  arystokracji angielskiej; w  czasach 

feudalnych ty tu łu  tego używano w stosunku do pana nadającego ziem ię wasalowi
6) T o m ’s breath was nearly failing him —  To m ko w i praw ie zabrakło  tchu
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room  to  room , “ The prince has gone mad 7), the prince has gone 
m ad!”  Presently a splendid official came marching past the w hisper- 
ings groups, procla im ing —

“ IN THE NAME OF THE K IN G !
Let nobody listen to  th is  foolish m atter, upon pain o f death. In the  
name o f the K in g !”

The King wanted to  speak to  his son and sent fo r him. Soon 
poor Tom came slow ly towards the K ing ’s apartm ent. Great nobles 
walked upon each side o f him. Behind him fo llowed some servants.

Presently Tom found himself in a noble apartm ent and heard 
the door close behind him. Before him , at a l it t le  distance, lay a very 
large and very fat man, w ith  a w ide face. His large head was quite 
grey. His c lo th ing was rich but old. One o f his swollen legs had 
a p illow  under i t  and was in bandages. This invalid was Henry VIII 8). 
He said —

“ My Lord Edward, my prince? It has been said to  me, the good 
King your father, who loves you, tha t you are playing a foolish jo ke .”  

Poor Tom listened to  the beginning o f tha t speech and when the 
w ords “ me, the good K ing ”  fell upon his ears 9), he dropped upon 
his knees. L ifting up his hands he cried —

“ You the King? Then I am lost indeed!”
The King said in a tone  o f deep disappointm ent —
“ Come to  your fa ther, ch ild ; you are not w e ll.” 10)
Tom approached the Majesty o f England. The King to o k  the  

frightened face between his hands. Presently he said —
“ D on ’t  you know  your fa ther, child? Say you know  met You 

do know  me, don ’t  you?”
“ You are my lo rd  the King, I am a pauper, and it  is by accident 

tha t I am here. I am to o  young to  die, and you can save me w ith  
one li t t le  w o rd . Oh speak it ,  s ir ! ”

“ Die? Sweet prince — you shall no t d ie !”
Tom dropped upon his knees w ith  a glad ery. He tu rned a jo y - 

f u | face tow ards the lords, then turned  tim id ly  towards the K ing, 
saying, “ May I go now?”

     —-------------------------------------------------------- r --------------------------------------------- \

7) has gone mad —  zw ario w ał
8) H en ry  V III —  kró l A n g lii, ojciec Edwarda V I (1491— 1547; panował od r. 1509)

8) fe ll upon his ears —  w ere  heard by him
ie) you are not w e ll —  jesteś n iezdrów
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The King was silent and though tfu l a while. Presently he said, 
w ith  something o f hope11) in his voice —

“ W e w ill make a t r ia l. ”
Then he asked Tom a question in Latin and Tom answered him. 

He put a question 12) to  Tom in French. Tom stood silent, then said — 
“ I have no knowledge.13) o f th is tongue, so please Y our Majesty.”  
The King fe ll back upon his couch. Then he turned towards the 

company. He said —
“ Listen a ll! My son is mad but he w ill recover. Over-study has 

done th is. Away w ith  his books and teachers! He is mad; but he is 
my son, and, mad o r sane, he shall reign. W ere  he athousand tim es 
mad, yet he is Prince o fW a le s !”

Tom , heavy-hearted 14), knew tha t he was indeed a prisoner 
now and m ight remain fo r ever shut up in th is gilded cage.

His old dreams had been so pleasant; but th is  rea lity  was so 
g lo o m y!

C h a p t e r  V

TOM  RECEIVES INSTRUCTIONS

Tom was conducted to  a beautiful room. W ith  him was his 
“ uncle” , the Earl o f H ertfo rd . The Lord St. John was announced 
and said —

“ His Majesty commands tha t the prince hide his illness in every 
way in his pow er, t i l l  it  passes, and the prince be as he was before. 
Thus says the K ing ’s Majesty, and prays tha t God w ill have you now 
and ever in His keep ing1) . ”

Tom replied —
“ The King shall be obeyed.”
A t th is  moment the Lady Elizabeth and the Lady Jane Grey were 

announced. As the young girls passed H e rtfo rd , he said in a Iow 
voice —

n ) w ith  som ething o f hope —  z odrobiną nadziei
12) he put a ąuestion —  he asked
13) I have no know ledge —  I do not know
14) heavy-hearted —  z c iężkim  sercem

*) in His keeping —  pod Jego opieką
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Do not seem to  observe his humours o r show surprise when 
his memory m istakes2) ” .

Lord St. John was saying in T om ’s ear —
“ Piease you, s ir, keep in mind 3) His Majesty’s desire” .
Tom in his simple heart was determ ined to  do his b e s t4), 

according to  the K ing ’s command.
The conversation among the young people became d ifficu lt at 

times 5). The tact o f Princess Elizabeth saved it. W hen it  came out 
tha t the lit t le  ladies were to  go w ith  him to  the Lord M ayor’s ban- 
quet in the evening, he fe lt tha t he should not be friendless, now, 
among strangers. W hen the g irls were gone, Tom turned to  his 
keepers and said —

“ May I go in to  some corner and rest?”
Lord H ertfo rd  said —
“ It is fo r you to  command; it  is fo r us to  obey” .
He touched a beli, and a page w ent to  fetch Sir W illiam  H e rbe rt, 

who came and led Tom to  another apartment. T om ’s f irs t move- 
ment there  was to  reach fo r a cup o f w ater; but a page dropped upon 
one knee and offered i t  to  him.

N ext the tire d  prisoner sat down and was going to  take o ff his 
shoes, but another page w ent down upon his knees and to o k  them 
off. Dressed in a beautiful robe, he laid himself down at last to  rest, 
but not to  sleep, fo r his head was to o  fu li o f thoughts and the room 
too  fu li o f people.

A fte r Tom had left the tw o  noble gentlemen alone, Lord St. 
John said —

“ W hat do you th ink? ”
“ The King is near his end, my nephew is mad — a mad boy w ill 

rriount the th ro n e .”
“ I rem em ber his saying he was not the p rince ” ... The speaker 

stopped.
Lord H ertfo rd  looked in to  his face, and said —
“ Speak on ; there  is none to  hear but me.”
Lord St. John continued —

2) his m em ory mistakes —  pamięć go zawodzi
3) keep in mind —  rem em b er
4) to  do his best —  postępować jak można najlep ie j, robić co się da
6) at tim es —  chwilam i
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“ Does i t  not seem strange tha t madness could so change his 
manners? Does i t  not seem strange tha t madness to o k  o ff from  his 
memory his fa the r’s face; and leaving Latin to o k  o ff French? D on ’t  
be offended, My Lord, but te ll me, is he the real prince?”

‘ ‘Peace, My Lord, have you forgo tten  the K ing ’s command?”  
St. John qu ickly said —
‘ ‘ I w ill neither th in k  nor speak o f th is th ing m ore.”  
“ Madness” , continued Lord H e rtfo rd , “ can do all the strange 

things you see in him , and more. He is my s is ter’s son. Is not 
his voice, his face known to  me from  his cradle?

This is the very p r in c e 6) — I know him well — and soon he 
w ill be your k ing .”

A fte r some fu rth e r ta lk , Lord H ertfo rd  was left alone. He was 
soon in deep m edita tion .

Presently he said —
“ This is the tru e  prince, gone mad!”

C h a p t e r  V I

T O M ’S FIRST ROYAL DINNER

Somewhat after one in the afternoon Tom was dressed fo r d in- 
ner. He was presently conducted to  a big room , where a table 
was already set fo r one J). Its fu rn itu re  was all o f gold and beautified 
w ith  priceless ornaments. The room  was half-filled w ith  noble 
attendants. A chaplain said grace. Tom was hungry. The Earl o f 
Berkeley fastened a napkin about his neck. TorrTs cupbearer and the 
ta s te r2) to  His Highness the Prince o f Wales were there  also, prepared 
to  taste every dish. There had been times when the office o f taster 
was dangerous. W hy they did not use a dog seems strange; but all 
the ways o f Kings are strange. Tom had th ree  hundred and e igh ty  
four servants, but they were not all in tha t room , o f course, nor 
a quarter o f them .

6) th e  very prince —  praw dziw y książę

!) a table was already set fo r one —  stół był ju ż nakryty na jedną osobę
2) tas ter —  dw orzan in , k tó rego  zadaniem  było próbow anie pokarm ów  przed  

podaniem  na stół (m . in . dla spraw dzenia, czy nie są za tru te )
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All those tha t were present had been taught to  rem em ber that 
the prince was o ff his head 3), and to  be careful to  show no surprise. 
It was a great suffering to  see the beloved prince so ill.

Poor Tom ate w ith  his fingers; but no one smiled at it ,  o r  even 
seemed to  observe it.

Tom examined the tu rn ips  and lettuce w ith  in te rest, and asked 
what they were, and if  they were to  be eaten. His question was 
answered w ith  respect, and no surprise was manifested. W hen he 
had finished his dessert, he filled  his pockets w ith  nuts. But in the 
next m om ent he did not doubt tha t he had done an unprincely 
th ing.

His meal being ended, a lord came and held before him a golden 
dish w ith  rose-water in it ,  to  clean his mouth and fingers w ith . Tom 
looked at the dish, then raised i t  to  his lips. Then he re turned it  
and said —

“ N o, I don ’t  like it ,  my lo rd ; i t  has only a p re tty  fla vo u r” .
TonTs next mistake was to  get up and leave the table just when 

the chaplain had lifted his hands behind T om ’s chair, and w ith  closed 
eyes was beginning the blessing. S till nobody seemed to  see tha t 
the prince had done anything unusual.

By his own desire ou r smali friend was now conducted to  his 
private cabinet, and le ft there alone. Soon he was cracking the 
nuts, and feeling almost happy fo r the f irs t tim e sińce God fo r his 
sins had made him a prince.

W hen the nuts were all gone 4), he saw some nice books, among 
them one about e tique tte  at the English cou rt. This was o f great 
value to  him . He lay down upon a rich divan, and began to  read 
tha t book. Let us leave him there  fo r the present.

C h a p t e r  V II

THE QUESTION OF THE SEAL

About five o ’clóck Henry VIII awoke and m uttered to  himself, 
“ My end is coming. Yet I w ill not die t i l l  he goes before” . W hen his

3) off his head —  mad
4) th e  nuts w ere  all gone —  th e  nuts w ere  all eaten
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servants saw tha t he was awake, one o f them said that the Lord 
Chancellor was waiting.

“ A dm it h im , adm it h im !”  said the King. The Lord Chancellor 
entered, and kne lt by the K ing ’s couch saying —

‘ ‘According to  the K ing ’s command, the lords in th e ir  robes 
are in the House 1), where, having condemned the Duke o f N o rfo lk  2) 
to  death, they are waiting His Majesty’s fu rth e r orders in the m a tte r” . 

The King said —
‘ ‘ In my own person I w ill go before my Parliament, and w ith  

my own hand I w ill seal...”
His voice became weak, and the servants put him upon his 

pillows. Presently he said so rrow fu lly  —
‘ ‘How  1 have waited fo r th is sweet hour! and it  comes too  late. 

Before the sun rises and setsagain, bring me his head that I may see i t ! ”  
‘ ‘According to  the K ing ’s command, so shall it  be. W ill it  please 

Y ou r Majesty to  o rd e r tha t the seal be now given back to  me?”  
‘ ‘The seal? W ho keeps the seal bu t you?”
” Please Your Majesty, you did take it  from  me tw o  days ago” . 
” 1 d id, I do remember i t ... W hat did I do w ith  it?... It is strange, 

.strange....”
A t last Lord H ertfo rd  said —
‘ ‘Sire, I remember tha t you gave the Great Seal in to  the hands 

o f His Highness the Prince o f W ales.”
‘ ‘T rue, most t r u e ! ”  3) said the King, ‘ ‘Bring i t !  G o !”
Lord H ertfo rd  flew  to  Tom , but returned to  the King before 

very long 4), empty-handed. He said —
‘ ‘ It is the w ill o f God that the Prince cannot remember tha t he 

received the Seal” .
A fte r a l it t le  while His Majesty said, w ith  a deep sadness in his 

voice —
‘ ‘Trouble him no more, poor ch ild ” .
He closed his eyes and presently was silent. A fte r a tim e he 

opened his eyes again, looked around and saw the kneeling Lord 
Chancellor.

*) th e  House —  th e  P arliam ent
2) D uke o f N o rfo lk  —  w uj Anny Boleyn, drugiej żony H en ryka  V III
3) tru e , most tru e  —  praw da, rzeczyw iście prawda
4)< before very long —  niezadługo

2  —  M . Twain —  The Prince and the Pauper 17



Suddenly his face was fu li o f deep anger.
„W h a t, you here y e t ! ”
The trem b ling  Chancellor answered —
“ Your Majesty, I was waiting fo r the Seal” .
“ The smali Seal is in my treasury. Go! And come no more t i l l  

you bring his head! ”
The poor Chancellor d idn ’t  w a it, nor did the slavish Parliament. 

They appointed the next day fo r the execution o f the wretched 
Duke o f N orfo lk .

C h a p t e r  V III

THE RIVER PAGEANT

At nine in the evening the whole rive r fro n t o f the pałace was 
blazing w ith  light. The rive r itse lf, as far as the eye could reach, 
was covered w ith  boats decorated w ith  coloured lanterns, and gently 
agitated by the waves. It resembled a g low ing and lim itless garden 
o f flow ers moved by summer winds. The grand terrace o f stone 
steps leading down to  the w ater was a p ic ture  to  see, w ith  its ranks 
o f halberdiers in polished arm our.and its tro o p s o f b r illia n tly  costumed 
attendants moving up and down in the  hu rry  o f preparation *).

Presently a command was given, and immediately all liv ing 
creatures vanished from  the steps. The people in the boats rose up 
and gazed towards the pałace.

Forty o r  f if ty  boats drew  up to  the steps. Some o f them  were 
decorated w ith  banners, some w ith  clo th-of-go ld , others w ith  silken 
flags w ith  numberless silver bells fixed to  them .

The procession now appeared in the great gateway. The guard 
form ed tw o  long rows. A th ick  carpet was then unrolled and laid 
down between the rows by attendants in the gold-and-crimson liveries 
o f the prince. This done, the musicians on the w ater played a Iively 
prelude. There was a flourish o f trum pets w ith in , and th e  p rince ’s 
uncle, Lord H e rtfo rd , came th rough the gateway. He tu rned , and 
to o k  o ff his plumed cap, bent his body in a Iow bow and began to  step 
backwards, bowing at each step. “ W ay fo r the high and m ighty

*) in th e  h u rry  o f preparation —  przygotow ując się w  pośpiechu
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Lord Edward, Prince o f W ales.”  The crowd burst in to  a m ighty roar 
o f welcome; and Tom Canty, the hero o f i t  all,.stepped in to  view and 
bowed his princely head.

He was beautifuIly dressed in w h ite  silk w ith  diamonds. He 
wore a mantle set w ith  pearls and brilliants.

O Tom Canty, born in rags and d ir t  and misery, what a sight 
is th is !

C h a p t e r  IX

THE PRINCE IN THE TOILS

W e left John Canty w ith  the righ tfu l prince going in to  Offal 
C ou rt, and followed by the noisy crowd. There was but one1) person 
to  defend the captive but nobody paik any a tten tion  to  him.

The prince continued to  struggle fo r freedom , un til John Canty 
lost what lit t le  patience was left in him. He raised a th ick  stick 
over the p rinće ’s head. The boy’s only p ro tec to r sprang to  stop the 
man’s arm , and the b low  came upon his head. He sank to  the ground 
among the feet o f the crow d, and the next moment he lay there 
in the dark alone.

Presently the prince found himself in John C anty ’s house, w ith  
the aoor closed. By the feeble light o f a candle, which was stuck in 
a bo ttle , he saw tw o  d ir ty  g irls and a middle-aged woman leaning 
against the wali in one corner, looking like animals. From another 
co rne r came an ugly old woman w ith  grey hair. John Canty said to  
the prince —

‘ ‘ N ow  say your foo le ry  again. W ho are you?”
The lit t le  prince looked at the man’s face and said —
‘ ‘ I te ll you now, as I to ld  you before, I am Edward, Prince o f 

W ales, and none o th e r” .
Surprise at th is answer almost to o k  the old wom an’s breath 

away2). But Tom C anty’s m other and sisters ran forw ard shouting — 
‘ ‘Oh, poor Tom , poor b o y !”

x) but one —  only one
2) to o k  th e  old w o m an’s breath away —  pozbawiła starą ko b ie tę  tchu
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The m other fell on her knees before the prince, and put her hands 
upon his shoulders. Then she said —

“ Oh, my poor boy! Foolish reading has done th is w o rk . You 
have broken your m o the r’s heart” .

The prince looked in to  her face, and said gently —
“ Your son is w e ll, le t me go to  the pałace where he is, and 

the King, my father, w ill give him back to  yo u ” .
“ The King your fa ther! Oh, my ch ild ! Look upon me, 

Am I not your m other, tha t loves you?”
The prince shook his head and said —
“ I have never looked upon your face before” .
Canty tu rned angrily upon the prince, and said —
“ To-m orrow  we must pay tw o  pennies to  the ow ner o f th is hole, 

else we go ou t o f th is. Show what you have gathered w ith  your 
lazy begging” .

The prince said —
“ Do not offend me. I te ll you again I am the K ing ’s son.”
A blow  upon the p rince ’s shoulder from  C anty ’s hand sent 

him in to  goodwife C anty’s arms. The frightened girls w e n t to th e ir  
co rne r, but the grandm other stepped fo rw ard  to  assist her son. 
The prince sprang away from  Mrs. Canty, shouting —

“ You shall not suffer fo r me. Let them  do th e ir  w ill upon me 3)

alone” .
This speech made Canty and his m other so angry, tha t they set 

about th e ir  w o rk  w ith o u t waste o f tim e. They beat the poor boy, 
and then the g irls and th e ir  m other fo r showing him sympathy.

The ligh t was put o u t 4), and the fam ily w ent to  bed. As soon as 
the head o f the house and his m other were asleep, the young girls 
came to  the prince and covered him from  the cold w ith  rags, and 
th e ir  m other came to  him also, and cried over him. She had saved 
a piece o f bread fo r him to  eat, also; he was touched by her brave 
defence o f him ; and he thanked her in very noble and princely words 
and begged her to  go to  bed. She w ent back in tears.

As she lay in her bed she began th ink ing  — what if  the boy 
were really not her son? She almost smiled at the  idea but it  pursued.

s) le t them  do th e ir  w ill upon me —  niech swoją złość w yw rą  na mnie

4) th e  lig h t was put o u t —  zgaszono św iatło
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her. A t last she saw tha t there was not going to  be any peace fo r her 
un til she should prove w ith o u t question 5) w hether th is boy was her 
son o r not. But it  was an easier th ing  to  propose than to  do. W h ile  
th is though t was passing through her m ind, she knew he had fallen 
asleep. It was the best moment to  test him. She said to  herself — 

“ Since tha t day, when he was lit t le ,  tha t the powder burst in 
his face any tim e he has been afraid he has th ro w n  his hands before 
his eyes, w ith  the palm turned ou tw ard , and not as others would 
do, w ith  the palm inward. I have seen it a hundred tim es, and it  
has never changed’ ’.

She came to  the boy’s side, w ith  a candle in her hand. She bent 
over him and suddenly sent the ligh t in his face. The sleeper opened 
his eyes fo r a moment — but did not make any special móvement 
w ith  his hands. The poor woman was almost helpless w ith  surprise. 
She startled the boy in his sleep a second and a th ird  tim e w ith  the 
same result. She tr ie d  to  believe tha t her T om ’s madness had banished 
his habit, but she could not do it. “ N o ” , she said, “ his hands 
are not mad. O h, th is is a heavy day fo r me.”  Then she w ent to  
bed and fe ll asleep.

The prince slept like thedead6). Thus four o r five hours passed. 
Presently, half asleep and half awake, he m uttered —

“ Sir W illia m ! Sir W illiam  H e rb e rt!”
“ W hom  are you calling?”  said a voice near him.
“ Sir W illiam  H erbert. W ho are you?”
“ I? W ho should I be, but your sister Nan?”
In a moment his heavy troubles were upon him again.
“ It was no dream, th e n !”
And he knew tha t he was no longer a prince in a pałace, bu t 

a pauper, clothed in rags, a prisoner among beggars and thieves.
The next moment there were several sharp knocks at the  doo r; 

John Canty said —
“ W ho knocks?”
A voice answered —
“ Do you know who was the man you struck last night?”
“ No. I don ’t  care” . 7)

6) prove w ith o u t question —  udow odnić ponad wszelką w ątpliw ość
6) slept like  the dead —  spał jak nieżyw y
7) I d o n ’t  care —  nie dbam o to
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If you want to  save yourself, run away. The man is dying. It is 
the priest, Father A n d re w !”

Canty roused his fam ily, and ordered, “ Run away, o r  you are 
lo s t!”

Five minutes later the Canty fam ily were in the Street. John 
Canty held the prince. The fam ily came suddenly ou t o f darkness 
in to  ligh t; and not only in to  ligh t but in to  the midst o f singing and 
shouting people massed toge the r on the r ive r bank. There was 
a line o f bonfires as far as one could see up and down the Thames. 
John Canty became separated from  his fam ily and from  the lit t le  
prince. The p rince ’s heart was beating high 8) w ith  hopes o f escape 
now. He d id n ’t  lose tim e  but suddenly disappeared among the 
crowd o f people. He realised tha t a false Prince o f Wales was being 
welcomed by the c ity . He easily came to  the conclusion tha t the 
pauper boy, Tom Canty, had become a usurper. Therefore he 
wanted to  find his way to  the G uildhall, and make him self known 9); 
then the usurper should be hanged according to  the law.

C h a p t e r  X

AT THE G UILDHALL

The royal boat to o k  its w a y 1) down the Thames. The a ir was 
fu li o f musie, the c ity  lay in a soft brightness from  its countless 
bonfires, and as the flee t swept along, it  was greeted from  the banks 
w ith  cheers and the boom o f a rtille ry .

To Tom Canty these sounds appeared beautiful and astonish- 
ing. To his l it t le  friends at his side, the Princess Elizabeth and the 
Lady G rey, they were nothing.

The flee t swept towards the centre o f the ancient c ity  o f Lon
don. Tom le ft the boat and w ent to  the Guildhall.

Tom and his lit t le  ladies were received by the Lord Mayor 
and the Fathers o f the C i t y 2). The lords and ladies who were to

8) was beating high —  biło mocno
9) make him self know n —  dać się poznać

1) to o k  its way —  w en t
2) Lord M ayor and th e  Fathers of the C ity  —  bu rm is trz  i radni miejscy
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attend upon Tom and his tw o  smali friends to o k  th e ir places behind' 
th e ir chairs.

A t a low er table o the r noble guests were seated. A fte r grace, 
Tom did as he had been instructed: he rose — and the whole house 
w ith  him -  and drank from  a golden loving-cup 3) w ith  the Princess 
Elizabeth; from  her it  passed to  the Lady Jane, and then to  the 
rest o f the guests. So the banquet began.

By m idnight everybody was dancing, and the lords and ladies
were dancing too .

And while Tom , in his high seat, was looking in adm iration 
upon th is dancing, the ragged but real lit t le  Prince o f Wales was 
proclaim ing his rights 4) and try ing  to  get in to  the Guildhall. The 
crowd laughed at him. Tears o f despair filled  his eyes and he 
shouted —

‘ ‘ I te ll you again, I am the Prince o f W ales!”
‘ ‘Prince o r no prince, you are a brave boy and I shall be your 

friend . Here I am by your side and you cannot have a be tte r friend 
than Miles Hendon. Rest, my child, I w ill ta lk  w ith  these b ru tes.”

The speaker was ta li and strong. His clothes were rich , but 
shabby; at his side he wore a long rapier. His speech was received 
w ith  an explosion o f laughter. So the stranger to o k  ou t his long 
sword, and the next moment voices shouted “ K ill the dog! K ill 
h im ! K ill h im !” , and the crowd closed in on Miles Hendon, w ho 
saw his moments numbered. Then suddenly a tru m p e t blast sounded, 
a voice shouted, ‘ ‘W ay fo r the K ing ’s messenger!”  and a tro o p  o f 
horsemen came upon the people, who ran away as fast as th e ir  legs 
could carry them. The brave stranger caught up the prince in his
arms, and was soon tar away from  danger.

**  *
Let us re tu rn  to  the Guildhall. Suddenly, above th'e noise o f 

musie, broke the sound o f a trum pe t. There was silence — then 
a single voice rose, tha t o f the messenger from  the pałace, and 
began to  read a proclamation.

The last words were —

3) loving-cup —  czara miłości; wg dawnej tradycji angielskiej czarę miłości 

wychylano podczas uczt ślubując wzajem nie miłość i wierność
4) . . .  was proclaim ing his rights —  głosił, że przysługują mu praw a, wysuwał 

swoje prawa
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“ The King is dead!”
All the  people present bent th e ir  heads and remained so, in 

deep silence, a few moments; then all kne lt, stretched ou t th e ir  
hands towards Tom , and a m ighty shout tha t seemed to  shake the 
build ing burst fo r th  —

“ Long Iive the K in g !” 5)
Poor TorrTs eyes wandered over th is sight, and fina lly  rested 

upon the kneeling princesses beside him , then upon Lord H e rtfo rd .
Suddenly he said in a Iow voice to  Lord H e rtfo rd ’s ear —
“ Answer me tru ły ,  may I command and would such command- 

ment be obeyed?”
“ You are the King — your w ord  is law ” .
Tom said in a strong voice —
“ Then shall the K ing ’s law be the law o f mercy, from  th is  day, 

and never more shall i t  be the law o f b lood! Go to  the T o w e r6) 
and say the King commands the Duke o f N o rfo lk  shall no t d ie !”

The words were caught up and carried from  lip  to  l ip 7) far 
and w ide over the hall, and a shout burst fo rth  —

“ The reign o f blood is ended! Long live Edward, King o f 
England!”

C h a p t e r  X I

THE PRINCE A N D  HIS DELIVERER

As soon as Miles Hendon and the lit t le  prince were safe, they 
w en t towards the rive r. Near London Bridge there was a crowd 
again, and Hendon to o k  the p rince ’s — no, the K ing ’s hand. The 
dreadful news was already know n, and the boy learned i t  from  
a thousand voices at once — “ The King is dead! The news struck 
the heart o f the poor boy. He understood the greatness o f his loss, 
and was filled  w ith  sadness; fo r the ty ra n t who had been such a te r ro r  
to  others had always been good to  him. Tears filled  his eyes. For

6) Long Iive th e  K ing! —  N iech żyje k ró l!
6) T o w e r —  fo rteca w ybudow ana za czasów W ilh e lm a  Zd o b yw cy , siedziba  

k ró ló w , przez w ie le  w ie k ó w  w ięzien ie , obecnie m uzeum
7) from  lip to  lip  —  z ust do ust
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a moment he fe lt himself the most lonely and unhappy creature 
in the w orld  — then another ery shook the n ig h t1): “ Long live 
King Edward the S ix th !” , and th is made him proud. “ A h ” , he 
though t, “ how strange and grand it  seems — I AM K IN G !”

O ur friends walked slow ly through the crowd upon the Bridge. 
The Bridge was a kind o f tow n in itself; i t  had its beer-houses2), 
its bakeries, its food markets, its manufacturing industries and even 
its church. It was a tow n  o f a single Street, its population was but 
avillage population, and everybody in it  knew all his fellow-townsmen,. 
and had known th e ir  fathers and mothers before them . It had its 
aristocracy, o f course — its fine old families o f butchers and bakers. 
Children who were born on the Bridge grew  to  old age and fina łly 
died w ith o u t ever having seen any part o f the w o rld  but London 
Bridge alone.

Hendon lived in a l it t le  inn on the Bridge. As he neared the 
door w ith  his smali friend , a rough voice said —

“ So you ’re come at last. You w o n ’t  escape again, o r  I shall 
crush your bones and teach you to  be o bed ie n t!” , and John Canty 
put ou t his hand to  seize the boy.

Miles Hendon said —
“ N o t too  fast, friend. W hat is the boy to  you?”
“ He is my son! ”
“ It is a l ie ! ”  cried the lit t le  King.
“ I believe you. But w hether th is man is your father o r  no t, 

th is is all the same; he shall not beat you, if  you prefer to  stay w ith  
me.”

“ I do, I do — I don ’t  know him , and I would ra ther die than 
go w ith  h im ” .

“ A ll r ig h t, there is no more to  say” .
“ W e w ill see, as to  th a t” 3) shouted John Canty, and tried ' 

to  seize the boy.
“ If you touch him , I w ill k ill yo u ” , said Hendon, laying his 

hand upon his sword. Canty drew  back.
“ Now lis ten” , continued Hendon, “ I have taken the boy under 

my p ro te c tio n ” .

J) another ery shookrth e  night —  inny krzyk przeszył noc

2) beer-houses —  p iw iarnie
3)  w e w ill see, as to  th a t —  zobaczym y, Jak to  będzie! Za raz się to  okaże!
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John Canty w ent away, m utte ring  curses.
Hendon’s apartm ent was poor. The fu rn itu re  was old. The 

room  was lighted by candles. The lit t le  King lay down upon the 
bed, tire d  and hungry, and fell asleep almost im mediately. He had 
been on his feet a good part o f a day and a n ight, fo r i t  was now tw o  
o r th ree o ’clock in the m orn ing, and he had eaten nothing.

Hendon said to  himself —
“ He called him self the Prince o f Wales. Poor l it t le  friend- 

less boy, he has gone mad. W e ll, I w ill be his friend ; I have saved 
h im , I w ill teach him , I w ill be his elder b ro the r, and care fo r him 
and watch over h im ” .

He bent over the boy and looked at h im , then walked up and 
down the room  to  keep warm 4).

“ If my father is s till alive after these seven years tha t I have 
had no news from  home, he w ill welcome the poor boy; and so 
w ill my good elder b ro the r A rth u r; my o the r b ro the r, Hugh, is 
a bad character — I w ill k ill him i f  he doesn’t  agree! W e must go 
home, and qu ick ly .”

A servant came in w ith  a hot meal. The noise woke the boy, 
w ho  looked round him; then a sad look came in to  his face and he 
murm ured to  himself,

“ It was but a dream ” .
He got up and walked to  the washstand in the corner, stood 

the re  w aiting and said —
“ I w ant to  have a wash” .
He stood and did not move.
Hendon was surprised.
“ Please, pour the w a te r” , said the boy, and then, “ The to w e l” . 

Hendon laughingly to o k  up a tow el from  under the boy’s nose 
and handed it  to  him.

W h ile  Hendon was having a wash, the boy seated himself at 
the  table and began to  eat. Hendon drew  back the o the r chair
and was about 5) to  sit down at the table when the boy said angrily —

“ W ould you sit in the presence o f the King?”

4) to  keep w arm  —  ażeby nie zm arznąć (u trzym ać ciepło)

6) was about —  miał właśnie
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Hendon muttered to  himself, “ The poor th ing 6) is mad’ ’ . 
He removed the chair from  the table, and stood behind the King 
while he ate. The King began to  ta lk . He said —

“ I th in k  your name is Miles Hendon” .
“ Yes, S ire”  Miles replied.
The King warmed his heart w ith  a second glass o f w ine, and 

said —
“ I should like to  know your s to ry ” .
Hendon said —
“ My father, Sir Richard, is very rich and very good. My m other 

died when I was a boy. I have tw o  brothers, A rth u r, my e lder, 
who is like my father, and Hugh, younger than I — a bad character; 
such was he ten years ago, when I saw him last, he was nineteen 
then, I was tw en ty , and A rth u r tw e n ty -tw o . There was also the 
Lady Edith, my cousin; she was sixteen then, a beautiful and good 
g ir l, the daughter o f a very rich earl. I loved her and she loved me. 
But she was promised to  A rthu r. A rth u r loved another maid; 
Hugh loved the Lady Ed ith ’s fo rtunę. My father loved Hugh best 
° f  us all, and believed him ; and others hated him. Hugh con- 
vinced my father that I wanted to  carry o ff my Edith and 
marry her. So my father sent me away from  home fo r th ree  
years. I became a soldier and fought in the Continental wars. In my 
last battle I was taken captive. A fte r seven years I was free again 
but quite poor and w ith o u t news from  home. So please you, S ire, 
my ta lk  is to ld ” .

Then the unhappy King poured his own story in to  M iles’s ears. 
W hen he had finished, Miles said to  himself —

“ Poor ruined lit t le  head 7), what an imagination he has. But 
he shall be cured. I w ill take care o f h im ” .

The King spoke —
“ You have saved my life. Such services must be rewarded. 

Tell me your desire, and i f  it  is in my royal power, i t  w ill be fu lfilled ! ”
Hendon wanted to  say tha t he had only done his du ty , but 

a w iser though t came in to  his head. He dropped upon one knee 
and said —

6) th e  poor th ing  —  th e  poor boy
7) ruined li t t le  head —  here: mad lit t le  boy
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“ My poor service d id n ’t  go beyond the lim it o f a subject’s 
du ty ; but sińce Your Majesty is pleased to  give me a rew ard, I ask 
tha t I and my heirs, fo r ever, may sit in the presence o f the Majesty 
o f England! ’ ’

“ Rise, Sir Miles Hendon, K n igh t” , said the King, touching Hen- 
don ’s arm w ith  his sword — “ rise and take a seat. Y our request 
is granted. As long as England remains, and the crow n continues 8), 
the privilege shall no t be taken away” .

D ropp ing  on a chair at the table Hendon observed to  himself, 
'“ That was a good idea. My legs are so t ire d ” .

C h a p t e r  X II

THE DISAPPEARANCE OF THE PRINCE

A fte r a moment the King was in bed again in a deep sleep.
Hendon stretched himself across the door, on the flo o r, and 

"fell asleep. Towards noon he rose and w ent ou t. A fte r th ir ty  o r 
fo r ty  m inutes he was back w ith  a second-hand1) s u ito f  boy’s c lo th- 
ing. He seated him self and began to  mend it. Then he wanted 
to  wake the King. He th re w  back the covers — the boy was gone 2).

A t tha t moment a servant entered w ith  the breakfast. “ W here 
is the boy?”  shouted Hendon.

The servant replied —
“ You were hardly g o n e 3) from  the place, when a youth came 

running and said tha t you w ere  w aiting at the bridge-end, so the 
boy w ent w ith  him to  meet you. On the bridge a ruffian ly man 
was about to  jo in  them , and I saw no more as the crowd closed 
in on them ” .

Hendon was in despair, th ink ing  tha t he had lost his poor 
lit t le  mad master, “ N o ! not lost! N o t lost, fo r  I w ill look fo r him 
t i l l  I find him again” , m uttered Hendon as he w ent th rough the 
crowd on the Bridge, try in g  to  find the boy.

8) as long as England rem ains, and the crow n continues —  póki Anglia i tro n  

angielski istnieją

x) second-hand —  używany
2) th e  boy was gone —  chłopca nie było
3) you w ere  hardly gone —  zaledw ie wyszliście Panie
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C h a p t e r  X III

“ LE ROI EST MORT— VIVE LE RO I” 1)

The same m orning Tom Canty opened his eyes in the dark. 
He lay silent a few moments, try in g  to  analyse his thoughts, then 
suddenly said in a Iow voice —

“ I see it  all, I see it  a ll! Now God be thanked 2), I am indeed 
awake at last! Come, jo y ! Vanish so rrow ! Ho, Nan! Bet! K ick 
o ff your straw and come to  my side. Ho, Nan, I say, B e t!”

As somebody appeared, the boy said —
“ Speak — who am I?”
“ Yesterday you were the Prince o f Wales; to-day you are 

Edward, King o f England.”
Tom buried his head among his p illows, m urm uring —
“ It was no dream, what a s o rro w !”
Tom slept again, and after a tim e he had a pleasant dream 

about his own home in Offal C ourt. The dream was in te rrup ted  
by the voice o f a Lord —

“ It is late — w ill your Majesty rise?”
Tom opened his eyes. The poor boy saw tha t he was s till a p ri- 

soner and a King. The room was filled  w ith  courtie rs clothed in 
Purple clothes — the m ourning colour. Tom sat up in bed and 
looked upon this fine company.

The heavy business o f dressing began, and one c o u rtie r after 
another kne lt to  greet the new King. To begin w ith , a sh irt was 
taken up and passed from  one Lord to  another and at last was put 
on Tom ; it  reminded him o f passing buckets at a fire .

Each part o f his dress had to  go through this slow process. 
Tom grew  tired  o f the ceremony; so tired  that he fe lt almost happy 
when he at last saw his long silken stockings begin the jou rney, 
and knew tha t the end o f the ceremony was near.

A ll things must have an end, and so Tom Canty got ou t o f bed 
and got safely through the ceremony o f washing and in to  the hands

x) “ Le ro i est m o rt —  vive le r o i”  —  „ k ró l um arł —  niech żyje k r ó l” ; słowa 
(w  języku francuskim ), k tó rym i herold ogłaszał ludow i śm ierć kró la  i wstąpienie  
na tro n  jego następcy

2) God be thanked —  dziękować Bogu
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o f the hairdresser. Soon he was as p re tty  as a g ir l, in his mantle 
o f purple s ilk  and purple-plumed cap.

He w ent towards the breakfast-room. A fte r breakfast he was 
conducted to  the th rone-room , where his “ uncle” , Lord H e rtfo rd , 
to o k  his place by the th rone . Many great men appeared to  ask 
T om ’s consent to  certain acts. A secretary began to  read ou t the  
expenses o f the late K ing ’s household, which to ta lled Ł 28,000®), 
fo r the last six months — a sum so big tha t it  made Tom Canty 
gasp, and he gasped again when he learned tha t Ł 20,000 o f th is 
money was still ow ing and unpaid, and he gasped once more when 
he learned tha t the K ing ’s coffers were em pty, and his tw e lve 
hundred servants w a iting  fo r th e ir  wages.

The duli w o rk  w ent on. Petitions and proclamations were 
read. TorrTs poor head nodded a w h ile , and presently dropped to  
his shoulder; and the business o f the em pire stopped. Silence fo llowed 
as the poor King fell asleep.

*
*  *

D uring the forenoon, Tom had a pleasant hour w ith  the Lady 
Elizabeth and the lit t le  Lady Jane Grey. Then a boy o f about twelve 
years o f age came in. He came slow ly, and dropped upon one knee 
in fro n t o f Tom. Tom said —

‘ ‘Rise, my boy. W ho are you? W hat do you want?”
The boy rose. He said —
‘ ‘Surely you must.remember me, my lo rd . I am your w h ipp ing- 

boy” 4).
‘ ‘ My whipping-boy?”
‘ ‘Yes, my lo rd . I am Humphrey — Humphrey M arlow .”
The situation was delicate. W hat should Tom do? An idea 

came to  his head. So he though t a moment o r tw o , and presently 
said —

‘ ‘ N ow  I seem to  remember you ” . 5)
The whipping-boy said to  himself, ‘ ‘ Really, his mind is gone, 

poor boy.”  He w ent on —

3) Ł 2 8 ,0 0 0 = 2 8 ,0 0 0  pounds. L iterą  Ł oznacza się fun tan g ie lsk i (nazwa pieniędzy)
4) w hipping-boy —  w  dawnych czasach taką nazwę miał chłopiec, k tórego b ito , 

kiedy książę zasłużył na karę. Był to  swego rodzaju urząd i to  pow ierzany synom  

szlacheckim
s) I seem to  rem em b er you —  w ydaje mi się, że sobie ciebie przypom inam
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“ Two days ago, Y our Majesty made three mistakes in your 
Greek — in the morning lessons — do you remember it? ”

‘ ‘Y — e — s — I th in k  I do. N ow  — go o n ” .
‘ ‘The master, being angry w ith  you, promised tha t he would 

whip me very hard fo r i t ” .
‘ ‘W h ip  you!”  said Tom , astonished. ‘ ‘W hy should he whip 

you fo r my mistakes?”
“ Ah, my lo rd , you forget again. He always beats me when 

you make mistakes” .
‘ ‘Then where is your fault? W hat riddle is th is? Am I gone 

road, o r are you mad? Explain — speak o u t” .

‘ ‘But, Y our Majesty, it  is quite simple. Nobody can beat the 
sacred person o f the Prince o f Wajes; there fore  when you should 
be punished, I am beaten. That is my office and my live lihood .”  

Tom looked at the boy, then he said aloud —
‘ ‘And have you been beaten, poor friend?”
“ No, your Majesty, I was to  be punished to-day. You promised 

•rie to  speak w ith ...”
“ W ith  the master? To save you from  whipping?”
“ Ah, you rem em ber!”
“ My memory is better. Be quiet. You shall not be beaten — 

I w ill speak about i t ” .
“ Oh, thanks, my good lo rd ” , cried the boy, dropping upon 

his knee again. A fte r a moment he said —
“ Since you are no more Prince o f Wales, but King, you can 

o rder what you want; there fore  you w ill burn your books and then 
J am ru ined, and my sisters w ith  m e !”

“ Ruined? W hy?”
“ My back is my bread, O  my Lord. If you stop to  study, my 

office is gone; you need no whipping-boy. Do not tu rn  me away!”  
Tom was touched by the boy’s despair. He said —
“ D on ’t  be w o rry , my boy. Your office shall be in your family 

fo r ever. Then he struck the boy a ligh t blow on the shoulder 
w ith  his sword, saying —

“ Rise, Humphrey M arlow , H ereditary W hipping-Boy to  the 
Royal House o f England. I w ill take my books again, and study so 
• II, that they must pay you three times as much as before fo r 
beating your back” .
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]
The grateful Humphrey said —
“ Thanks, O  most noble master. N ow  I shall be happy all my

days, and all the house o f Marlow after me” .
Tom was clever enough to  see tha t the boy could be useful to  

him. He encouraged Humphrey to  ta lk , and at the end o f an hour 
he had gathered valuable in form ation about the court. Hum phrey
had hardly been dismissed when Lord H ertfo rd  arrived w ith  more
tro u b le  fo r Tom.

He said tha t his Majesty should begin to  dine in public after 
a day o r tw o  — his healthy com plexion and firm  step would more 
surely quiet the generał op in ion — in case any evil news o f the 
K ing ’s damaged health had gone about.

Then the Earl proceeded, very delicately, to  ins truc t Tom 
about his new duties; but to  his great satisfaction it  tu rned  ou t tha t 
Tom needed very lit t le  help — he had been making u s e o f6) Humphrey 
in tha t d irec tion , fo r Humphrey had to ld  him tha t w ith in  a few days 
he was to  begin dining in public.

Seeing the royal memory so im proved, the Earl said in quite 
a hopeful voice —

“ N ow  I am sure tha t Your Majesty w ill be able to  solve the 
puzzle o f the G reat Seal” .

But fo r Tom a Great Seal was something which he was 
unacquainted w ith . A fte r a moment he asked —

“ W hat was i t  like , my Lord?”
The Lord m uttered to  himself —
‘ ‘He is gone mad again!”  Then he tu rned  the ta lk  to  o the r 

matters to  sweep the unhappy Seal ou t o f T om ’s thoughts.

C h a p t e r  X IV

TOM AS KING

The th ird  day o f Tom C anty’s kingship came and w ent as the 
others had done; he was getting a l it t le  used *) to  his new life.

6) he had been making use of —  w ykorzystyw ał

!)  he was gettin g  a lit t le  used —  on się trochę  przyzwyczajał
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The fou rth  day was coming and w ith  i t  Tom ’s din ing in public. 
He dreaded din ing all by himself, w ith  a lo t o f eyes fastened upon 
him and upon his mistakes, i f  he should make any.

But nothing could stop that fou rth  day, and so it  came. It 
found poor Tom quite sad. Once more he fe lt that he was a 
prisoner.

Late in the forenoon, Tom, who had gone to  a w indow , became 
interested in the life o f the great highway beyond the pałace gates. 
He wanted w ith  all his heart to  take part in its freedom. Suddenly 

saw a crowd o f poor men and women coming up the road shouting.

“ I should like to  know what it is about”  2), he said.
“ You are the K ing ” , said the Lord. “ Have you anything to  

comrrand?”
“ O yes! O gladly, yes” , exclaimed Tom adding to  himself — 

To be a King is no t so bad after a ll” .
So the Lord called a page, and sent him to  the captain o f the 

guard w ith  the o rde r —
“ Stop the crowd and ask the cause o f the movement. By the 

K ing’s comm and!”
A few seconds later the royal guards stopped the crowd. A mes

senger came back to  say that the crowd were fo liow ing  a woman 
and a young g ir l to  execution fo r crimes com m itted by them.

“ Death — and a dreadful death — f o r  these wretched peop le !”
Tom could th in k  o f nothing but 3) the scaffold. He fo rgo t tha t 

he was but a shadow o f a king, and he commanded —
“ Bring them he re !”
The page w ent backwards out o f the room  to  deliver the com- 

ftiand.
Tom said to  himself proud ly —
“ T ru ły , it  is like what I used to  feel when I read the old p ries t’s 

tales, and imagined myself a prince g iving law and command to  all .
Tom sat in the chair o f State4), and turned his eyes upon the 

door. In a lit t le  w hile  the accused persons entered, escorted by

a) w h at it  is about —  o co chodzi
3) Tom  could th in k  o f nothing b u t . . .  —  To m ek mógł myśleć ty lk o  o . . .  

Myśl Tom ka zaprzątnęło  c a łk o w ic ie .. .
4) chair o f State —  tro n

3 —  M. Twain —  The Prince and the Pauper 33



an under-she riff5) and m ilita ry  men. The civil o fficer kne lt before 
Tom , the tw o  doomed persons kne lt also, and remained so; the 
guard to o k  his place behind T om ’s chair.

Tom addressed him self to  the unde r-she riff5), saying — 
“ W hat is it  tha t these have done?”

“ Please Your Majesty, a black c r im e 8) is clearly proved; there
fo re , according to  the law, they w ill be hanged. They sold them- 
selves to  the  devil — such 4s th e ir  c rim e ” .

Tom shuddered. But he asked —

“ W here  was th is done? — and when?”

“ On a m idnight, in December — in a ruined church, Your 
Majesty” .

Tom shuddered again.
“ W ho was there present?”
“ O nly these tw o , Your Majesty — and that o ther7) ! ”
“ Have they confessed?”
“ N o, Sire — they do deny i t ” .
“ Then how was it  known?”
“ Many persons saw them going in, Your Majesty. It is sure tha t 

through th e ir  power they brought on a storm  that ruined all the 
region round about. Above fo rty  witnesses have proved tha t storm ; 
all have suffered by i t . ”

“ This is a serious m a tte r” , said Tom, then asked —
“ Did the woman also suffer by the storm ?”
The sheriff answered —
“ Indeed she did, Your Majesty. Her house was swept away, 

and herself and her child left homeless” .
“ How  old is the child?”  asked Tom.
“ Nine years, please, your Majesty” .
“ By the law o f England may a child sell itself, my lo rd?” , asked 

Tom tu rn in g  to  a learned judge.

6) sheriff —  szeryf; w  A n g lii u rzęd n ik  hrabstwa m ianowany przez kró la  i czu
wający nad w ym iarem  spraw iedliw ości i bezpieczeństwem  publicznym ; under-sheriff 
—  jego zastępca, k tórego specjalną funkcją jest czuwanie nad w ięzienn ictw em  i egze
kw ow an iem  w y ro k ó w  sądowych

6) black crim e —  ciężka zbrodnia
7) th a t o th e r  —  ten  inny; tu ta j; diabeł
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‘No, your Majesty.. The devil may buy a child but an English- 
man may n o t” .

“ It seems a bad th ing  tha t English law denies privileges to  
Englishmen, to  give them  to  the dev il” , cried Tom.

The old woman stopped weeping, and was hanging upon T om ’s 
words 8) w ith  grow ing hope. Tom saw this. Presently he asked —

“ How did they bring on the storm ?”
“ By pulling o f f  their stockings, S ire".

Tom said —

“ How strange!”

Then he tu rned  to  the woman, and said —

“ Show your power. I should like to  see a s to rm !”  Then he 
added.

“ D o n ’t  be afraid. You shall be free — none shall touch you. 
Show y o u r p o w e r!”

O h , my lo rd  the King, I have no power. I have been falsely 
accused” .

“ D on ’t  be afraid. Make a storm  — a smali one — but indeed
I p re fer i  smali one — do this and your life is saved. You shall go
out free , w ith  your ch ild ” .

The woman protested w ith  tears that she had no power to  bring 
a storm , else she would gladly save her ch ild ’s life.

Finally Tom said —
I th in k  the woman has spoken the tru th . If my m other were

ln her place, she would cali storms and lay the whole land in
ru ins i f  she could save my life thanks to  it. You are free, good w ife- 
you and your child — fo r i th in k  you are innocent. Now you are 
not afraid, being free — puli o ff your stockings! If you can make 
me a storm , you shall be r ic h !”

The woman obeyed and to o k  o ff her stockings and her lit t le  
giH s also, but i t  was all in vain.

Tom said —
“ Good woman, your power is gone. Go your way in peace; 

and i f  it  re turns to  you at any tim e , don ’t  fo rget me, and bring me 
a s to rm .”

8) was hanging upon T o m ’s words —  w  napięciu słuchała słów Tom ka
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C h a p t e r  XV

FOO-FOO THE FIRST

Miles Hendon hurried  along towards the end o f the bridge 
hoping to  find Tom , but all the traces ended, and he did not knoW 
what to  do next. S till he continued to  look fo r  the  King during 
the res t.o f the day. The n ight found him tire d  and hungry, and his 
desire as far from  accomplishment as e y e r1); so he supped at the 
Tabard inn and then w ent to  bed, resolved to  make an early start 
in the m orning to  look fo r the boy. As he lay th ink ing  and plan- 
ning, he presently began to  reason thus.

The boy would escape from  the bad man w ho says he is his 
fa ther, if  possible; would he go back to  London and look fo r his 
fo r  mer friends? N o, he would not do tha t, being afraid o f his“ fa th e r". 
W ha t, then , would he do? He would t r y  to  find his p ro tec to r, 
Miles Hendon, w ith o u t coming back to  London and danger. He 
w ould start fo r  Hendon Hall, tha t is what he would do. There 
Miles m ight expect to  find the lit t le  King. Yes, he must lose no 
more tim e , but move at once and look fo r the boy in the wood and 
ask about him on the  roads.

*
i *  *

The ruffian whom the w a ite r at the  inn on the bridge saw 
“ about to  jo in ”  the yóuth and the King did not exactly jo in  them , 
but fo llowed th e ir  foot-steps. A t last the King said he would stop 
where he was — it  was Hendon’s place 2) to  come to  h im , not his 
to  go to  Hendon. The boy said —

“ You want to  stay here, and your friend is lying wounded in 
the wood th e re .”

The K ing ’s manner changed at once. He cried out —
“ Wounded? And who did it? Lead on, lead on ! Faster! I w ill 

never forgive i t !  Even i f  i t  is done by a lo rd ’s son, I w ill punish 
h im !”

It was some distance to  the w ood, but they w ent quickly. By 
and by an open place was reached, where there  were ruins o f a farm -

x) and his desire as far from  accom plishm ent as ever —  podczas gdy jego ży
czenie było bardziej niż k iedyko lw iek  dalekie do spełnienia

2) it was H en don ’s place —  it  was H en don ’s duty
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house, and near them a barn which was falling to  ru in . There was 
no sign o f life anywhere, and a deep silence reigned there. The 
boy entered the barn, the King fo llow ing  him. No one the re ! The 
surprised King looked at the boy, and asked —

“ W here is he?”
A loud laugh was his answer. The King was so angry tha t he 

took a big piece o f wood and wanted to  s trike  the boy, when he 
heard another laugh. It was from  the ruffian who had been fo llo - 
wing at a distance.

The King tu rned  and said angrily —
“ W ho are you? W hat are you doing here?”
“ Stop th is fo o le ry ” , said the man. “ D on ’t  say tha t you don ’t  

know your fa the r” .
“ You are not my father. I do not know you. I am the King. 

Show me where is my servant!”
John Canty replied —

‘It is sure tha t you are mad, and that is why I don ’t  punish 
y°u ; but i f  you d o n 't stop, I w ill beat you. I have done a m urder, 
and can’t  re tu rn  home, neither can you. I need you. My name is 
changed, fo r certain reasons; it  is Hobbs — John Hobbs; yours is 
Jack — remember it  w e ll: N ow  then, speak. W here is your mother? 
W here are your sisters? Do you know where they went?”

The King answered —
‘D on ’t  speak in riddles. My m other is dead; my sisters are 

'b the pałace” .
The youth burst ou t laughing and the King would have beaten 

birn, but Canty — o r Hobbs, as he now called himself, said — 
‘Stop, Hugo; his mind is gone. Sit down there and you shall 

bave something to  eat” .
Hobbs and Hugo began to  ta lk  togethe r in Iow voices, and the 

^ ' ng removed himself as far as he could from  th e ir company. He 
Went to  the farthest end o f the barn and lay here, drew  some straw 
°ve r himself, and began to  th in k  about the death o f his father.

To the whole w orld  the name o f Henry VIII was a name to  be 
dreaded, but to  th is boy the name meant only pleasure and love. 
The eyes o f the young King w ere fu li o f tears, so deep and real 
Was the sorrow  in his heart. As the afternoon passed, the King, 
tired  w ith  his troub les, fell asleep.
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After a tim e — he could not te ll how long — as he lay with 
closed eyes wondering where he was and what had been happening, 
he heard the beating o f rain upon the roof. The next moment he 
saw tha t a b righ t f ire  was burn ing  in the middle o f the flo o r, at the 
o the r end o f the barn; and around it ,  l i t  up by the red f ire , was 
s itting  the most ho rrib le  company o f beggars and ruffians he had 
ever read o r dreamed of. There were long-haired men clothed 
in rags; there  were blind people; some o f the  women were hardly 
grow n g ir ls 3), some were o ld , and all were loud and d ir ty . There 
were also some babies and hungry dogs whose duty was to  lead 
the blind.

N igh t came on, the company had just finished eating and began 
to  d r in k  and sing. One o f the blind men got up and to o k  o ff the 
bandage which was on his perfectly good eyes. A nother beggat 
to o k  o f his wooden leg and to o k  his place beside his healthy com- 
panions.

Conversation fo llowed. In the course o f i t 4) it  appeared tha t 
“ John Hobbs”  was not a new member o f the company, but had 
tra ined there at some fo rm er tim e. W hen he said he had killed 
a man everybody cheered, and he had to  d r in k  w ith  everybody. 
They were proud to  shake him by the hand. One o f  them said —

“ Once I was a rich farm er w ith  loving w ife and children — now 
my w ife and my children are gone; perhaps they are in heaven, 
perhaps in the o the r place — but the k ind ly God be thanked, they 
are no more in England. My good old m other earned her bread 
by nursing the sick; one o f these died, the doctors did not know  
how, so my m other was bu rn t fo r a w itch  — English law ! — up, 
all w ith  your cups5) ! now all together and w ith  a cheer! — d rin k  
to  the good English law tha t delivered her from  the English he li! 
I begged from  house to  house — I and my w ife — w ith  us were the 
hungry children — but it  is forb idden to  be hungry in England — 
so they beat us and drove us from  tow n  to  tow n . Again, d rin k  all, 
to  the good English law! fo r they beat my w ife so hard tha t her end 
came quick. She lies there in the fie ld , safe from  all harm. And my 
children were hungry and they died. D rin k , my friends — only

3) w ere  hardly grow n girls —  zaledw ie w yrosły z w ieku  dziewczęcego
4) in th e  course o f it  —  during it

• 6) up, all w ith  yo ur cups! —  w  górę wszystkie kielichy
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a drop — a drop to  the poor ch ildren, tha t never did any harm.
I begged again — I begged fo r a piece o f bread, and got the stocks 
and lost an ear; I begged again and I lost the o ther. ^And s till I begged 
again, and was sold fo r  a slave — here on my cheek, you can see the 
r ed S the branding-iron 6) le ft the re ! A SLAVE! — I have run away 
from  my master, and when I am found — I shall hang!”

A voice came from  the darkness —
“ You shall not hang! — and from  this day on that law does not

e * is t !”

A li tu rn e d , and saw the figurę o f the lit t le  King approaching
tjuickly. They asked one another —

“ Who is this? What is this? W ho are you?”
The boy stood in the middle o f all those surprised eyes and

answered _
“ I am Edward, K ing o f England” .
A w ild  burst o f laughter fo llow ed. They though t is was an 

eXcellent joke. ‘ ‘John Hobbs”  said —
“ Mates, he is my son, a d ream er, a fool, he thinks he is the  

King.”

“ I am the K ing ”  said Edward, tu rn ing  towards him , “ and you 

w ill know it  soon. You have confessed tha t you are a m urderer,
and you shall hang fo r i t ” .

One o f the beggars saved the King from  a heavy blow by knock- 
' ng Hobbs down.

He said —
“ Have you no respect fo r the King? 1 w ill hang you myself .
Then he said to  His Majesty —
— “ Be King, if  it  please you, but leave the t it le  you have 

used — i t ’s treason. W e are bad men but we have loving and loyal 
hearts and none among us is a tra ito r  to  his King. I speak the tru th . 
Now — all toge ther: “ Long live Edward, King o f England” .

“ Long live Edward, King o f  England1. ”
They shouted so loud tha t the lit t le  King s face kghted up

With pleasure7) fo r an instant. He bowed his head and said —

6) the branding-iron —  narzędzie to r tu r  służące do piętnow ania ciała
7) the lit t le  K ing ’s face lighted up w ith  pleasure —  tw a rz  m łodego króla się

r °ziaśniła
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“ I thank you, my good people” .
This delighted the company 8). Then one o f them  said firm ly  

but good-naturedly 9) —
‘ ‘Stop i t  boy, i t  is ne ither wise nor good. Choose some other 

t i t le . ”
Somebody shouted —
‘ ‘Foo-Foo the First, King o f the Beggars!”
The t it le  “ to o k ” 10), at once, and a shout w en t up —
“ Long Iive Foo-Foo the First, King o f the Beggars!”
“ Give him a c ro w n !”
“ Give him a scep tre !”
“ Put him on a th ro n e !”
These and tw en ty  o the r cries broke ou t at once! and almost 

before the poor l it t le  King could draw  breath he was crowned w ith  
a tin  basin, dressed in a blanket, th roned upon a barre l, and sceptred 
w ith  a piece o f iron . Then they fell upon th e ir  knees about him 
and shouted —

“ Be good to  us! O sweet K in g !”
Tears o f shame and indignation stood in the lit t le  monarch’s 

eyes; and the though t in his heart was, “ They are cruel — I was 
kind to  them and th is  is how they thank me fo r i t ! ”

C h a p t e r  X V I

THE PRINCE W ITH  THE TRAMPS

The company started ou t early in the m orning. It was cold. 
A ll were sad and silent.

“ Jack”  was in Hugo’s charge1). And John Canty had to  keep 
away from  him and let him alone.

A fte r a while  the weather grew  m ild e r2). The tro o p  did no t 
feel so cold and they grew  more and more cheerful. Everybody gave

8) th is delighted th e  company —  w yw ołało  to  wśród zebranych wesołość, 
zachw yt z '

°) good-natured ly —  dobrodusznie
10) th e  t i t le  ” to o k “  —  ty tu ł przyją ł się

*) in H ugo’s charge —  pod op ieką H ugona
2) th e  w ea ther g rew  m ilder —  pogoda stała się łagodniejsza, popraw iła się
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them the road 3). They to o k  linen from  the hedges, in fu li view 4) o f 
the owners, who madę no pro test, but only seemed grateful that 
they did not take the hedges too.

By and by they invaded a smali farmhouse and made themselves 
at hom e5), w h ile  the farm er and his fam ily gave them breakfast. 
They th rew  bones and vegetables at the farm er and his sons and they 
ended by bu tte ring  the head o f one of the daughters. Leaving the 
housethey threatened to  come back and burn the house if  any re
port c f th e ir  doings got to  the ears o f the authorities G).

About noon, after a long tram p, the tro o p  stopped behind 
a hedge near a viIlage.

“ Jack”  was sent to  the village w ith  Hugo. They wandered here 
and there , fina lly  Hugo said —

“ I see noth ing to  steal. Therefore we shall beg” .
“ We! Do so if  you like. But / w ill not beg” .
“ You w o n ’t  beg!”  exclaimed Hugo, looking at the King. “ Since 

^hen w ill you not beg?”
“ W hat do you mean?”  ^
“ W hat do I mean? Have you not begged in the streets o f Lon

don all your life?”
“ I? You are s tu p id !”
“ Your father said tha t you had begged all your days” .
“ H/m you cali my father? He lies” .
“ / believe your father. But come if  you don ’t  want to  beg, 

We shall rob k itchens!”
The K ing said —
“ Stop, you make me sick” . 8)
Hugo answered —
“ N ew , rrate, you w o n ’t  beg, you w o n ’t  rob; all righ t. But I 

W ll te ll you what ycu w ill  do. You w ill help me w hile  I beg!
And he continued —

3) gave th em  th e  road —  ustępował im z drogi
4) in fu li v iew  —  w e ll seen
6) made them selves at home —  poczuli się jak u siebie w  domu
6) 'f  . . .  got to  th e  ears o f th e  au tho rities  —  gdyby . . .  do tarła  do uszu w ładz, 

wiadomości władz
’ ) w hat do you mean? —  co masz na myśli?
s) stop, you make me sick —  przestań, nudzisz mnie
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“ Here comes somebody. W hen the stranger comes near me. 
I shall have an attack o f illness. You must fali upon your knees, weep 
and ery. “ Oh, s i r . i t  is my poor b ro the r, give us one lit t le  penny!’

Then Hugo began to  moan and ery, and fell in the d ir t ,  preten- 
ding to  be in agony. “ O dear, O  dear”  cried the stranger, “ O h, poor 
boy, how he suffers! Let me help you to  get up ” .

“ Oh, noble s ir, it  gives me dreadful pain to  be touched when 
1 am taken so ill 9). A  penny, dear s ir, a penny, to  buy a lit t le  f o o d :  

then  leave me to  my s o rro w ” .
“ A penny! you shall get th re e ” , and he got them  ou t o f his 

pocket. “ Poor boy, take them . N ow  come here, my boy, and help 
to  carry your b ro the r to  th is house, where —”

“ I am not his b ro th e r” , said the King.
“ He denies his own b ro th e r” , m urmured Hugo “ who has one 

foo t in the  g rave !”
“ Boy, you are indeed hard o f h e a rt10), if  th is is your bro ther. 

If he is not y o u r b ro the r, who is he then?”
“ A beggar and a th ie f! He has got you r money and has picked 

your pocket” .
in a moment Hugo was up and o ff like the w ind , the gentleman 

fo llow ing  after him.
The King fled in the opposite d irection . He to o k  the f irs t road

tha t offered and soon put the yillage behind him11). He hurried  along.
as qu ickly as he could, fo r several hours. He now fe lt hungry, and 
also very tire d . So he stopped at a farmhouse; but when he was 
about to  speak, he was driven away. His clothes were against him 12). 
He wandered on. The night came on, cold and dark; and he s till 
wandered slow ly on. He had to  keep moving, fo r  every tim e  he sat 
down to  rest he soon was cold. A ll the sensations he fe lt as he moved 
through the empty night were new and strange to  him. From tim e  
to  tim e he heard voices, and then silence again. From tim e  to  tim e  
he saw a ligh t — always far away — almost as if  it  were in another 
w o rld ; now and then came the bark o f a dog; all the  sounds were 
far off; they made the lit t le  King feel tha t all life was far removed

9) I am taken so ill —  chw yciła m nie taka choroba
10) hard o f heart —  tw ard ego  serca
n ) put th e  village behind him —  pozostaw ił wieś poza sobą
12) his clothes w ere  against him —  jego ubranie źle o nim  świadczyło
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from  him , and tha t he stood alone, companionless, in the centre 
° f  a measureless lonely place.

But by and by he came suddenly upon the ligh t o f a tin  lantern. 
He stepped back and waited. The lantern stood by the open door 
° f  a barn. The King waited some tim e — there  was no sound and 
nobody came. He got so cold, standing s till, and the barn looked so 
nice and warm , tha t at last he resolved to  risk everything and to  
er|te r. He started quickly, and just as he was Crossing the barn he 
heard voices behind him. He stopped behind a barrel w ith in  the 
barn. Two farm labourers came in , bringing the lantern w ith  them , 
ar>d fell to  w o rk13), ta lk ing. W h ile  they moved about w ith  the ligh t, 
^ e  King made good use o f his eyes14). He saw many horse blankets. 
By and by the men finished th e ir  w o rk  and w ent away, closing the 
door behind them and taking the lantern w ith  them.

The King, trem b ling  in the darkness, to o k  the blankets. O f 
l Wo o f them he made a bed, then covered himself w ith  the remain- 
'fig tw o. He was happy now, though the blankets were old and th in , 
ar|d not quite warm enough; and besides had an unpleasant strong 
smell.

Although the King was hungry and cold, he was also so tired  that 
be only wanted to  sleep. As he was on the po in t o f dropping off to  
sleep, he fe lt something touch h im ! He was quite awake in a moment 
and gasping fo r breath15). This touch in the dark almost made his 
beart stand s t i l l16). He lay motionless and listened. But nothing 
Nioyed, and there  was no sound. He continued to  listen, and w ait 
during what seemed a long tim e , but s till nothing moved, and there 
w as no sound. So he fell asleep once more, at last; and all at once 17) 
be fe lt tha t touch again ! It was awful, th is ligh t touch from  a noiseless 
Presence; it  made the boy sick w ith  fear18). W hat should he do? 
That was the question; but he did not know th e  answer. Should he 
leave the barn? But where to  go? He could n o t got out o f the barn,

13) fell to  w o rk  —  began to  w o rk
u ) the King made good use o f his eyes —  kró l patrzał uważnie
15) gasping fo r  breath —  ledw o dysząc, z tru d e m  chwytając po w ietrze
16) alm ost made his heart stand s till -  spraw iło , że serce praw ie mu zam arło

17) all at once —  nagle
18) it  made th e  boy sick w ith  fear —  to  spraw iło , że chłopcu zrob iło  się słabo 

ze strachu
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and the idea o f moving in the dark w ith  th is unknown phantom aftet 
him , touching his cheek o r shoulder at every tu rn  was dreadfuk 
But to  stay where he was, w ith  tha t fear all night? — was tha t better? 
No. W hat, then, was there  left to  do? Ah, there  was but one thing. 
he knew i t  well — he must put ou t his hand and find the th in g !

It was easy to  say so, but hard to  do. Three tim es he stretched 
his hand a lit t le  way o u t19) in to  the dark; and suddenly d rew  it  back 
w ith  a gasp. But the fou rth  tim e  he put his hand a lit t le  fa rther, 
and his hand ligh tly  swept against something soft and warm . His 
mind was in such a State tha t he could imagine the  th ing  to  be nothing 
else than a corpse newly dead and still warm . He though t he would 
ra ther die than touch it  again. But again he put his hand out and this 
tim e it  met a lo t o f long hair; he fo llowed up the  hair and found what 
seemed to  be a warm  rope; he fo llowed up the rope and found an 
innocent calf — fo r the rope was no t a rope at all, but the calfs 
ta ił.

The King was ashamed o f himself fo r being so afraid o f a sleeping 
calf. N ow  he was not only happy to  find tha t the  creature was only 
a calf, but happy to  have the ca lfs  company; fo r he had been feeling 
so lonely and friendless tha t the  company o f even an animal was 
welcome. He had been so badly treated by his own k ind20). It was 
a real pleasure to  him to  feel tha t he was in the society o f a calf that 
had at least a soft heart. So he resolved to  make friends21) w ith  
the calf. The calf lay near him. He re-arranged his bed so as to  be 
close to  the calf and near its warm back, d rew  the blankets up over 
himself and his friend , and in a m inutę o r tw o  was as warm and corri- 
fortab le  as he had ever been in his beautiful bed in the royal pałace.

Pleasant thoughts came at once; life seemed good. He was free; 
he was warm ; in a w o rd , he was happy. The night w ind was rising; 
it  made the old barn shake, but i t  was all musie to  the King, now 
tha t he was happy and com fortable; le t it  b low , le t i t  moan, he did 
not m ind22), i t  on ly  gave him pleasure. He came nearer to  his fr ie n d , 
and fe lt warm and fell in to  a deep and dreamless sleep tha t was fu li 
o f peace. The distant dogs barked, the w ind w ent on b low ing, it  was

19) he stretched his hand a l i t t le  way ou t —  wyciągnął nieco rękę
20) by his ow n kind —  by people
21) to  make friends —  zaprzyjaźnić się
22) he did not mind —  nie dbał o to
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faining, but the Majesty o f England slept on, and the calf did the 
same, being a simple creature, and not easily troub led by storms o r 
by sleeping w ith  a King.

C h a p t e r  X V II

THE PR.INCE W ITH  THE PEASANTS

W hen the King awoke in the early m orning he got up and stepped 
out o f the barn, and just then he heard the sound o f children s voices. 
The barn door opened and tw o  lit t le  g irls came in. As soon as they 
saw him, they stopped laughing and tal ki ng, and stood still looking 

him. By and by they began to  speak.
One said —
“ He has a p re tty  face’ ’ .
The o the r added —
“ And p re tty  h a ir” .
“ But he is badly dressed” .
“ And he looks hungry” .
They came still nearer, and looked at him as if he were some kind 

o f strange animal, an animal that would bite. Finally they stopped 
before him , holding each o th e r ’s hands. Then one o f them  said — 

“ W ho are you, boy?”
“ I am the K ing ”  was the answer.
The children remained speechless half a minutę. Then they broke 

*be silence —
“ The King? W hat King?”
“ The King o f England” .
The children looked at each o the r — then at him — then at 

oach o the r again — then one said —
“ Did you hear him? — He says he is the King. Can tha t be true? 
“ How can it  be else but true? W ould he te ll a lie?
The f irs t g ir l looked at the King a moment, then said 
“ If you are tru ły  the King, then I believe you .
“ I am tru ły  the K ing” .
The tw o  lit t le  g irls began at once to  ask how he came to  be so 

Poorly dressed. It was a great pleasure to  him to  te ll them about 
bis troubles; so he to ld  his tale, fo rge tting  even his hunger fo r the
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tim e. But when he got down to  his latest troubles x) and they learned 
how long he had been w ith o u t food, they cut him short 3) and hur- 
ried him away to  3) the farmhouse to  find  some breakfast fo r  him.

The King was cheerful and happy now, and said to  h im se lf—

“ W hen I come to  my pałace again, I shall always be good to  lit t le  
ch ild ren , rem em bering how they trusted me and believed in me in 
my tim e o f troub le  w hile  o lder people mocked at me and to o k  me 
fo r  a lia r ” 4).

The ch ild ren ’s m other received the King k ind ly , and was fuli 
o f p ity  fo r  him.

She was a poor w idów , and she had seen troub les enough to 
feel sympathy fo r the poor boy. She thought that he had wandered 
away from  his friends and keepers; so she tr ied  to  find ou t from  where 
he had come, but all her questions w ent fo r nothing 5) — the boy’s 
face, and his answers tocr, showed tha t the things she was ta lk ing  
o f were not known to  him.

He talked about co u rt m a tte rs6), and spoke sadly o f the late 
King “ his fa the r” ; but whenever the ccnversation changed to  simple 
m atters, he became silent.

The woman did not give up7). She wanted to  know  the boy's 
real secret. But she could not find it  out. Perhaps he had been a 
servant. But th is subject tired  him too. Then the goodwife touched 
upon the subject o f cooking. To her surprise the K ing ’s face lighted 
up at once!

“ Ah, I know  at last”  — she though t; and she was proud o f her-
self.

“ Oh, I was r ig h t — he had helped in a kitchen. O but how can 
he know  so many dishes and so fine ones? These belong only to  
the tables o f the rich and the great. Ah, now I see! He served in the

*) when he go t down to  his... troubles —  when he began to  speak o f his_
tro  u bies

2) th ey cut him sh ort —  przerw ały  mu
3) and hu rried  him away to  . . .  —  i pospieszyły z nim do . . .
4) to o k  me fo r  a lia r  —  uw ażali mnie za kłamcę
6) her questions w e n t fo r  nothing —  jej pytania na nic się nie zdały
6) about c o u rt m atters —  o sprawach dw oru
7) th e  wom an did not give up —  kobie ta nie rezygnowała
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Pałace before he w ent mad; yes, he must have helped in the very 
kitchen o f the King 8) h im self” .

To see i f  she was r ig h t, she to ld  the King to  watch the cook- 
lng a moment — then she w ent ou t o f the room  and made a sign to  
ker children to  fo llow  her.

But the King soon fell in to  deep thoughts, and the cookery got 
burnt. The woman re turned in tim e to  save the breakfast. Seeing 
kow troub led  he was, she was all goodness and gentleness towards 
kim.

The boy had a good meal. The goodwife had wanted to  feed 
tkis young tram p in a corner, like any o the r tram p or like a dog; 
but she was a kind-hearted woman and allowed him to  s it at the 
kamily-table; and the King, on his side, did not want the woman 
afid her children to  stand and w ait upon him while  he occupied th e ir  
table alone as a King should do.

When breakfast was over, the housewife to ld  the King to  
Wash up the dishes. The King did not like this command, but he 
said to  himself —

“ I shall t r y  i t ” .
To his surprise, the cleaning o f wooden spoons was a d ifficu lt 

P'ece o f w o rk  9). But he finished it  at last. He wanted to  get away 
° n kis journey now. But it  was not easy, as the good woman gave 
kirTi all kinds o f w o rk . A fte r d inner the woman set him and the 
k ttle  girls to  paring some w in te r apples. Just as he was starting 
to  do i t  there  was an in te rru p tio n . The in te rrup tion  was John 
Canty and Hugo! The King saw these ruffians coming to  the fro n t 
2ate before they could see h im ; so he said nothing to  the lit t le  g irls, 
Went qu ick ly  ou t the back way, and hurried on in to  a narrow  road 
behind the  house.

C b a p t e r  X V III

THE PR1NCE A N D  THE HERMIT

A high hedge hid the King from  the house now; and so, in 
a deadly fr ig h t, he used all his strength and ran towards a wood in

8) in th e  very  kitchen of th e  King —  w  kuchni k ró la , samego króla
9) ...was a d ifficu lt piece o f w o rk  *t-  ...było  to  tru d n ą  pracą
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the distance. He never looked back un til he had almost reached 
the forest. He hurried  on far in to  the wood. Then he stopped. 
being sure th a t he was qu ite  safe. He listened —  the stillness was 
awful. From tim e  to  tim e  his ear caught sounds, but they were so 
mysterious th a t they  seemed unreal like the moaning o f phantoms. 
He wanted, at f irs t,  to  stay where he was fo r the  rest o f the day. 
but he was cold *), and he had to  keep moving in o rde r to  get war- 
mer 2). He w en t stra ight th rough the forest, hoping to  find a road 
presently, bu t he was disappointed in th is. He travelled on and 
on 3); but the  fa rth e rh e  w ent, the  th icke r the wood became. The 
King saw tha t the n ight was coming on. So he tr ie d  to  h u rry  faster, 
but he could not see well enough to  choose his steps 4).

And how glad he was when at last he saw a fa in t lig h t! He 
approached it, often stopping to  look about him and listen. The 
ligh t came from  a poor lit t le  house. He heard a voice now, and 
wanted to  run away, but he changed his mind at once, fo r this 
voice was praying. He came to  the w indow  and looked in. The room 
was smali; its f lo o r was o f earth ; in a co rner was a bed w ith  blan- 
kets; near i t  was a cup, a basin and tw o  o r th ree  pots; there was 
also a smali bench and a three-legged stoo l; before a shrine, which 
was lighted by asingle candle, kne lt an old man, and on an old wooden 
box at his side lay an open book. The man’s hair was very long and 
snow y-w hite ; he was clothed in a robe o f sheepskins which reached 
from  his neck to  his heels.

“ A  holy h e rm it!”  said the King to  himself. “ N ow  I am indeed 
fo rtu  nate” .

The he rm it rose from  his knees; the  King knocked. A  deep 
voice answered —

“ E n te r!”
The King entered, and stopped. The herm it looked upon him , 

and said —
“ W ho are you?”
“ I am the K ing” , came the answer.

r) he was cold —  było mu zim no
a) in o rd e r  to  get w a rm e r —  aby się rozgrzać
3) on and on —  w  dalszym ciągu
4) he could no t see w e ll enough to  choose his steps —  nie w idzia ł na ty le  dobrze, 

aby stawiać pew ne k ro k i, szedł na oślep
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“ W elcom e, K in g !”  cried  the herm it.
Then saying, “ W elcome, welcom e” , he seated the King on 

the bench.
‘ ‘W elcom e! Many came here, but they were tu rned away. 
a King w ho clothes his body in rags —  he is w e lcom e!”
The King wanted to  explain, but the he rm it did not pay atten- 

tion  to  him , but w ent righ t on ta lk ing  5).
“ And you shall find peace here. None shall find you. You shall 

n° t  re tu rn  to  tha t em pty foolish life. You shall pray here, you 
shall feed upon grass. You shall wear a hair s h i r t6) next your skin, 
you shall d r in k  w ater only and you shall have peace; fo r who comes 
to  look fo r you shall go his way again; he shall not find you .

The old man stopped speaking aloud, and began to  m utte r. 
The King to ld  him his s to ry , but the herm it w ent on m utte ring  
and paid no a tten tion . And s till m utte ring , he said to  the King —  

“ Sh! | w ill te ll you a secret” .
A fte r a moment he put his face close down to  the K ing ’s and

Said in a Iow voice —
“ I am an archangel!”
The King said to  himself —
“ I was w ith  the ruffians, and now 1 am the prisoner o f a mad man! 
The he rm it w ent on ta lk ing  about himself as an archangel in 

a Iow voice fo r an hour, w h ile  the poor lit t le  King sat and listened.
Then all at once his madness departed. The old man set to  pre- 

Pare and cook supper all the tim e  speaking pleasantly, and patting 
the boy’s cheek o r head. This happy state o f things continued 
w hiie the tw o  ate supper, then, after a prayer before the shrine, 
the he rm it put the boy to  bed in a smali room , covered him w ith
a blanket like a loving m other, left him and sat down by the fire .
Then he touched his forehead several times w ith  his fingers, as if  
try in g  to  catch some though t which had escaped from  his mind. 

N ow  he started qu ickly up, entered the boy s room and said 
“ You are a King?”
“ Yes”  was th e  answer.
“ W hat K ing?”

5) w en t righ t on ta lk in g  —  m ów ił w  dalszym ciągu

6) a hair sh irt —  W łosien ica

4  ■—  M. Twain —  The Prince and the Pauper
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“ O f England” .
“ O f England? Then H enry is gone !”
“ Yes, it  is so. I am his son !”
He stood a few moments, breathing fast, then said in an angry 

voice —
“ Do you know tha t i t  was he w ho tu rned  us ou t in to  the  w orld  

houseless and homeless?”
There was no answer. The old man bent down and listened 

to  the  boy’s breathing.
“ He is asleep, fast asleep” .
He w ent away m utte ring  to  himself, seeking here and there 

fo r  something; now and then 7) listening and looking towards the 
bed. A t last he found what he seemed to  want an old butcher knife. 
Then he sat by the fire , and began to  sharpen the knife softly  on a 
stone, s till m utte ring . The w ind blew around the lonely place. 
The shining eyes o f mice and rats looked at the man but he w ent 
on w ith  his w o rk  and did not see them . A fte r a long tim e he drew  
his finge r along the edge o f his knife, and said w ith  satisfaction —■

“ It is g row ing sharper, yes, it  is grow ing sharper” .
He w orked on qu ick ly and m uttered to  himself —
“ His father destroyed us —  and is gone down in to  the eternal 

fireś ! Yes, down in to  the eternal fires ! It was his father tha t did 
it  all. I am an archangel” .

The King moved. The herm it sprang noiselessly to  the bed- 
side, and w ent down upon his knees, w ith  his knife uplifted. 
The qu ie t breathing o f the boy showed tha t he was fast asleep once 
more.

The he rm it watched and listened fo r a tim e , keeping his posi- 
t io n ; then he slow ly lowered his arm , and w en t away, saying —

“ It is long past m idn ight —  he m ight ery ou t and somebody 
m igh t be passing” .

Carefully he tied  the K ing ’s. legs toge the r w ith o u t waking h im . 
N ext he tied  his hands, which the boy had crossed in his sleep 
himself. N ow  a bandage was passed under the sleeper’s chin and 
brought up over his head and tied  fast, so softly tha t the boy slept 
peacefully th rough it  all w ith o u t moving.

7) now  and then —  co chw ila
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C h a p t e r  X I X

HEN D O N  TO THE RESCUE

The old man w ent away, and brought a Iow bench. He seated 
himself upon it  in theshadow ; and bending over the sleeping boy, 

e sharpened his knife. He looked like a spider watching some help- 
*ess *nsect tha t lay bound in his web.

A fte r a long w hile , the old man suddenly observed tha t the 
° y ’s eyes were open! W ide open! —  and looking w ith  dreadful 

fear at the knife. He smiled, and said —
“ Son o f Henry the Eighth, have you prayed?’ ’
The boy struggled helplessly in his bonds. The herm it

rePeated —
“ Pray the prayer fo r the dy ing !’ ’
The boy struggled again to  free himself, tu rn ing  this way and 

that, but in vain. And all the tim e  the old he rm it smiled down 
uP°n him, and nodded his head, sharpening his knife and m uttering , 
f r °m  tim e to  tim e —

‘ Pray the prayer fo r the d y in g !’ ’
Once more, the boy tr ie d  to  free himself. Tears came in to  

his eyes and then, one after another, down his face; but th is sight 
did not soften the heart of the herm it.

The dawn was coming; the old man began to  be nervous —
The night is already gone. It seems but a moment only 

a moment. Son o f the C hurch ’s enemy, close your eyes’ ’ .
The old man kne lt, knife in hand, and bent over the boy...
Listen! There was a sound o f voices near the house the

Knife dropped from  the h e rm it’s hand; he th rew  a sheepskin over
the boy and started up trem b ling . The sounds grew louder, and 
Presently the voices became angry; then came cries fo r help; 
then a c la tte r o f sw ift footsteps, retreating. Immediately came 
a succession o f knocks upon the door followed by

“ H u llo— o— o! Open! And quick.ly!”
Oh, tha t was the most beautiful sound tha t had ever made 

^ u s ic !) in the K ing ’s ears; fo r i t  was Miles Hendon’s voice!

*) the most beautiful sound th a t had ever made musie najpiękniejszy d źw ięk , 

aki k iedyko lw iek  zabrzm iał
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The he rm it, m u tte ring  to  himself in anger, moved ou t of 
the bedroom, closing the door behind him. The King heard the 
fo llow ing  ta lk  —

“ Greetings, s ir ! W here is the  boy —  my boy?”
‘ ‘W hat boy, friend?”

‘ ‘W hat boy! I am not in the hum our fo r jokes. Near th is place 
I caught the  ruffians w ho had stolen him from  me; they said tha t 
he had run away and they had fo llowed him to  your door. They 
showed me his very foo tp rin ts . N ow , s ir , where is the boy?”  

“ Oh, good sir, you mean the ragged.royal boy, w ho was here 
during the night. I have sent him w ith  a message. He w ill be back 
soon” .

“ How  soon? How soon w ill he be back?”
“ He w ill re tu rn  q u ick ly ” .
“ I shall w a it then. But stop! —  you sent him w ith  a message? 

—  yo u ! I don ’t  believe you —  he would not go. He would puli 
your old beard. You lie; you surely lie ! He w ould not go fo r you, 
nor fo r any man” .

“ For any man —  no. But I am not a man” .
‘ ‘W hat! W hat are you then?”
“ It is a secret. I am an archangel!”
There was a shout from  Miles Hendon, fo llowed by —
“ That is righ t. I knew tha t he would not move fo r anybody; 

but even a King must obey when an archangel gives the  com
mand! W hat noise was tha t? ”

A ll th is tim e  the lit t le  King was trem b ling  w ith  hope, and all 
the  tim e , too , he was th row ing  all the strength he could in to  his 
moaning, constantly expecting them to  reach Hendon’s ear, but 
always w ith o u t result. So this last w ord  o f his servant came as 
comes breath from  fresh fields to  the dying! —  and once more he 
tr ie d  w ith  all his energy to  moan, just as the herm it was saying —  

“ Noise? I heard only the w in d !”
“ Perhaps it  was. I have been hearing i t  all the tim e  — the re  

it  is again! It is not the  w ind. W hat a strange sound! Come, we 
must see in to  th is ” .

The K ing ’s hopes rose, but the poor fe llo w ’s heart sank again 
to  hear the h e rm it say —
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“ Ah, it  came from  the wood there. Come, I w ill lead the 
way”  aj

The King heard the tw o  pass ou t, ta lk ing ; he heard th e ir  foo t- 
|te Ps ^ 'e quickly away — then he was alone w ith  an awful silence.

seemed an age t i l l  he heard the steps and voices again. Then he 
heard Hendon —

“ I w ill not w a it longer. I cannot wait. longer. He has lost his 
Way in th is th ick  w ood; which d irec tion  did he take? Quick — show 
!t ° u t  to  me” .

“ He — but w a it; I w ill go w ith  yo u ” .
‘ ‘ Good-good! T ru ły  you are better than your look. W ill you 

take the donkey tha t is fo r my boy, o r w ill you take the mule that 
1 have taken fo r myself?”

“ No — | am surer on my own feet, and w ill w a lk ” .
The lit t le  King heard the voices and footsteps die away. A ll 

h°pe left h im now, and duli despair came upon his heart.
“ My only friend is gone” , he said; “ The herm it w ill re tu rn  

and ...”

And at once he began to  figh t so w ild ly  w ith  his bonds again, 
t hat he shook o ff the sheepskin.

And now he heard the door open! Already he seemed to  feel 
^ e  knife at his th ro a t.

Fear made him close his eyes, fear made him open them again 
~~ and before him stood John Canty and Hugo!

A moment o r  tw o  later his iimbs were free, and his de liver- 
ers> each gripp ing  him by an arm , were hurry ing w ith  all speed 
through the wood.

C h a p t e r  X X

A VICTIM OF TREACHERY

Once more “ King Foo-Foo the F irs t”  was wandering w ith  the 
t ra mps. Once more he was in the hands o f Canty and Hugo. Those 
tw o  were the only ones tha t really disliked him. Some o f the others 
liked him and all admired his pluck and sp irit. For tw o  o r three

2) lead the way —  show th e  way
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days Hugo amused the company by teasing the King, always as if 
by accident. Twice he stepped upon the K ing ’s toes — accident- 
ally — and the King seemed to  be ind iffe ren t, but the th ird  time 
the  King feiled him to  the ground w ith  a blow  o f a short th ick 
stick , to  the delight o f the tr ib e . Hugo, w ith  anger, sprang up. 
to o k  a stick, and came at the King in a fu ry . Instantly a ring was 
form ed around the figh ting  boys. But poor Hugo had no chance 
whatever. The lit t le  King had been tra ined by the f irs t masters o f 
Europę. He stood gracefully, and caught and turned aside the th ick  
rain o f blows. The on-lookers were w ild  w ith  adm iration x); and 
every now and then, when a b low  reached Hugo’s head, a storm 
o f cheers fo llow ed. A t the end o f fifteen m inutes, Hugo left the 
battle fie ld and the hero o f the figh t, the real K ing, was crowned 
as the “ King o f the Game-Cocks” , and his fo rm er t it le  k‘King Foo- 
Foo the F irs t”  was taken back.

On the f irs t day after his re tu rn  the poor King was sent out 
w ith  a t in k e r  to  help him at his w o rk ; he would not w o rk ; and 
both Hugo and the tin k e r  had to  keep him from  ge tting  away. He 
was sent o u t, in Hugo’s charge, in company w ith  a d ir ty  old wo- 
man and sick baby, to  beg; but w ith o u t result, as the King would 
not beg.

The m orning after the figh t Hugo got up w ith  a heart filled  w ith  
anger against the  King. He had tw o  plans. One was to  hum iliate 
th is proud boy; his o the r plan was to  put a crim e o f some kind upon 
the K ing2), and then betray him.

To accomplish the f irs t plan he wanted to  fo rc e  the King to  
beg in the highway. Hugo got the help o f the  tin k e r. They to o k  
the  boy o u t, and as soon as they were out o f sight 3) o f the camp, 
they th re w  him down and the t in k e r  held him while  Hugo tried  
to  t ie  a ragged bandage round his leg to  arouse the sympathy o f the 
passers by. The King fought and threatened to  hang the tw o  as soon 
as he had the crow n again. But they kept him firm  and enjoyed 
seeing him struggle. But there  was an in te rru p tio n ; fo r the “ slave”

Ł) w ere  w ild  w ith  adm iration  —  szaleli z zachwytu
2) to  put a crim e of some kind upon the King —  uczynić kró la  w innym  jakiegoś 

przestępstw a, obciążyć kró la  jakim ś przestępstw em
3) th ey w ere  o u t o f sight —  zn ik li z oczu
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w ^° had made the speech about England’s laws came and put an 
end 4) to  the scene.

So in the camp it  was decided tha t the King should not beg, 
S' nce w as w o rth y  o f something higher and better. He was ap- 
Pointed to  steal!

Hugo was happy. He had already tr ie d  to  make the King steal. 
ę now the command had been given d irect from  headquarters. 
°  he planned a raid fo r tha t very afternoon.

Very well. A ll in good tim e Hugo w ent o ff w ith  the King to  
neighbouring village. They wandered slow ly up and down one 

Street after another, the one watching sharply fo r a chance to  fu lfil 
ls evil plan, and the o the r watching as sharply fo r a chance to  run 

away and get free o f his pfison fo r ever.

B °th , in th e ir  secret hearts, wanted to  make absolutely sure 
Work J) o f it  th is tim e.

Hugo’s chance came firs t. For at last a woman approached car- 
|7 lng a big parcel o f some kind and a basket. Hugo was overjoyed.

e had already tr ie d  to  make the King steal, and failed; but there
would be no more troub le  now, fo r o f course the King would not 
team o f defying a command delivered from  headquarters. So Hugo 

P anned to  get the King in to  the g rip  o f the law.

He waited and watched t i l l  the woman had passed by; then
Said in a Iow voice —

“ W a it here t i l l  I come again” , and w ent after the woman.

The K ing ’s heart was filled  w ith  joy — he could run away now. 
ut he had no tim e.

Hugo w ent up behind the woman, snatched the parcel and 
carne running back. The woman raised the ery in the moment when 
the parcel was stolen, but she had not seen the person who to o k  
'T Hugo th re w  the parcel in to  the K ing ’s hands w ith o u t stopping, 
saying —

‘ ‘ Now  run after me w ith  th e /re s t, and ery ‘ ‘Stop th ie f ! ”

4) put an end —  położył kres
5) in th e ir  secret hearts, w anted to  m ake absolutely sure w o rk  —  w  głębi 

serca chcieli być zupełn ie pew nym i pow odzenia
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The next moment Hugo tu rned a co rner and ran down a road, 
— and in another moment he came back, looking innocent, and 
to o k  up a position behind a tree  to  watch the results.

The King th re w  the parcel on the ground jus t as the woman 
arrived w ith  a big crow d at her heels6); she seized the K ing ’s hand, 
snatched up her parcel. The boy fought, w ith o u t success, to  free 
him self from  her g rip .

Hugo had seen enough — his enemy was taken, so he w e n t  

away.
The King continued to  struggle in the wom an’s firm  grasp, and 

cried —
“ Leave me, you foo l; it  was not I tha t stole you r goods” .
The crowd closed around and a blacksmith wanted to  thrash 

him , saying tha t he would give him a lesson; but just then a long 
sword fell upon the man’s arm , fia t side down.

The blacksmith w ent m utte ring  away, rubbing his arm , the 
woman let go the boy’s hand; the crowd looked at the stranger, 
but fear closed th e ir  mouths. The King sprang to  his d e live re r’s 
side, shouting w ith  joy —

“ I have waited fo r you so long, but you have come at the righ t 
moment Sir M iles” .

C h a p t e r  X X I

THE PRINCE A PRISONER

Hendon smiled and said to  him self —
“ Sir M iles! I had forgotten I was a kn igh t! A foolish t it le  is 

m ine, and yet it  is something to  have deserved i t !  For ! th in k  it  
is more honour to  be held w o rth y  to  be a kn ight in his Kingdom 
o f Dreams and Shadows.than to  be an earl in some o f the real K ing- 
doms o f th is  w o r ld ” .

The crowd fe ll apart to  ad m it a constable, who came and was 
about to  lay his hand upon the K ing ’s shoulder, when Hendon 
said —

‘ ‘Good friend , take away your hand, the boy w ill go alone. 
Lead us, we w ill fo llow  yo u ” .

6) w ith  a big crowd. at her heels —  w ie lk i tłu m  postępował tu ż  za nią
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The officer led on, w ith  the woman, Miles and the King fo llow - 
lng after, and w ith  the crowd on th e ir  heels. The King did not 
Want  to  go, but Hendon said to  him in a Iow voice —

“ Sir, on ly  th in k  — the laws must be respected. One o f these 
laws has been broken; when you are on you r th rone  again, you 
W>H remember tha t when you seemed to  be a simple person you 
°beyed the laws” .

You are r ig h t; say no m ore” .
W hen the woman was called before the justice o f the peace, . 

she said tha t the lit t le  prisoner was the person who had stolen 
ber parcel. The parcel was now untied and in i t  was a fat lit t le  pig. 
The judge looked troub led , and Hendon tu rned pale1), only the King 
remained quiet. The judge though t fo r a moment, then turned to  
the woman and asked —

‘ ‘W hat is the price o f th is lit t le  pig?”
The woman replied —
‘Three shillings and eightpence, s ir, I say it  honestly .

The judge looked around upon the c row d, then said to  the
constable —

“ Clear the c o u r t2) and close the doors” .
It was done. None remained but the tw o  officials, the woman, 

the boy and Miles Hendon, who was pale and shaking w ith  fr ig h t.
his forehead big drops o f cold sweat collected and ran down 

his face. The judge turned to  the woman again, and said
'This is a poor boy, perhaps he was hungry. Look at h im , he 

has not an evil face, but when hunger comes ... Good wom an! 
^ ° n ’t  you know tha t when one steals a th ing  above the value o f 
th irteen  pence ha’ penny the law says tha t one must hang fo r it .

The lit t le  King looked, wide-eyed, and kept qu ie t; but the 
w°rnan did not. She sprang to  her feet, shaking w ith  fr ig h t, and 
c r ied ou t _

‘ ‘Ah, what have I done! I would not hang the poor boy fo r the 
whole W orld ! Ah, save me from  th is , sir — what shall I do, what 
can I do?”

The judge said simply —
‘ ‘You can change the value” .

*) Hendon tu rn ed  pale —  Hendon zbladł
2) elear th e  co u rt —  usunąć publiczność z sali sądowej
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“ Then le t i t  be eightpence” .
Miles Hendon was so happy tha t he th re w  his arms around the 

King. The woman bowed to  the judge and started away w ith  her 
pig; the  constable opened the door fo r  her and fo llowed her into 
the narrow  hall.

Hendon though t he would like to  know  why the o fficer followed 
the woman o u t, so he slipped softly in to  the dark hall and listened. 
He heard the fo llow ing  conversation —

“ That is a fat pig; I w ill buy i t  from  you; here is eightpence” -
“ Eightpence, indeed! You shall do no such a th ing. It cost 

me more than three shillings and eightpence. A fig fo r your eight
pence!”

“ You said the value was eightpence, and i f  you lied before the 
judge, come back w ith  me before him and answer fo r  the c rim e ! — 
and then the boy w ill hang” .

“ Stop, stop, dear friend , say no more, give me the eightpence* 
and take the p ig ” .

The woman went o ff cry ing; Hendon slipped back in to  the 
co u rt room , and the constable fo llowed him , a fter hiding the pig 
somewhere. The judge sentenced the King to  a short te rm  o f im- 
prisonm ent in a common prison, to  be fo llow ed by a beating in 
gublic.

The K ing opened his m outh, to  speak, but he caught a sign 
fro m  Hendon, and said nothing. Hendon to o k  him by the hand, and 
the tw o  w ent w ith  the o fficer towards the prison. W hen they reached 
the Street, the angry King snatched away his hand, and cried —

“ Fool, do you th in k  / w ill go to  a common prison?”
Hendon bent down and said sharply —
" W il l  you tru s t me? Peace, don ’t  spoił ou r chance w ith  danger- 

ous speech. W a it and be pa tien t” .

/  /  .. •

C h a p t e r  X X I I

THE ESCAPE

The short w in te r day was nearly ended. The streets were al
most em pty. The people were hurry ing  home. They looked neither 
to  the r ig h t nor to  the le ft; they paid no attention  to  ou r friends,
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they did not even seem to  see them. By and by the constable came 
t0 an empty market-square and began to  cross it. W hen he had 
teached the middle o f it. Hendon laid his hand upon his arm and 
sa'd in a Iow voice —

‘W ait a mom ent, good sir, I want to  say a w ord to  you .
‘ I am not allowed to  speak to  yo u ” .
‘Stop! Turn  your back1) a moment and Iet this poor boy 

escape” .
‘ ‘You say th is  to  me, s ir! la r re s ty o u ! ”
‘ ‘ N o t so qu ick ly , my friend. Be care fu l!”
Then Hendon said in the man’s ear —
‘ ‘The pig tha t you have bought fo r eightpence may cost you 

your neck 2), man!”
The poor man was speechless. Hendon waited; then said
‘ ‘ I like you, my friend , but listen, I heard it  all -  every w o rd ” .
Then he repeated the conversation which the o fficer and the 

w °man had had toee ther in the hall, w ord  fo r w o rd , and ended
w ith  —

“ I can repeat it  once more before the judge...
The man shook w ith  fr ig h t fo r a moment, then said
‘ ‘ It was only a jo ke ” .
‘ ‘Did you take the wom an’s pig as a joke?
The man answered sharply —
‘ ‘ O f course, yes, good sir -  I te ll you it was but a jo k e ” .
“ I begin to  believe you ” , said Hendon smiling; ‘ ‘ but w ait 

a moment w h ile  I runandask the judge if  it  was a joke — fo r he 
's a clever man” .

He was moving away, s till ta lk ing; but after a moment the officer 
c r ied ou t _

“ Stop, stop, good sir — w ait a lit t le  — I am a man o f fam ily ), 
I have a w ife and children ... W hat do you want o f me?

‘ ‘ O nly le t the boy escape” .
‘ ‘Ah, but I cannot” .
Hendon replied —

*) tu rn  yo u r back —  odw róć się
2) yo ur neck —  your life
3) I am a man of fam ily —  I have a fam ily
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“ W hat you did is a crim e, and the punishment is dea th !”
“ Sweet s ir, be good — and [ w ill tu rn  my back and see 

n o th in g !”

“ G ood! And w ill you give the pig back?”
‘ ‘ I w il l,  I w ill indeed — and I w ill never touch another.

Go — I am blind — I see nothing. I w ill say tha t you to o k  the
prisoner from  my hands by fo rce ” .

“ Do so, good man, no harm w ill come o f it. The judge was 
kind to  the poor boy, so he w ill not be hard on you”  4).

C h a p t e r  X X I I I

H EN D O N  HALL

As soon as Hendon and the King were ou t o f sight o f the of-
fice r, His Majesty was to ld  to  h u rry  outside the tow n and wait
the re , t i l l  Hendon should go to  the inn and pay his account. Haif 
an hour later the tw o  friends were trave lling  eastward. The King 
was warm and com fortable now, fo r he had changed his rags fo r 
a second-hand suit which Hendon had bought on London Bridge.

Hendon did not wish to  t ire  the boy; he wanted to  see the boy 
well again; there fore  be decided to  move slow ly in spite o f 1) his 
impatience to  h u rry  along night and day tow ards his home.

W hen Hendon and the King reached a certain village, they 
stopped there fo r the n ight, at a good inn. Hendon, as before, 
stood behind the K ing ’s chair w hile  he d ined, and waited upon 
h im ; undressed him when he was ready to  go to  bed 2), then to o k  
the f lo o r fo r his own bed 3), and slept at the door.

The next day, and the day after, they moved on lazily, ta lk ing 
over the adventures they had met sińce th e ir  separation. Hendon 
spoke about his wanderings in search o f the King, and how the

4) he w ill not be hard on you —  nie będzie surow y dla ciebie

l ) in spite o f —  pom im o
-)  ready to  go to  bed —  gotow y do snu
3) to o k  th e  flo o r fo r  his ow n bed —  posłużył się podłogą jako łó żk iem , położył 

się spać na podłodze
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^rchangel had led him all over the forest, and taken him back to  the
OUse. Then — he said — the old man went in to  the bedchamber and

came back looking broken-hearted 4) and saying he had thought to
lr*d that the boy had re tu rned, but it  was not so. Hendon had

waited at the house all day; hope o f the K ing ’s re tu rn  had died
0ut then, and he w ent away to  look fo r the boy.

D uring the last day o f the journey Hendon was very happy.
He talked about his old father, and his brothers, about the coming
meeting at Hendon Hall, and what a surprise i t  would be to  every- 
body.

They were in a beautiful country , fu li o f cottages and gardens. 
n the afternoon Hendon cried ou t —

“ There is the village, my Prince, and there is the Hall close 
Y- You may see the tow ers from  here; and tha t wood there — that 

ls m yfa the r’s park. Ah, now you w ill see something beautifu l! A house 
w 'th seventy rooms — th in k  o f th a t! and tw en ty  seven servants! 
c °me, let us h u r ry !”

S till, it  was after three o ’clock before the village was reached. 
endon kept ta lk ing all the tim e —

“ Here is the church — nothing has changed. There is the inn, 
the old Recj [ j on> _  and there is the market place!”

The end o f the viIlage was soon reached, then they w ent in to  
a narrow road, then passed in to  a flow e r garden, and a big house 
^ as before them.

Welcome to  Hendon Hall, my K in g !”  cried ou t Miles. Ah, 
this is a great day! My father and my brothers, and the Lady Edith 
^ h l be so mad w ith  joy that they w ill have eyes and tongue fo r 
n° ne but me 5). But when I te ll them o f my love fo r you, they w ill 
take you to  th e ir  breasts, and th e ir  house and hearts w ill be yours 
for ever a fte r !”

The next moment Hendon sprang to  the ground before the 
great door, helped the King d o w n 6), then to o k  him by the hand 
ar|d hurried w ith in . A few steps brought him to  a large apartm ent;

4) broken-hearted —  bardzo przygnębiony, złamany na duchu
'*) they w ill have eyes and tongue fo r  none but me —  th ey w ill look only at 

01,2 and ta lk  on ly to  me
6) -h e lp e d  th e  King down —  ...pom ógł k ró lo w i zsiąść
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he entered, seated the King, then ran towards a young man who 
sat at a w r it in g  table in fro n t o f the fire  place.

“ Welcome Hugh” , he cried, “ and say tha t you are glad to  see
me again! and cali ou r father, fo r home is not home t i l l  I touch his
hand, and see his face, and hear his voice once m o re !“

But Hugh on ly drew  back w ith  surprise and said, in a soft 
voice —

“ You are mad, poor stranger. W ho do you th in k  I am?”  
“ You are Hugh H endon” , said Miles, sharply.
The o the r continued, in the same soft tone —
“ And who do you th in k  you are?”
“ I am your b ro the r Miles Hendon?”
Hugh exclaimed —

“ W ha t! Are you not joking? Can the dead come back? Our 
poor lost b ro the r again in o u r arms after all these years! Ah, it 
seems too  good to  be tru e , it  is too  good to  be tru e  — do not joke 
w ith  me! Quick come to  the ligh t — Iet me look at you w e ll! "

He to o k  Miles by the arm, and w ent to  the w indow , and began 
to  look him over from  head to  foo t, tu rn in g  him th is way and tha t, 
w hile  Miles smiled and laughed and kept saying.

“ Go on, b ro the r, go on. Look at me, my good old Hugh —
I am indeed your old Miles, the same old Miles, your lost b ro the r, 
is it  not so? Ah, th is is a great day! Give me your hand, give me 
your cheek, I am so happy!”

He was about to  th ro w  his arms around his b ro the r; but Hugh 
put up his hand in protest, and said in a sad voice —

“ Ah, God, what a d isappo in tm ent!”
Miles could no t speak, fo r a moment; then he found his tongue, 

and cried ou t —
“ W hat disappointment? Am I no t your b ro the r? ”
Hugh shook his head sadly, and said —
“ I fear the le tte r spoke but too  t r u ły ” .
“ W hat le tte r? ”
„O n e  tha t came from  overseas, some six o r seven years ago. 

It said my b ro the r died in b a ttle ” .
“ It was a lie ! Cali my father — he w ill know m e!”
“ One may not cali the  dead” .
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Dead?”  Miles lips trem bled. “ My father dead! — oh, th is is 
avy news 7) Ha|f  my Joy js gone now , Let me see my b ro the r 

A rthur — he w ill know  me.”
He also is dead! ”

‘ ‘Gone — both gone! Ah, do not say the Lady Edith —”
‘ Is dead? N o, she lives.”

“ Then my joy is whole again. Let her come to  me! She w ill 
know me. Bring her — bring the old servants; they too , w ill know 
me.”

All are gone except fiv e ” .
So saying, Hugh left the room . Miles began to  walk back and 

f° r th ; he had fo rgo tten  the King who was listening.
The door opened. A beautiful lady, rich ly  dressed, fo llowed 

^ ugh, and after them came several servants. The lady walked slow- 
w ith  her eyes fixed upon the flo o r. Her face was very sad. 

Miles Hendon sprang fo'rward, crying ou t —
‘Oh, my Edith, my d a r l in g  ”

But Hugh said to  the lady —
‘ ‘ Look upon him. Do you know him?”
A t the sound o f Miles’s voice the woman grew  red; she was 

lr e mbling now. She stood s till, then slowly lifted up her head and 
'ooked in to  Hendon’s eyes; the blood sank out o f her face 8), d rop
By drop ; then she said in a voice as dead as her face 9)

‘ I do not know  h im ” .
And w ent ou t o f the room .
Miles Hendon sank in to  a chair and covered his face w ith  his 

Bands. A fte r a mom ent, his b ro the r said to  the servants 
“ Do you know  him?”
They shook th e ir  heads; then the master said —

The servants do not know you, sir. I fear there is some
rrustake. You have seen that my w ife does not know you .

“ Your w ife ? Miles snatched Hugh, w ith  an iron  hand.
“ Oh, I see it  a ll! You w ro te  the le tte r yourself, and you have 

stolen Edith and my p ro p e rty ” .

7) this is heavy news —  to  jest sm utna nowina
8) th e  blood sank ou t of her face —  krew  odpłynęła jej z tw arzy
8) she said in a voice as dead as her face —  powiedziała ta k  m artw ym  gło- 

Seni> jak  m artw ą  była je j tw a rz

63



Hugh, red-faced, fell on the nearest chair, and ordered the 
servants to  take the stranger. But one o f them  said —

“ He is armed, Sir Hugh” .
“ A rm ed! Take him , I say!”
But Miles warned them  to  be careful what they did.
“ Then go and arm yourselves”  said Hugh. He tu rned to  Miles 

and said —
“ Do not t r y  to  escape” .
“ Escape? Why? Miles Hendon is master o f Hendon Hall* 

And he w ill stay h e re !”

C h a p t e r  X X IV

THE LADY EDITH

The King was s itting  and th ink ing , then said —
“ It is strange — most strange” .
“ W hat is it  tha t is strange?”  said Miles.
“ Does it  not s trike  you tha t the land is not filled  w ith  people 

looking fo r the King, who is gone. But I have a plan. I w ill w rite  
a paper, in th ree  languages — Latin, G reek, and English — and you 
w ill take it  to  London in the m orning. You w ill give it  to  my uncle, 
the Lord H e rtfo rd ; when he sees it ,  he w ill know  tha t I w ro te  it. 
Then he w ill send fo r me” .

Hendon m uttered to  himself —
“ Poor ruined mind — s till th ink ing  about his dream ” .
The King to o k  the pen, and set himself to  w o rk  x) w h ile  Miles’s 

thoughts w ent back to  his misfortunes. He to o k  the paper from  the 
hands o f the King and pocketed it ,  th ink ing  the whole tim e  about 
Edith.

“ She was forced to  lie. She seemed dead w ith  fear 2) — yes, 
I w ill look fo r her; I w ill find her; now tha t he is away, she w ill 
speak, she w ill rem ember the old times when we were lit t le  play- 
fe llows toge the r; she was always honest and tru e . She loved me in 
those old days.”

ł ) set him self to  w o rk  —  began to  w o rk
2) she seemed dead w ith  fear —  w ydaw ało się, że um iera ze strachu
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He stepped tow ard  the door; at tha t moment i t  opened, and 
t e Lady Edith entered. She was very pale, but she walked w ith  
a ^rm  step. Her face was as sad as before. Miles sprang forward 
t0 naeet her. She seated herself, and asked him to  do the same.

Speaking to  him as i f  to  a stranger she said —
Sir, | have come to  warn you. My husband is master here; 

hls Power is great, I know  him w ell, I know what he w ill do; he w ill 
Say to  all tha t you are but a madman. He w ill destroy you, you are 
ruined if  you stay. Go — do not hesitate. If you want money, take 
rłllne- Ah, poor man, escape w hile  you may” .

Hiles rose up and stood before her.
“ Look at me”  — he said. ‘ ‘N ow , answer me — Am I Miles

Hendon?”
No, | do not know you. Oh, but fly , and save yourself .

A t that moment the officers who had been sent fo r by Hugh 
Carne in to  the room  and a figh t began; soon Hendon and the King 
VVere taken, and led to  prison.

C h a p t e r  X X V

IN PRISON

The prison was crowded. The tw o  friends were chained in 
a Hrge room. Hendon and the King passed a troub led  night. During 
|  e next week people whose faces Hendon remembered more o r 
ess d istinc tly  came to  look at him. A t last the ja ile r brought in an 

® d man who had been a servant at Hendon Hall fo r many years.
Gndon said to  him self —

This man w ill know  me” .
The old man came near Hendon, and looked him over, then 

shool< his head and said —
‘ This is no Hendon — nor ever was!”

W hen the ja ile r w ent ou t, the old man dropped upon his knees 
anc* said in a Iow voice —

'God be thanked tha t you have come again, my master! I be- 
eved that you were dead these seven years! I knew you at once! 

1 arT< old and poor, Sir Miles, but say a w ord and I w ill go and say 
tru th , though I be hanged fo r i t ” .
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'  “ N o ,”  said Hendon. It would ru in  you, and i t  would not 
help me. But I thank you ” .

The old servant became very valuable to  Hendon and the King! 
several tim es a day he brought food and news.

L ittle  by lit t le ,  the sto ry  o f  the fam ily came out. A rth u r had 
been dead six years. The father, Sir Richard, believed he was going 
to  die, and wished to  see Hugh and Edith married. But Edith hoped 
fo r M iles’s re tu rn ; Then the le tte r came which brought the news of 
M iles’s death, Sir Richard believed his end was very near, and he 
and Hugh insisted upon the marriage, and fina lly  it  to o k  place, by 
the deathbed o f Sir Richard. I t  had not been a  happy marriage- 
Since the fa the r’s death Sir Hugh had becom eacruel master to w a r d s  

all who in any way depended upon him.

There was a b it o f the old servant’s gossip to  which the King 
listened w ith  live ly in terest. The old man said —

“ The late King is to  be buried at W indso r on the 16-th o f the 
m onth, — and the new King w ill be crowned at W estm inster on 
the 20-th. Sir Hugh is going to  the coronation w ith  great hopes 
o f becoming a peer” .

This news struck His Majesty. He wondered if  the “ new K ing”  
was the beggar-boy whom  he had le ft dressed in his own robes 
in the pałace.

Miles and the King were g row ing  tire d  o f th e ir  prison. At 
last M iles’s tr ia l came on. He was sentenced to  sit fo r tw o  hours 
in the p illo ry  fo r the attack against the master o f Hendon Hall.

The officers to o k  Miles. The King had to  fo llow  his good friend 
and servant. A big crow d accompanied them to  the m arket place. 
W hen the crow d at last stopped, the lit t le  King saw his poor Miles 
s itting  in the stocks among the laughing crow d; the servant o f the 
King o f England! Edward had heard the sentence pronounced, but 
he did not understand half what it  meant. His anger began to  rise. 
He made his way through the crowd and cried —

“ This is my servant — set him free *)! la m  —”
“ Oh, s to p !”  e x c la im e d  Hendon. “ D on ’t  pay attention  to  him, 

officers, he is mad” .

x)  set him  free  —  make him free
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The o fficer said — “ Give the lit t le  fool a good lesson, to  mend 
his manners” .

The King was taken to  be beaten. He did not even struggle. 
here was no help fo r him.

But meantime Miles Hendon said —
Let the child go, you see how young and weak he is! Let him 

go _  | Wj|| ta |ce t ^ e fo r h im !”

(( A good th o u g h t,”  said Sir Hugh, who came a moment before,
het the lit t le  beggar go, and give th is fe llow  a dozen in his place.

Hendon was removed from  the stocks, and his back was bared,
and when the blows were applied the poor lit t le  King turned  away
h's face.

“ Ah, brave good hea rt,”  he said to  himself “ I w ill never fo rge t 
W ho saves his prince from  wounds and death and shame and 

'•his he did fo r  me — does high service”  2).
The King came softly to  Hendon’s side, and said in a Iow voice

i11 his ear   /
Edward o f England makes you an E arl!”

Hendon was touched. Tears came in to  his eyes.
Sir Hugh wheeled his horse about; the  crow d divided silently 

let him pass.

C h a p t e r  X X V I

TO  LO N D O N

W hen Hendon was free, he had to  leave the d is tr ic t and come 
ack ho more. His sword was given back to  him and also his mule 

ari(:l his donkey. He mounted and rode off, fo llowed by the King. 
he crowd le t them pass, and w ent away when they were gone.

Hendon was soon in deep thought. There were questions to  be 
answered. W hat should he do? W here should he go? W here could 

e hope to  find enough help powerfu l against his brother?
W here , indeed! It was a d ifficu lt question. By and by an idea 

can"e to  him. He remembered what the old servant had said about 
'•he young K ing ’s goodness. W hy not go and t r y  to  get speech o f

' )  high service —  w ie lka  przysługa
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him x) and beg fo r justice? Ah, yes, but could such a pauper get adrni*' 
sion to  the presence o f a monarch? Never m ind. No doubt he would 
be able to  find a way. Yes, he would go to  the Capital. Perhaps his 
fa the r’s old friend , Hum phrey M arlow , would help him — “ good old 
Sir H um phrey” . N ow  tha t he had something to  do, Miles raised 
his head and looked about him. He was surprised to  see how faI" 
he had come; the village was away behind him. The King was riding 
along w ith  his head bowed; fo r he, too , was planning and thinking- 
Hendon though t: would the boy like to  go again to  the c ity  where, 
fo r the whole o f his short life, he had had noth ing but trouble? But 
the question must be asked, so Hendon called ou t —

“ I had fo rgo tten  to  ask, where are we going?”
“ To London !”
Hendon moved on again, happy w ith  the answer — but sur

prised at it ,  too.
The whole journey was made w ith o u t an adventure. But it 

ended w ith  one.
About ten o ’clock on the n ight o f the 19-th o f February, they 

stepped upon London Bridge, in the  midst o f a big ćrow d. The time 
was ripe fo r a free fig h t, fo r the festivities o f the next day — Coro- 
nation Day — were already beginning; everybody was fu li o f strong 
d rin k ; w ith in  five minutes all the crowd was fighting. By th is  tim e 
Hendon and the King were hopelessly separated from  each o ther 
and lost in the roaring mass o f people. And so we leave them.

C h a p t e r  X X V II

T O M ’S PROGRESS

W hile  the tru e  King wandered about the land w ith  thieves 
and murderers, poorly dressed, poorly  fed, beaten by tramps, 
and cal led id io t by all, the false King, Tom Canty, was in quite a dif- 
fe rent situation.

W hen we saw him last, roya lty  was just beginning to  take on 
a b righ t side fo r  him1). This b righ t side w en t on brightęning more

*) to  get speech of him —  uzyskać audiencję u niego

J)  roya lty  was just beginning to  take on a b rig h t side fo r him  —  władza k ró 
lewska zaczynała właśnie nabierać dlań uroku
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and more every day; and i t  became almost all sunshine2). He lost his 
fears; his misgivings faded away and died. He ordered the Lady Eliza
c h  and the Lady Jane Grey to  come when he wanted to  play o r 

He was accustomed to  t.hese persons’ kissing his hand when

they Were leaving him.
He doubled his guard and made them a hundred. He liked to  

ear the sound o f distant voices down the long halls, “ Way fo r the 
K ing!”

He liked to  receive great ambassadors.and listen to  the messages 
*hey brought from  monarchs w ho called him “ b ro th e r” . O happy 

° m Canty, from  Offal C o u rt!
He enjoyed his beautiful clothes, and ordered more; he found 

Hs four hundred servants to o  few, and trebled them . He remained 
hind, gentle and a determ ined champion o f all tha t were oppressed, 
ar|d he made war upon unjust law s3).

Once, when his royal “ sister” , the Lady Mary, to ld  him that 
dur'ng his fa the r’s reign the prisons had sometimes contained six- 

thousand people at a tim e ; and that during his reign Henry VIII 
had sent seventy-two thousand thieves and robbers to  death, the 
b°y  commanded her to  go to  her apartm ent, and t r y  to  change 
the stone tha t was in her breast in to  a human heart.

^ id  Tom Canty never feel troub led  about the poor lit t le  
r 'ghtfuI prince, w ho had treated him so kindly? Yes; his f irs t royal 
days and nights were fu li o f sad thoughts about the lost prince, 
ar|d about his re tu rn  to  his rights and splendours. But as tim e went 
0r*> and the prince did not come, Tom ‘s mind became more and 
f^ore occupied w ith  his new life , and lit t le  by lit t le  the  monarch 
Was fo rgo tten .

Tom ’s poor m other and sisters travelled the same road ou t 
° f  his mind 4). A t f irs t he longed to  see them , but la ter, the thought 
° f  th e ir  coming some day in th e ir  rags and d ir t  made him shake 
^ 'th  fear. A t last they stopped, almost a ltogether, to  tro u b le  his
thoughts.

A t m idnight on the 19-th o f February, Tom Canty was sleeping 
in his rich bed in the pałace, guarded by his servants, a happy boy;

2) i t  became alm ost all sunshine —  stało się praw ie całkow icie prom ienne
3) he made w ar upon unjust laws —  w ydał w ojnę niespraw iedliw ym  praw om
4) trave lled  th e  same road o u t o f his m ind —-  w ere  fo rg otten
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fo r to -m o rro w  was the day o f his Coronation. A t the same hour, 
Edward, the tru e  King, hungry and th irs ty , tire d  w ith  trave l, and 
clothed in rags, was among a crowd o f people who were watching 
w ith  deep in terest the  w orkm en who streamed in and out o f W est' 
m inster Abbey. They were making the last preparations fo r the 
royal coronation.

C h a p t e r  X X V II I

THE RECOGNITION PROCESSION

W hen Tom Canty awoke the next m orning, the air was heavy 
w ith  noise 1). It was musie to  h im ; fo r i t  meant tha t the English 
w o rld  2) was ou t to  give loyal welcome to  the great day.

Presently Tom found himself once more the chief figurę in 
a w onderfu l flca ting  pageant on the Thames. By an old custom this 
procession through London must start from  the Tower.

Tom Canty, splendidly dressed, mounted a beautiful horse; 
his “ uncle”  was w ith  him ; the K ing ‘s Guard and a procession o f 
nobles followed them ; after these came the Lord Mayor, in a red 
robe w ith  a gold chain, and, after these, the officers and members 
o f the guilds o f London. It was a b rillian t spectacle, and was cheered 
w ith  acclamations all along the line 3). The King, as he entered the 
c ity , was received by the people w ith  prayers, welcomings and 
cries. To all tha t wished him w e ll, he gave thanks w ith  all his heart.

The great pageant moved on and on. From every w indow  hung 
banners and the richest carpets.

“ And all these wonders are to  welcome me — m e!”  murmured 
Tom Canty.

He was happy! Just then he saw a w om an’s pale face her eyes 
fixed upon him ; he recognized his m other! and up flew  his hand 4), 
palm outwards before his eyes. In a moment she was past the guard 
and at his side.

She covered his legs w ith  kisses, erying —

*) th e  a ir was heavy w ith  noise —  pełno było hałasu
2) th e  English w o rld  —  cała Anglia
3) all along th e  line —  w zd łuż drogi
4) and up fle w  his hand —  i błyskawicznie podniósł rękę w  górę
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‘O my ch ild , my d a rlin g !”  liftin g  tow ard him a face fu li o f 
J°y and love. The same instant an o fficer o f the K ing ‘s Guard 
Sr,atched her away w ith  a curse, and sent her back from  where she 
tarne. The shameful words, “ I do not know you, w om an!”  fell 
r°m  Tom C anty ’s lips.

The procession s till w ent on but the King rode w ith  his head 
owed, seeing only his m other’s face and tha t wounded look on i t ....
°yalty had lost its sweetness. Remorse was eating his heart 

out.

Long Iive Edward o f England !”  It seemed as if  the earth shook 
With the noise but there was no answer from  the King. He heard 
't only as i f  j t  w ere at a great distance, fo r he heard the sound which 
V'fas st'H nearer, in his own breast, a voice which kept repeating

0se shameful words, ‘ ‘ I do not know  you, w om an!”
By and by the gladness in the faces o f the crowd changed a lit t le  

and became touched w ith  something like anxiety. The Lord H ertfo rd  
^ as quick to  notice these th ings; he was as quick to  find out the 
Cause- He hurried  up to  the King, and said —

*Ah, my lo rd , shake o ff these sad humours; the eyes o f the 
'ru>rld are uPon you. L ift up your face, and smile upon the people” . 

en be added -

It was tha t mad pauper who upset Your Highness” .
The mock King looked at his “ uncle” , and said in a dead voice —
‘She was my m o th e r!”
‘My G o d !”  m urm ured the lo rd , going back to  his post. ‘ ‘He 

ls S°ne mad again!”

C h a p te  r X X IX

C O R O N ATIO N  DAY

Let us go backwards a few hours, and place ourselves in W est- 
J^inister Abbey, at fou r o ’clock in the m orning o f the Coronation 
Day- It is s till night. The galleries are already fillin g  up w ith  people 
^b o  are glad to  s it s till and w ait seven o r eight hours t i l l  the tim e 
słlall come fo r them  to  see what they may not hope to  see tw ice in 
the ir IjVes — the coronation o f a King. The hours pass on tediously
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enough. Every gallery is packed. The th rone  occupies the centre 
o f a platform . The th rone  and foo ts too l are covered w ith  cloth 
o f gold.

A t seven o ‘clock the f irs t peeress splendidly clothed enters 
the transept. An official fo llow s after, and, when the lady is seated, 
he arranges her tra in  across her knees fo r her. He then places her 
foot-stoo l according to  her desire, after which he puts her crown 
where it  w ill be convenient to  her hand, when the tim e  fo r the 
coronation o f the  nobles arrives.

By th is tim e  the peeresses are coming in. There is a s tir  every ' 
where. The peeresses are all come, and are all in th e ir  places. It is 
a beautiful sight; th e ir  dresses are sown th ick  w ith  diamonds.

The tim e  w ent on — one hour, tw o  hours... tw o  hours and 
a half, then the deep booming o f a rtille ry  to ld  tha t the King and his 
procession had arrived at last. W hen all were fina lly  seated, the 
sight from  the galleries was w onderfu l. N ow  the great heads of 
the chu rch1) to o k  th e ir  places; these were fo llowed by o ther 
great officials, and these again by the K ing ’s guard.

There was a pause; then, at a signal, musie burst fo rth  2) and 
Tom Canty, clothed in a long robe o f cloth o f gold, appeared ar 
a door, and stepped upon the p latform . Tom  was conducted to  the 
th rone . The ancient ceremony w ent on, and as i t  drew  nearer and 
nearer to  the end 3), Tom Canty grew  pale, and still paler, and a deep 
so rrow  came upon his mind and upon his heart. A t last the finał act 
was at hand 4). The Archbishop o f Canterbury Iifted up the crown 
o f England from  its cushion and held it  over the trem b ling  “ K ing ’s”  
head, w h ile  all the nobles lifted th e ir  crowns and held them  over 
th e ir  heads. A t th is moment a boy, bare-headed and clothed in 
rags, appeared. He raised his hand and said —

“ I fo rb id  you to  put the crown o f England upon tha t forfeited 
head. I am the K in g !”

In a moment several hands caught the boy; but in the same 
mement Tom Canty, in his royal robes, to o k  a step fo rw ard , and 
cried out in a loud voice —

*) th e  great heads o f th e  church —  dostojnicy kościelni
2) musie burst fo rth  —  zabrzm iała muzyka
3) it  d rew  nearer and nearer to  th e  end —  zbliżała się ku końcowi
4) th e  finał act was at hand —  zbliżał się końcowy akt
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“ Do not touch h im ! He is the K in g !”
Panic swept the people.
They were like  persons who did not know  w hether they were 

awake, o r asleep and dreaming. No one moved, no one spoke, 
lr>deed, no one knew how to  act o r what to  say.

The boy s till moved fo rw a rd ; he stepped up on to  the plat- 
ornr|. and the mock-king ran w ith  a glad face to  meet him; and fell 

° n his kness before him and said —
“ Oh, my lord the King, le t poor Tom Canty be the firs t to  

0 hornage to  you and say, put on the crown and be theK in g  again. 
The great officers looked stern ly at the new-com er’s face. The 

thougbt; j n mj ncj was t he same:

“ W hat a strange resemblance!”
The Lord P ro tecto r 5) said to  the boy 

Sir, | should like to  ask you some questions .
‘ I w ill answer them , my lo rd ” .

The Lord P ro tecto r asked the new-comer many questions 
about the C ou rt, the late King, the prince, the princesses - t h e  boy 
answered them  w ith o u t hesitation. He described the rooms in the 
Pałace, the late K ing ’s apartm ents, and those o f the Prince o f 
Wales.

It was strange; i t  was w onderfu l — so said everybody who
heard it.

But the Lord P ro tecto r shook his head and said ^
“ It is tru e , i t  is most w onderfu l — but these are not proofs . 
He turned to  the boy in rags and said —
“ W here is the Great Seal? Answer me th is ; fo r only he tha t 

^as Prince o f Wales can answer th is !”
It was a happy thought. Yes, none but the true  prince could 

kn°w  the mystery o f the Great Seal. This beggar-boy had been 
taught his lesson w e ll, but here his teachings must stop, fo r his 
teacher himself could not answer th a t question — ah, very good, 
VerV good indeed. And so the great Officials nodded and smiled, 
ar|d looked at th is foolish boy. How surprised they w ere, then, to  
kear him answer quickly in a quiet voice —

s) the Lord P ro tec tor -  lord H e rtfo rd , k tó ry  po śm ierci H enryka V III został 
ksi?ciem Som erset, m iał ty tu ł P ro tek to ra  i stał na czele rady sprawującej rządy 

^  im ieniu m ałoletniego króla

73



“ There is noth ing d ifficu lt in th is r id d le ” .
Then, he gave th is  command —
“ My Lord St. John, go to  my cabinet in the pałace — fo r yo11 

know it  perfectly w ell — and, close down to  the flo o r, in the left 
corner, you w ill find in the wali a nail-head; press upon it  and 
a lit t le  box w ill open, and the f irs t th ing  tha t you w ill see there  wiH 
be the  Great Seal. Bring it  h e re !”

A ll the company wondered at th is speech, and wondered still 
more to  hear tha t the lit t le  beggar called th is peer by name. The 
peer made a movement as i f  to  go, but he stayed. So Tom Canty 
tu rned upon him and said sharply —

“ W hy don ’t  you go? Have you not heard the K ing ’s command- 
G o !”

The Lord St. John obeyed — and w en t away.
N ow  among the group o f officials the re  began a m o vem ent 

which was slow but steady, a movement which lit t le  by lit t le  dissolved 
the crowd that stood about Tom Canty and gathered i t  togethet 
near the new-comer. Tom Canty stood almost alone in his 
royal robes and jewels.

N ow  the Lord St. John was seen re tu rn ing . Every eye was 
fastened upon him as he came. He reached the p latform  paused fo f 
a mom ent, then moved tow ard  Tom Canty, and said —

“ Sire, the Seal is not th e re !“
In a moment the lit t le  beggar stood all alone, w ith o u t a friend- 

The Lord P ro tecto r called o u t angrily —
“ T hrow  the beggar out in to  the Street!”
Officers o f the guard sprang forw ard  to  obey, but Tom Canty 

said —
“ Back! Do not touch h im !”

The Lord P ro tecto r said to  the Lord St. John —
“ Did you look w ell fo r the Seal? How can a th ing  as big as the 

Seal o f England vanish away, and nobody be able to  find i t  again —
such a th ick  golden disc...” ------

Tom Canty sprang fo rw ard  and shouted —
“ Stop. Enough! Was it  round? — And thick? — And had it 

le tte rs upon it? — Yes? Oh, now I know what th is Great Seal is.
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^'ght well | know 6) where i t  lies; but i t  was not I th a t put i t  there 
" - f i r s t ” .

'Who, then, my lord?”  asked the Lord Protector.
 ̂ ‘ He tha t stands there  — the righ tfu l King o f England. And
e shal| te ll you himself where i t  lies — then you w ill believe him.

bêr ~~ it: was t îe âst’ t îe very âst 7) t îing y °u did t *ia t day
se ° re y°u  ran away from  the pałace clothed in rags to  punish the 

ier tha t treated me so badly” .
A ll eyes were fixed upon the newcomer, who stood w ith  his 

head bent.
 ̂ Moment after moment passed; the boy struggled silently w ith

s, rnemory and gave no sign. But at last, he shook his head
y> and said, w ith  a trem b ling  voice —

‘  ( i  °

1 cannot rem em ber” .
Oh, my K ing ”  cried Tom Canty, “ W a it! th in k ! Do not give

*arn going to  bring tha t m orning back again8). W e talked — I
y ° u o f my sisters, Nan and Bet — ah, yes, you remember tha t;

about the games o f the boys o f Offal C ou rt — yes, you remember 
^se things also; very w e ll, fo llow  me s till. You gave me food 

^nd d rink  — ah , yes, th is also you remember. For a joke, my prince, 
so e* c^an2ed clothes. Then we stood before a looking glass, and 
® alike we were tha t i t  seemed as i f  there  had been no change made.

en you noticed tha t the sold ier had h u rt my hand — look ! here 
u ls<  ̂ cannot yet even w r ite  w ith  it. A t th is, my Lord, you sprang 
t and ran tow ards the door to  punish the soldier. You passed a 
I e — tha t th ing  you cali the Seal lay on the table — you snatched 

UP.̂  looked fo r a place to  hide i t  — your eye caught sight of... 9) ”
There, i t  is enough!”  cried ou t the  ragged boy, in great

*citerrient.
‘ ‘ Go, my good St. John — in an arm-piece tha t hangs on the 
y°u  w ill find  the Seal!”

1( You are r ig h t, my K ing! you are r ig h t ! ”  cried Tom Canty;
n°W the crown o f England is your own. Go, my Lord St. John, 

C ie k ły !”

) r ight w ell I know  —  I know  very w ell
) the very last —  właśnie ostatnia

8 \  i
/  i am going to  bring th a t m orning back again —  przypom nę ten  ranek  
) yo ur eye caught sight o f . . .  —  you saw s u d d e n ly ...
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The whole crowd were on th e ir  fe e t10) now.
Everybody began to  ta lk .
Tim e — nobody knew how much o f i t  — was going on.
A t last St. John appeared upon the p la tform , and held the 

Great Seal in his hand. Then a shout w ent up —
“ Long live the tru e  K in g !”
For five minutes the air was fu li o f shouts, and w h ite  w ith  waV- 

ing handkerchiefs, and in the centre stood the ragged boy happy 
and proud, and around him the great nobles o f the Kingdom were 
kneeling.

Then all rose, and Tom Canty cried o u t —
“ N ow , O  my King, take these royal dresses back, and g ive 

poor Tom , you r servant, his rags again” .
The Lord P ro tecto r spoke up —
“ Take the smali rascal to  the T o w e r” .
But the new King, the tru e  King, said —
“ That I w ill not a llow !Thanks to  him I have got the crow n again 

— none shall lay a hand upon him to  harm h im ” .
Then he tu rned  to  Tom , and said k ind ly  —
“ My poor boy, how was i t  tha t you could remember where I 

hid the Seal, when I could not remember it  myself ?”
“ Ah, my King, tha t was easy, sińce I used i t  every day” .
“ Used it ,  and you could not explain where it  was?”
“ I did not know  it  was tha t they w anted” ,
“ Then how did you use it? ”
Tom grew  red.
“ Say it ;  good boy,”  said the King. “ How did you use the 

Great Seal o f England?”
Tom m urm ured —
“ To crack nuts w i th ! ”
Everybody burst ou t laughing, and i f  a doubt remained in any 

mind tha t Tom Canty was not the King o f England th is reply dis- 
persed i t  com pletely.

Meantime the costly robe had been taken from  Tom ’s shoulders 
to  the K ing ’s. Then the coronation ceremonies began. The 
crow n was set upon the head o f the tru e  King, the cannon thundered 
the news to  the c ity , and all London seemed to  shake w ith  cheers.

10) th e  w hole crow d w ere  on th e ir  fe e t —  cały tłu m  powstał
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C h a p t e r  X X X

EDW ARD AS KING

After the fig h t o f the crowd on London Bridge Miles Hendon 
^ad no money. The pick-pockets had stolen his last penny. But no 
matter i) , he must find the boy. W hat would the boy do? W e ll — 
thought Miles — he would go to  his old home. His rags showed 
that his home was in one o r another o f the poorest d is tric ts  o f 
hondon. He would not hunt fo r the boy, he would hunt fo r a c row d, 
'n the centre o f a big crowd o r a lit t le  one, sooner o r later, he should 
h'nd his poor l it t le  friend , and the tw o  w ould never separate again.

So Miles started on his search. H our after hour he wandered 
through the d ir ty  streets, seeking groups o r crowds, and find ing 
n°  end o f them , but never any sign o f the boy.

W hen daylight arrived at last, he had walked many a mile, 
kut the only result was that he was tire d , hungry and sleepy. He 
^ n te d  some breakfast, but there was no way to  get it...

A t noon he was still wandering among the crowd which fo llowed 
the royal procession, then he left the crowd and took  another 
d>rection. By and by he discovered that the^tow n was far behind 
him and that the day was grow ing old 2). He was nearer the r ive r, 
and in the country.

It was not at all cold; so he stretched himself on the ground 
to test and th in k . He heard the far-o ff boom o f cannon, and said 
to himself —

“ The new King is c row ned ” , and fell asleep. He did not wake 
again un til near the m iddle o f the next m orning.

He got up. Hunger helped him to  form  a new plan; he would 
try  to  get speech w ith  old Sir Hum phry Marlow and bo rrow  some 
money from  him.

Towards eleven o ’clock he came near the pałace.
Presently ou r whipping-boy was passing him. He looked at 

hendon, saying to  him self —

J) no m atte r —  wszystko jedno
2) th e  day was grow ing old —  dzień zbliżał się ku ko ń co w i
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“ That must be the tram p his Majesty wants to  see. I must 
speak to  h im ’ ’ .

Miles Hendon observed a strong in te rest in the boy‘s eyes 
fixed upon him and said —

“ Do you come from  the pałace?”
“ Yes”  — answered the boy.

“ Do you know Sir Humphrey M arlow?”  continued Miles.
The boy said to  himself —
“ My old late fa the r” . Then he answered — “ Q u ite  w e ll, s ir” - 
“ Is he w ith in  the pałace?”
“ Yes”  — said the boy; and added to  himself, “ w ith in  his grave” - 
“ W ill you carry my name to  him and say tha t I beg to  speak 

to  him?”
“ Yes, s ir ” .
“ Then say tha t Miles Hendon, son o f Sir Richard, is here.”  
The boy looked disappointed —
“ The King did not name him so” , he said to  himself, and said 

to  M iles, “ W a it here t i l l  I bring you the answer” .
Hendon had hardly seated himself when an officer saw him and

arrested him fo r he looked like a tramp.Things began to  look ug ly3)- 
One o f the men searched him. N oth ing was found but a document; 
it  was the le tte r  w r itte n  by Hendon’s lost lit t le  friend. The officer 
read the le tte r. His face grew  red as he read it  —

“ A nother new claimant to  the th ro n e !”  he cried. “ Seize the
rascal, men, and I w ill send this paper to  the K ing” . The officer 
hurried  away, leaving the prisoner w ith  his men.

Hendon m uttered —
“ N ow  t shall be hanged thanks to  th is le tte r. And what w ill 

become o f my poor boy?”
By and by he saw the o fficer coming again. He> ordered the 

men to  set the prisoner free and re tu rn  his sword to  him ; then 
bowed and said —

“ Please, s ir, fo llo w  me” .
Hendon fo llow ed him. They w ent through a co u rt, and came 

to  the gate o f the pałace, where the officer w ith  another boW

3) things began to  lo ok ugly —  sprawy zaczynały przybierać zły o b ró t
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deliyered Hendon in to  the hands o f a gorgeous officia l, who led him 
fotwardsthrough a great hall, and up a broad staircase, among crowds 
of People. Finally they came in to  a big room . Then the official left 
bim standing in the middle o f the room.

There sat the young King, under a canopy o f State, five steps 
aWay. He was s itting  w ith  his head bent speaking w ith  a peer. Hen on 
VVas th ink ing  that he would soon have to  die...

A t th is moment the King raised his head, and Hendon was 
able to  see his face.

The sight nearly to o k  his breath away!
Miles stood looking at the fa ir young face, then m urm ured to  

himself —
“ The Lord o f the Kingdom o f Dreams and Shadows on his 

throne!”
Still looking around the splendid room he m uttered —
“ But these are real — very real — surely it is not a dream .
He looked at the King again, and thought —
“ Is i t  a dream? ... o r is he the true  King o f England and not

a poor friendless boy. W ho can te ll me?
A sudden idea came in to  his mind. He w ent to  the wa , too  '

a chair, brought it  back, and sat down on it.
\  A voice shouted —

“ Up, you mannerless man! How dare you sit in the presence

of the King?”  . ,
The disturbance attracted the attention of His Majesty who

stretched fo rth  his hand and cried out 
“ Do not touch him , i t  is his r ig h t!
The King w en t on — . .  .
“ Learn all o f you, ladies, lords, and gentlemen, tha t th is is

tru e  and beloved servant, Miles Hendon, who saved his prince
f rom harm and possible death -  and fo r this he is a km ght Also
learn , tha t fo r a higher service, fo r he saved his King from  shame,
he is peer o f England, Earl o f Kent, and he shall have gold and lands
We have commanded tha t the chiefs o f his line shall have and hołd
the righ t to  sit in the presence o f the Majesty o f Eng an .

Two persons who had only just arrived from  the country  stood
■istening to  these words and looking at the King, then at Miles,
then at the King again, in a sort o f bew ilderm ent. These were Sir

7*
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Hugh and the Lad/ Edith. But the new Earl did not see them. He 
was s till looking at the  King, m u tte ring  —

“ This is my pauper. This is my pauper. This is he whom I 
would show in my house seventy rooms and seven and tw en ty  ser- 
vants! This is he whom  / adopted and would make respectable!
I wish I had a bag to  hide my head in ! ”

Then he dropped upon his knees, w ith  his hands between the 
K ing ’s and did homage fo r his lands and titles . Then he rose and 
stood respectfu lly aside.

N ow  the King saw Sir Hugh, and exc!aimed —
“ Strip th is robber o j his stolen estates, and put him under 

lock and key” .
Sir Hugh was led away.

From the o th e r end o f the room  Tom Canty came and knelt 
before the K ing, who said —

“ I have learned the s to ry  o f these past few  weeks, and I am 
very pleased w ith  you. You have governed the realm w ith  royal 
gentleness and mercy. Have you found your m other and sisters 
again? Good. From this day, you shall have the th ro n e ’s pro- 
tec tion  4); you can go to  your good m other and kind sisters!”  

Tom Canty, proud and happy, rose and kissed the K ing ’s hand. 
He did not waste tim e  b u t ran to  his m other to  te ll her and Nan 
and Bet all about it.

THE EPILOGUE .

Hugh Hendon confessed tha t his w ife had repudiated Miles by 
his command, tha t day at Hendon Hall — a command supported by 
the  w arn ing  tha t if  she did not do so, Miles would be kiIled.

Hugh was not prosecuted fo r stealing his b ro th e r ’s estates and 
t it le ,  because his w ife and b ro the r would not tes tify  against him. 
Hugh deserted his w ife  and w en t over to  the con tinen t, where he 
presently died, and Miles married Edith.

4) th e  th ro n e ’s pro tection  —  opieka króla



Tom C anty’s fa ther was never heard o f again. The King sought
the farm er who had been branded and sold as slave and put 

kim in the way o f a com fortable IiveIihood 1).
He also showed favour to  the judge who had p itied him when 

ke was s/uppośecf tcThave stolen the pig.
As long as the King lived, he liked to  te ll the story o f his adven- 

tu res. He said that the memory o f that precious lesson kept him 
strong in his purpose to  make its teachings bring benefits to  his 
people 2).

Miles Hendon and Tom Canty were favourites o f the King all 
through his short reign. The good Earl of Kent had too  much sense 
to abuse his peculiar privilege.

Tom Canty Iived to  be a very old man, a handsome, w h ite- 
kaired old fe llow . As long as he lasted, he was honoured. The 
people remembered that “ in his tim e he had been royal ) . 
W herever he appeared the crowd fell apart4), making way fo r him, 
and whispering, one to  another — “ Take o ff your hat, it  is the King s
W a rd ! “

King Edward VI lived only a few years, poor boy... More than 
°nce, when some great d ign ita ry argued against his merciful dispo- 
sition  in establishing new law s5) and amending the old ones, the 
y°ung King answered —

“ W hat do you know o f suffering and oppression? I and my people 
know, but not you” .

4) p u t h im  in th e  w ay o f a c o m fo rta b le  liv e lih o o d  —  z a p e w n ił mu d o s ta tn ie

życie
2) th e  m e m o ry  o f th a t  p rec ious  lesson k e p t h im  s tro n g  in his pu rp ose  to  m ake  

' ts teach ings b rin g  b e n e fits  to  his peo p le  —  pam ięć  te j cen ne j le k c ji um acniała go 

^  z a m ia rz e , aby w y k o rz y s ta ć  w y n ies io n e  z  n ie j nauk i d la  p rzy sp o rze n ia  korzyśc i

(św iadczen ia  d o b ro d z ie js tw ) sw em u lu d o w i
3) in his t im e  he had been ro ya l —  sw ego czasu re p re z e n to w a ł m ajesta t k ró la

4) th e  c ro w d  fe ll a p a rt —  t łu m  ro z s tę p o w a ł się
6) a rg ued  against his m e rc ifu l d isp o s itio n  in estab lish ing  n e w  laws —  w y s tę 

p o w a ł p rz e c iw k o  je g o  łagodności w  ustanaw ian iu  no w ych  p ra w



SŁOW NIK

A

abuse [a'bju:z]  —  nadużywać •
acclam ation [ ćekla'meifan]  —  owacja
accompany [a'k.Ampani] —  towarzyszyć
accom plishm ent [a'kampli fm a n t ] —  spełnienie
according to  [a'ko:ditj tu] —  według
account [a 'kaunt] —  rachunek, sprawozdanie
accuse [a 'k ju :z] —  oskarżać
accustom [a'kastam ] —  przyzwyczaić
act [aekt] —  czyn, postępować, grać
adm iration [ ^ d m / r e i f a n ]  —  podziw , zachw yt
admission [ad' mi Jan]  —  dopuszczenie, przyjęcie
ad m it [sd 'm it] —  przyjąć, dopuszczać
ad venture [ad'ventfa ] —  przygoda
agitate ['s d g /te /t] —  poruszać
agony ['aegani] —  m ęka, d o tk liw e  cierp ien ie
agree [a 'gri:]  —  zgadzać się
alm ost ['3:łmoust] —  praw ie , niemal
aloud [a'/oud] —  głośno ,
although [ j:l 'dou]  —  chociaż, aczkolw iek
amend [a'mend]  —  poprawiać

am endm ent [a'mendmant] —  poprawa  
amuse [a 'm ju:z] —  bawić, ubawić 
analyse ['ćenalaiz] —  analizować  
ancient ['a /nyant] —  starodaw ny  
anger ['ćfityga] —  złość, gniew  
announce [a'nouns] —  ogłosić, oznajmić  
apart [a 'po:t] —  osobno, na bok 
ap artm en t [a'pa:tmant]  —  apartam ent 
appear [a'f>/a] —  ukazać się 
apply [a 'p /o i] —  zastosować, przyłożyć  
appoint [a 'p3/nt] —  oznaczyć 
approach [a'proutJ]  —  zbliżyć się do 
archangel ['a:k eindfial] —  archanioł 
archbishop [ ' a : t f  b i fap]  —  arcybiskup  
argue ^o tg ju :] —  dow odzić
arise [a 'ro /z] arose [a 'rouz) arisen [a 'r/zn ] —  powstać
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arm our ['a:m a] —  zbro ja , pancerz 

ar°und [a'raund]  —  dokoła  
ar°use [a 'rau z] —  obudzić, wzniecić  
aT e s t [a'rest] —  aresztować  
aside [a'soid] —  na bok, na boku 
assist [a 's/st] —  pomagać, być obecnym  

ast°nish [a'st3nif ]  —  zdziw ić  
astonishing [a 'stor\ifi ij\  —  zdum iew ający, zadziwiający 

astonishm ent [a'st3n/yVnant] —  zdziw ienie  
attend [a 'tend] —  uczęszczać, tow arzyszyć

attend ant [a'tendant] —  obsługujący, członek orszaku 

attract [a'traekt] —  przyciągać 
auth o rity  [3 : '(b r /t i]  —  władza  
awake [a 'ive/k] aw oke [a'wouk]

aw o ke, awaked [a 'w e/kt] —  budzić, budzić się 

awful ['a :fal] —  straszny

B

back [bffik] —  plecy, ty ł 
backward(s) [bxkw?d(z)]  —  w  ty ł, wstecz  

bakery ['beikari] —  piekarnia  
ban'sh ['bat n i j ]  —  wygnać 
bank [bae/;Ac] —  brzeg (rzek i) 
banner ['bćena] —  chorągiew  
bar [bo:] —  sztaba 
bare [bea] —  nagi, goły, obnażać 

bare-headed [ ’ bea'hedid] —  z o d kry tą  głową 
bark [ba:k] —  kora (d rzew a); szczekanie (psa) 
barn [ba:n] —  stodoła 
t>arrei ['baera/] —  baryłka 
basin ['beisn] —  m iednica 
^attle  [ ‘baet/] —  bitw a

be about [ 'bi: a'baut] —  mieć zam iar 
be off [ 'b /: 'o f]  —  wynosić się 
be o u t ['b i: 'aut] —  być nieobecnym  w  domu 
be righ t ['b i: 'ra it]  —  mieć słuszność 

bsard [b/ad] —  broda 
beaat [bcst] —  zw ie rzę , bestia 
be®r [bia] —  piwo  

beggar ['bega] —  żebrak  
believe [b /'//:v ] —  w ierzyć  
helong [b i'brj]  —  należeć 
beloved [b i 'Uvd]  —  ukochany 
bench [bentyj —  ław ka
benefit [ 'benifit] —  korzyść, dobrodziejstw o



betray [bi 't re i] —  zdradzić, wydać
be w ild e rm en t [bi'wildamant]  —  oszołom ienie, zdum ienie  
beyond [b i 'p nd ] —  poza 
bind [baind] bound [baund]

bound [baund] —  wiązać 
bite  [ba/t] b it [bit]

b itten  ['bitn] —  kąsać, gryźć 
blacksm ith ['blseksmiB] —  kowal 
blanket ['blierjkit] —  koc 

blaze [b/eiz] —  płom ień
—  płonąć

blessing [ ' blesirj] —  błogosław ieństwo  
blind [blaind] —  ślepy 
blood [b/ad] —  krew  
blow  [blou] —  cios

blow  [b/ou] blew  [b/u:] blown [bloun] —  w iać, dąć, dmuchać 
boat [bout] —  łódka  
body [ 'bod/] —  ciało 

bond [bond] —  w ęzeł 
bone [boun] —  kość 
bonfire [ 'b a n faia] —  ognisko 
boom  [bu:m] —  huk, g rzm ot 
b o rro w  ['barou] —  zapożyczyć, brać pożyczkę 
bound, see bind
bow  [bau] —  ukłon \
brave [breiv] —  śm iały, odważny
break [breik] broke [brouk] broken [ 'broukn] —  łamać 
breast [brest] —  pierś 
breath [bre0] —  oddech 

breathe [bri:ó] —  oddychać 
brightness [ 'brcitnis] —  jasność, blask 
b rillia n t ['briljant]  —  brylant

—  jasny, św ietny, błyszczący 
broad ['bra:d] —  szeroki 
broken , see break
bruise [bru:z] —  siniak
b ru te  [bru:t] —  czło w iek nieokrzesany, bydlę 
bucket ['b ak /t] —  kubeł
burn [ba:n] b u rn t [ba:nt] b u rn t [ba:nt] —  palić, spalić 

burst [ba:st] burst [ba:st]
burst [ba:st] —  pękać, wybuchać 

bury ['b er/] —  pochować, pogrzebać 
business [ 'biznis]  —  zajęcie 
but [bat] —  ale, ty lko  
butcher ['butJa]  —  rzeźnik  
b u tte r ['bata] —  sm arować masłem
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c
cage [ke/dg] _  k la tka
Calf [ko:f] —  cielak
cal| [lo ;/] —  w o łan ie , zew

candle ['k s n d i] —  świeca
can°P y  ['kaenapi] —  baldachim
Captive ['kaept/v] —  w ięzień
careless ['kea/is] —  niedbały, nieuważny
CarPet ['ko:p it] —  dywan
Carry Off ['fceri 0f]  —  unieść, porwać
Castle ['ko:si] —  zam ek
Catch [ k a t / ]  caught [ka:t] caught [ka:t] —  złapać, chwycić 
cause [ko:z] —  pow ód, przyczyna 
Centre ['senta] —  środek 
Century ['s e n tja r i] —  w iek  
ceremony ['ser/m ani] —  uroczystość 
chain [ t fe in ] —  zakuć w  kajdany 

chains [t /e in z ]  —  kajdany 
challenge [ ' t jse lindj]  —  w yzw anie  
champion [tjsempjan] —  m istrz, obrońca  

chancellor [ ' t / a  :nsa/a] —  kanclerz  
chaplain ['tjseplin] —  kapelan 
charrning [ ' t fa :m ir j]  —  czarujący, uroczy 
cheek [ t / i :k ]  —  policzek  
cheer [ t / i a] _  w iw atow ać  

chin [ t / in ]  —  podbródek
choose [t /u :z ]  chose [t /o u z ] chosen [ 't /o u z n ] —  wybierać  
clad [k/;ed] —  odziany  

daim ant ['kleimant]  —  pretend ent 
d a tte r  [ 'k /a ta ] —  tupan ie, stukot 
close in [ 'klouz'in] —  otoczyć 

Nothing [ 'k loudiij] —  ubranie, odzież 
c°ffe r ['kofa] —  skrzyn ia, schowek 
c° lla r  ['kola] —  ko łn ierz; wziąć za ko łn ierz  
c° lle c t [ka '/ekt] —  grom adzić, zbierać 
c°m e [kam ] came [ke/m] come [kam] —  przyjść 

come ou t [ ’kam 'out] —  wyjść na jaw  
come upon ['kam  a'pon] —  trafić  niespodzianie 
come up to  ['kam  'ap tu:] —  podejść, zbliżyć się do 

c°m m and [ka'ma:nd] —  rozkazywać
com m andm ent [ka'ma:ndmant] —  obowiązujące praw o, nakaz 

c°m m o n  [kaman] —  zw yk ły , pospolity , wspólny 

c°m panionless [kam'paenjanlis] —  samotny 
com plexion [kam'plekfan] —  cera 
conclude [kan'klu:d] —  zaw rzeć, zakończyć 
c°ndem n [kan'dem] —  potępić, skazać



conduct [k a n ' d A k t ] —  prow adzić  

confess [kan'fes] —  wyznać
consent [kan'sent] —  zgoda, w yrażenie zgody, zgodzić 
constable ['kAnstab/] —  policjant 
constantly ['kanstantli] —  ciągle 
contain [kan'tein] —  zawierać
Continental [ ,lonti 'nentl] —  ko ntynen ta lny, lądowy
continue [kan'tinju:] —  dalej coś robić
convenient [kan'vi:njant] —  wygodny
convince [kan'Wns] —  przekonać
coronation [^ a r a ^ e i  fa n ]  —  koronacja
corpse [ka:ps] —  tru p
c o rrid o r ['karida:] —  ko ry tarz
costly ['kast/i] —  kosztowny
cottage ['fcat/dj] —  dom ek
couch [ k a u t f ]  —  tapczan, kanapa
countless [ 'kauntlis] —  niezliczony
co u rt [ka:t] —  d w ó r, podw órze
c o u rtie r  ['ka:tja] —  dw orzanin
cousin ['kAzn]  —  kuzyn, kuzynka
cover ['fc/ya] —  przykryc ie , nakrycie

—  przykryć , okryć
crack [kraek] —  pękać, tłuc (orzechy)
cradle ['kreidl]  —  kołyska
creature  [ 'kri \ t ja ']  —  s tw orzen ie , istota
crim e [kraim] —  zbrodnia
crow n [kraun] —  korona
cruel ['krual]  —  o k ru tn y
crush [kra f ]  —  zgnieść
cupbearer [ 'k *p  beara] —  podczaszy
cure [kjua] —  wyleczyć
curse [ka.s] —  przekleństw o , przeklinać
cushiom [ 'k u fa n ]  —  poduszka
custom ['kastam ] —  zwyczaj

D

dance [do:ns] —  taniec
—  tańczyć / 

dare [dra] —  śmieć, ośm ielić się
darkness ['dmkn/s] —  ciemność
deal, a great deal [d/:/] —  sporo, znaczna ilość
death [de:0] —  śm ierć
decide [di'said] —  zdecydować
decorate ['dekareit]  —  ozdobić
deep [d/:p] —  głęboki



d«fence [di'fens] —  obrona  

defend [di'fend] —  bronić  

defy [di'fai] —  przeciwstaw iać się 
<delicate ['delikit]  —  delikatny  
delight [di'lait]  —  rozkosz
de!iverance [di'livarans] —  w yzw olen ie , oswobodzenie  

deliverer [di 'livara]  —  wybawca, oswobodziciel 
deny [ d i 'n a i ]  —  odm ów ić, przeczyć 
depart [d i 'p a : t ]  —  odjechać, odejść 
dePend [di'pend] —  zależeć 

desert [d i 'z a : t ] —  opuścić, dezertow ać  
desire [d/'za/'a] —  życzenie, pragnienie  
despair [d/'s'p£a] —  rozpacz 

dessert [d /'za :t] —  deser, legum ina
determ ine [di'ta:min] —  określić , postanowić, zdecydować 
devi| ['dev/] —  diabeł 

diamond ['daiamand] —  diam ent 
d'e [da/] —  um rzeć  

die ou t [ 'dai’ aut] —  zamierać  
different [ 'difrant] —  różny, odm ienny  
dignitary ['digniłari]  —  dygnitarz  
d'ne [da/n] —  jeść obiad 
dirt [da:t] _  brud  

disappear [disa'pia] —  znikać 
disappearance [disa piarans] —  zniknięcie  

disapp0 jntm e n t [disa'paintmant] —  rozczarowanie  
dish [d i j ]  —  potraw a  

disc [d/sk] —  krąg 
dislike [dis'laik] —  niechęć, odraza 

nie lubić
d'sposition [dispa'zifan]  —  zarządzenie; usposobienie, sl łonność
distance ['d/stsns] —  odległość

distant ['d/stant] —  odległy
distinctly ['d istii jktli] —  w yraźnie

district ['distrikt]  —  okręg , dzielnica

disturbance [d/s'ta:bans] —  zaburzenie
divide [di 'vaid]  —  rozdzielić
document ['dakjumant] —  dokum ent
d°n k ey  ['dar/ki] —  osioł
d°om  [du:m] —  stracenie, skazać na śm ierć
double ['dab/] —  podw ójny, podw ojony
doubt [daut] —  w ątpłiw ość, niezdecydowanie,

—  wątpić  
dozen ['dazn] —  tuzin  
d rag [drasg] —  w lec, ciągnąć

/
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draw  [dro:] d rew  [dru:] draw n [drom] —  ciągnąć 
dread [dred] —  bać się

dreadful ['dredful]  —  straszny, okropny  
dream er ['drr.ma]  —  m arzyciel

dreamless ['dri:mlis] —  pozbawiony snów  
d re w , see draw  
d rin k  [drir/k] drank [drx>/k]

drun k [drM/k]  —  pić 
d ro p  [drop] —  krop la ,

—  upadać, spaść, upaść 
duli [da/] —  nudny, posępny 
duty ['dju:t i]  —  obow iązek

E

each —  każdy
eagerly [ r.gali] —  skw apliw ie
earl [a:/] —  hrabia (ty tu ł angielski)
earn [a:n] —  zarabiać
earth  [a:0] —  ziem ia
eastwards ['i:stwadz] —  na wschód, w  kierunku wschodnim
effect [/'fek t] —  sku tek , rezu lta t
else [e/s] —  jeszcze, inaczej, ponadto
em pire  ['empaia]  —  państwo
enchant [ in ' t fa :n t ]  —  zachwycić, oczarować
energy ['enad^i] —  energia
especially [ is 'pefali ]  —  specjalnie
establish [ is ' t x b l i f ]  —  założyć, ustanowić
estate [is 'te/t] —  posiadłość, dobra
etern al [i'ta :n /] —  wieczny
e t ię u e tte  [ eti'fcet] —  cerem oniał, e tyk ie ta
evil ['/:v /] —  zło , nieszczęście
exchange [iks'tfeindft]  —  wym ienić
exc item en t [ik'saitmant]  —  podniecenie
execution [^ k s i^ ju : fa n ]  —  egzekucja, w ykonanie w yroku
ex is t [ig 'zist] —  istnieć
expect [iks'pekt] —  oczekiw ać, spodziewać się 
expense [iks'pens] —  w yd atek, nakład, koszt

F

fade [feid] —  w iędnąć, zanikać 
fail [fell] —  zawieść, nie udać się 
fa in t [feint] —  słaby 
false [fo:/s] —  fałszywy

falsely ['fo:lsli] —  fałszywie 
farth ing  ['fa:Sir/] —  czw arta część pensa, drobne pieniądze

.
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fo ten  [fcusn] —  przym ocować, p rzy tw ierdzić , przywiązać  
fault —  błąd, wina

favour ['fe /va ] —  wzgląd, łaska 

favourite  [' fe ivarit]  —  ulubieniec  

êar [f/a] —  strach, obawa 
feast [f/:st] —  św ięto , uczta, ucztować 
feeble [ ' f / :b/] —  słaby 
feed [f/:d] fecj [fed] fed [fed] —  karm ić  

feel [fi:/] fe lt  [fe/t] fe lt [fe/t] —  czuć 
[fe/] —  zwalić  

k ll°w -to w n s m a n  ['felou-' taunsman] —  współobyw atel 
fetch [fe t^ ] —  przynieść, iść po 
finally [ ' fainali] —  ostatecznie, w  końcu
f'nd ou t [ ' fa ind aut] found o u t ['faund 'aut]  found ou t [ ' faund'aut] —  w ykryć, do

w iedzieć się 

fire-place [' faiapleis] —  kom inek  
fii-miy ['fa jm /i] —  m ocno, stanowczo  

[fut] —  przy tw ie rd z ić , w patrzyć (się) 
fash [f/je/ ]  —  błysk 

flat [f/aet] —  płaski 
flavour [ ' f/e/ya] —  arom at, zapach 

flee [fł<:] fled [f/ed] fled [f/ed] —  uciec 
f |eet [ fn :t] —  flo ta  

f|°urish  [Y /a r / / ]  —  fanfara 
f|y [f/o /] fle w  [f/u:] flo w n  [flourt] —  uciec 
f°g  [fag] -  mgła
fo llow  [Ya/ou] —  iść za..., podążać za... 
f°o l [fu:/] —  głupiec 

foolery [' fu:lari]  —  głupstwo
foolish [ ' fu i l i f ]  —  głupi 1

foot-step ['futstep] —  krok  
foot-stool ['futstu-.l] —  podnóżek  

forbid [fa'bid] —  forbade [fa'beid]
forb idden [fa'bidr>] —  zakazać 

f°reh ead  [' farid]  —  czoło

forenoon [Ya:nu:n] —: czas od wschodu słońca do południa 

fo rfe it [Y a:f/t] —  stracić 

forget [fa 'get] —  fo rg o t [fa'gat]

fo rg o tten  [fa'gatn] —  zapomnieć 

f°rg iv e  [fa 'g /v ] forgave [fa'ge/v]

forgiven [fa 'g/vn] —  wybaczyć 

fo rm  [fa:m] —  stw orzyć  
fo rm er [Ya:ma] —  poprzedni 
fo rtunę [ ' fa \ t ja n ]  —  los, szczęście
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foul [faul] —  plugawy  

freedom  [fri.dam] —  wolność 
French [f r e n t f ] —  francuski 
fresh [f r e f ] —  świeży
friendless [ ' frendlis] —  pozbawiony przyjaciół 
fr ig h t [frait]  —  strach

frigh ten  [ ' fraitn ] —  przestraszyć 
fu lfil [ful 'f i l ]  —  spełniać, wykonać  
fu rn itu re  ['fa-.nitfa]  —  m eble, um eblow anie  
fu ry  [ '/ju a n ] —  wściekłość

G

gallery ['gae/arf] —  galeria
game-cocks ['geimkaks] —  koguty przyuczone do walki 
gape [geip] —  gapić się
gasp [ga:sp] —  chwytać p o w ie trze , ledw o dyszeć 
gather ['gasóa] —  zebrać 
gay [gei] —  wesoły
gentleness ['dfoentlnis] —  łagodność, uprzejm ość  

gently  ['dftentli] —  łagodnie, de lika tn ie  
gild [gi/d] —  pozłacać
give up [ 'g iv'Ap] gave up ['g e /V »p ] given up [ ’ g i v n 'A p ]  —  rezygnow ać  
glad [g/aed] —  zadowolony

gladly ['g/aed/i] —  radośnie, chętnie  
gloom y [ 'glu:mi] —  posępny, m roczny 
glow  [g/ou] —  żar

—  żarzyć się, pałać 
goodness ['giidnis] —  dobroć
gorgeous ['ga:dgas] —  jaskraw y, wspaniały 
gossip ['gos/p] —  plotka
grace [gre/s] —  m odlitw a przed jedzeniem  i po jedzeniu  
grand [graend] —  w ie lk i, wzniosły  
grant [gro:nt] —  przyznać, udzielić , zaspokoić 
grasp [graisp] —  chw yt 
gratefu l ['greitful]  —  wdzięczny  
G reek  [gri;k] —  grecki 
g ree t [gr/:t] —  przyw itać, w itać  

greeting  [ 'gri:tiij] —  pow itanie  
grip  [grip] —  chw yt

—  uchwycić, chwytać  
ground [graund] —  ziem ia

g ro w  [grou] g rew  [gru:] grow n [groun] —  rosnąć, stawać się 

guard [ga:d] —  straż, w arta  
guess [ges] —  zgadnąć
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guest [gest] _  gość 

£ui|d [g/7d] —  cech, gildia

H

^ ird re s s e r ['hea,dresa] —  fryz je r  

^alberdier [ thxlba[:)'dia]  —  halabardnik 
handkerchief ['hsei/katfif]  —  chustka do nosa 
handsome ['hasnsam] —  przystojny, ładny
j’an8 [hae?y] hung [haiy] hung [haj/] hanged [of people] hanged [haei/d] 

a Penny o r  halfpenny ['heipni] —  pół pensa 
harm [ha:m] —  krzyw d a, szkoda 
^ate [fieit] —  nienawiść, nienawidzić  

headquarters ['hed'kwo.taz]  —  główna kw atera  
healthy ['h e /0 i] —  zdrow y  
heaven ['hevn] —  niebo 
^edge [hedj] —  żyw o p ło t 
*1eir [fs] —  spadkobierca  
he|d, see tio ld

[he/] —  piekło  
^elpless [helplis] —  bezradny 
tlerd [ha:d] —  trzo d a , horda 

^ered itary  [hi'reditari]  —  dziedziczny  
herm it ['ha:mit]  —  pustelnik  
hesitate ['heziteit]  —  wahać się
hide [haid] hid [hid] hidden ['hidn] —  schować się, ukryć się 
highness ['hainis] —  wysokość 
highway ['haiwei] —  gościniec 
h'ye [ha/y] —  ul
h°ld [hould] held [he/d] held [he/d] —  trzym ać  
h°ly  [ 'houli] —  św ięty  
homage [ 'homid* ]  —  hołd 

do homage [ 'du /hom id j ]  —  składać hołd 
homeless ['houmlis] —  bezdomny 
honest ['onist] —  uczciwy 

honestly ['onistli] —  uczciwie 
hope [houp] —  nadzieja 

hopeful ['houpful] —  pełen nadziei 

hopeless ['houplis] —  beznadziejny 

h° r r ib le  ['horibl]  —  straszny, okropny  

Household ['haushould] —  dom ostw o  

hum iliate  [hju:'milieit] —  upokorzyć  

hum our ['hju:m a] —  hu m o r, nastrój, usposobienie 

hunt [hant] —  ścigać, polować 

husband ['hazband] —  mąż

wisieć
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V

idea [ai'dia] —  myśl, idea

ig noran t ['ignarant] —  nieuśw iadom iony, nieuczony  
ill [/'/] —  zły , chory

illt re a t  [ ' i l ' t r i : t ]  —  źle traktow ać  
im agination [ i 'm x d j i 'n e i /a n ]  —  w yobraźnia  
im agine [i'm aedjin] —  w yobrazić sobie 
im ita te  [ ' imiteit] —  naśladować 
im p atien t [ im'pei f a n t ] —  n iec ierp liw y  
im portance [im 'pa:tans] —  znaczenie 

im priso nm ent [im'priznmant]  —  uw ięzien ie  
im p ro ve  [im 'pru:v] —  udoskonalić, poprawić 
in d iffe ren t [ in'difarant] —  oboję tny  
indignation [ in d ig 'n e i fan ]  —  oburzen ie  
industry ['indastri]  —  przem ysł 
influence ['influans] —  w p ływ
in form atio n  [Jnfa 'm eifan ]  —  wiadom ość, inform acja  
inn [in] —  gospoda, zajazd 

innocent ['inosnt] —  n iew inny  
insect ['insekt] —  owad  
insist [in'sist] —  nalegać 

instant ['instant] —  chw ila , m om ent 
in struct [in 's trak t] —  pouczyć 

instruction  [in 'strA k/an] —  polecenie, instrukcja  
in te rru p t [ inta'rApt] —  przeryw ać, przerw ać  

in te rru p tio n  [^nta' rApfan]  —  przerw a  

in tro d u ctio n  [/mtra' dAkfan]  —  w stęp, w prow adzenie  
invade [in'veid] —  najechać, wtargnąć  
inw ard [ ' inwad] —  w ew nętrzn y

J
ja ile r ['dfieila] —  dozorca w ięzienny
jew el ['dftu:al] —  kle jno t
jo in  [d^Din] —  łączyć, przyłączyć się do
jo ke [djouk] —  ża rt, dowcip
jo urney ['dfta.ni] —  podróż
joyfu l [ 'd p i fu l ]  —  radosny
judge [d ja d j] —  sędzia
justice ['dftAstis] —  sprawieidliwość, sędzia

K
keeping [ 'ki:pir/] —  op ieka, utrzym anie  
kick [k ik] —  kopać
kind [ kaind] —  uprze jm y, grzeczny; rodzaj 

kindhearted [ 'kaind'ha:tid] —  d o b ro tliw y  
kingdom  ['kir/dam] —  kró lestw o

I
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\
k itten ['k /tn ] —  kociak 
knight [na/t] —  rycerz  

kn°ck  [nok] _  pukać, stukać 
knock down ['nok'daun] —  przew róc ić , powalić  

knowledge ['n a /id j] —  wiedza

L
'a'd, see iay

in te r n  [7tentan] —  latarnia  
late [/e/t] —  zm arły  
Latin ['/ast/n] —  łaciński 
ftughter ['/a :fta ] —  śmiech 
lay [/ei] laid [/e/d] laid [/e/d] —  położyć 

lazily [ ' le iz ili ] —  len iw ie  
lead [//:d] led [/ed] led [/ed] —  prow adzić  
ean [//:n] —  opierać się, pochylać się 

leave [ / / :y] le ft [left] le ft [/eft] —  opuścić 

let [/et] le t [/et] le t [/et] —  pozwalać 
le t in ['/e t'/n ] —  wpuścić 

ettuce ['/e t/s] —  zielona sałata 
liar [/o/a] —  kłamca 
'e [/o /] —  kłam stwo  

[lift] —  podnieść 
light [/a /t] —  lekki 

Hght up ['lait'Ap] l i t  up [ ' l i t 'ap] l it  up [ lit Ap] —  zapalić 

l ^ i t  ['//m /t] —  granica, kres 
lim itless [' limitl is] —  nieograniczony, bezgraniczny 

lne [/o/n] —  w iersz, ród , lin ia  
linen ['//n /n ] —  bielizna  
Up [//p] —  warga 

1 up, see lig h t up 
IiVelihood [ 'laivlihud] —  środki utrzym ania  

livery [ ' / / var/] —  lib eria  
l°ck  [/ak] —  zamykać na klucz 
l°n e ly  [ ' lounli] —  samotny 
°ng  [h i / ]  —  pragnąć, tęsknić  

l°o k  [ /uk] —  spojrzen ie, wygląd
look about [ 'luk a’ baut] —  rozglądać się 
look at [7uk 'te t] —  patrzeć na 

look fo r  [7 u k 'fa :] —  szukać 
l ° se [/u :z] lost [tost] lost [tost] —  zgubić, stracić 

loss [ b :s] —  zguba, strata  
loud [laud] —  głośny 
lovely ['/a W /] —  p iękny, śliczny 
l ° w  [/ou] —  niski, cichy 
l°ya l ['to /a/] —  w ie rn y , lojalny

8  —  M. Twain  The Prince and che Pauper
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majestic [m a'd jest/k ] —  majestatyczny 
m anner ['maena] —  try b , sposób 

mannerless ['maena/is] —  bez wychowania  
manners [ masnaz] —  m aniery, wychowanie 

m antle ['msentl] —  płaszcz

m anufacturing [,mxnju 'fćektfarir /]  —  fabrykow anie
m ark [ma:k] —  znaczyć
m arket [ 'ma:kit ]  —  ta rg , rynek
m arry ['maeri] —  ożenić się, wyjść za mąż
mass [maes] —  masa, w ie lka  ilość lub liczba
m atte r [ 'm $ ta ] —  kw estia , sprawa
meal [m i:/] —  posiłek

m eantim e (in th e  m eantim e) [ '  mi:n' taim]  —  w tym  czasie
measureless ['me^aiis] —  bezkresny
m editation  [m e d i ' te i f a n ]  —  rozm yślanie
m em ber ['memba] —  członek
m em ory ['m em ar/] —  pam iątka, pamięć
mend [mend] —  naprawiać
m ercy [ ma:si] —  łaska, m iłosierdzie
messenger ['mesindfra] —  posłaniec
m iddle-aged ['midl'eidfid]  —  w średnim  w ieku
m idnight [ midnait] —  północ
m idst [m/dst] —  środek
m ighty [ 'm ait i]  —  potężny
m ilita ry  [ 'm il i tar i]  —  wojskow y
m ind [maind] —  umysł
m irro r  ['mira]  —  lu stro , zw ierciadło
m isery [ 'm izar i]  —  nędza

m isfortune [mis fo t jan ]  —  n iepow odzenie , nieszczęsne zdarzenie  
misgiving [mis'givir/] —  złe przeczucie, obawa 
moan [moun] —  jęczeć, stękać 

moaning ['mouniij] —  jęczenie  
mock [mak]  —  n iepraw d ziw y, fałszywy 

—  kpić, wyśmiewać  
m onkey ['mAtjki] —  małpa 

motionless ['moufanlis] —  nieruchom y  

m ount [maunt] —  wstępować na, dosiadać (konia) 
m ourn [ma:n] —  opłakiwać  
move [mu:v] —  ruszać (się), przenosić 

move ou t [mu:v'aut]  —  wynieść (się) 
move about [ 'mu:va'baut] —  poruszać (się) 

mud [m ad] —  błoto  

m u rd erer ['ma:dara] —  m orderca  
musician [m ju: 'z ifan ]  —  m uzyk 
m u tte r  ['m a ta ]^ — mruczeć

M
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oiuttering ['m atarń j] —  m ruczenie, szem ranie  

mysterious [mis'tiarias] —  tajem niczy  

^ystery ['m istari] —  ta jem nica, sekre t

N
naked [ne/k/d] —  nagi
narne [ne/m] —  nazywać, nazwać
napkin ['naepk/n] —  serw etka
narrow [n'serou] —  wąski, ciasny
national [ 'n&fana l]  —  narodow y
nearly ['niali]  —  prawie
need [n/:d] —  potrzebow ać
Heighbouring [ 'neibarit]] —  sąsiedni
new -com er [ 'nju:'kAira] —  now oprzybyły
news [nju:z] —  wiadomość
n°b le  ['noubl] —  szlachetny
n°bo dy  ['noubadi] —  n ikt
n°d  [nad] —  skinąć głową
n°ne  [nan] —  n ikt
n°o n  [nu:n] —  południe
n° tic e  [nout/s] —  uwaga

—  zauważyć, spostrzec 
hum ber ['riAmba] —  liczba

—  num erow ać, policzyć 
numberless ['nam ba/is] —  niezliczony

Ourse [na:s] —  pielęgnować 

nursing [na:s/zy] —  pielęgnow anie  
nut [nat] —  orzech

O
°b e d ie n t [o'bi:djant] —  posłuszny 
°bey [o'bei] —  być posłusznym, słuchać 
°b lig e [a 'b /o /d j] —  obow iązyw ać, zmusić 
0ccupy ['okjupai] —  zająć 
offend [a 'fend] —  obrazić 
offer ['a fa] —  proponow ać, zaofiarować  
Office ['a f/s] —  stanow isko, funkcja  
officer ['af/sa] —  o ficer, urzędnik  
official [a'ff_/a/] —  urzędnik  

On -loo ker ['an^/uka] —  w idz  
0 Pposite ['ap az/l] —  przeciw legły  
0 Ppress [a'pres] —  gnębić 

oppresion [a 'p re /an ] —  ucisk 
o rd e r ['a:da] —  porządek

—  rozkazywać
in o rd e r (to ) [/n'a:da] —  ażeby

8*
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outside ['aut'sa/'d] —  zew n ątrz , poza granicam i 
ou tw ard  ['autwad] —  zew n ętrzny  

overjoyed ['ouve'd$3id] —  zachwycony  
overseas ['ouvasi:z] —  za m orzem

overstudy ['ouya^st/id/] —  przem ęczyć się nauką 
ow ing ['o uir/] —  w inny, dłużny

ow ing (to ) ['ouitj 'tu :] —  dzięki (czem uś), zawdzięczając, na 
o w n e r ['ouna] —  właściciel

P
pack [paek] —  pakować 
page [peidfi] —  stronica, paź 
pageant ['paedjant] —  parada, w idow isko  
pain [pe/n] —  kara, ból 

painful ['peinful] —  bolesny 
paint [pe/nt] —  malować 
pałace ['pae/is] —  pałac 
palm [po:m] —  dłoń 
panie [paen/k] —  panika 
parcel ['po:s/] —  paczka, zaw in iątko  

pare [pea] —  obierać  
part ['po:t] —  część 
pass by ['pa:s 'b a i] —  minąć

passer by ['po:sa'bo/] —  przechodzień  
passion [ 'pdifan]  —  namiętność 
pastry ['peistri]  —  ciasta, pasztet 
pat [past] —  poklepywać  
patience [ 'peijans]  —  cierpliwość  
patien t [ 'pe i jan t]  —  c ie rp liw y  
patrician [p a 'tr i fan]  —  patrycjusz, arystokrata  
pauper ['p a :pa] —  biedak, żebrak  
pause [pa:z] —  p rzerw a, pauza 
peacefully ['pi:sfuli] —  spokojnie  
pearl [pa:l] —  perła
peculiar [pi'kju:lia]  —  osob liw y, szczególny 
peer [pis] —  par, osoba zasiadająca w Izbie Lordów  

peeress [ p/ar/s] —  żona para 
pence, pennies [pens, 'pen/z] —  pensy (pieniądze ang.) 
penny ['pen/] —  pens (dwunasta część szylinga) 
pension ['penJan]  —  ren ta , em erytu ra  
petition  [p i't/ya n ] —  prośba 

phantom  ['feentam] —  w idm o  
phrase [/re /z ] —  wyrażenie  
pick up ['pik'Ap]  —  podnieść

pick-pocket ['p ik jpakit ]  —  złodziej kieszonkowy  
pie [po/] —  pieróg, pasztet

skutek (czegoś)
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Pil lory ['p //a ri] —  pręg ierz  

Piliow ['pi/ou] —  poduszka 

Pjty [ 'p /ti] —  litość, żal 
—  litow ać (się)

Planning ['p/aenit;] —  p lanow anie  
Platform  ['p /0etfb:m] —  estrada 

Pleasant ['p /eznt] —  przyjem ny  
Pleasure ['p/ega] —  przyjemność 
Pluck [p/ył k] —  dzielność 

Plume [p/u:m] —  pióro  
plumed [p/u:md] —  przystro jony pióram i 

Polish [ 'p o l i f ]  —  po lerow ać, gładzić 
P°pu lation [ ;pap ju le i fa n ]  —  ludność 

Post [poust] —  stanowisko  
P °ur [po:] —  lać 
powder ['pouda] —  puder, proch 
Power [ 'paua] —  potęga, siła 
Pray [prei] —  m odlić się, błagać 

prayer [prea] —  m odlitw a  

Prefer [p ri'fa :] —  woleć  
Prelude ['prelju:d] —  w stęp , preludium  
Presence ['prezans] —  obecność

presently [ 'prezantli] —  niebaw em , w kró tce  

Press [pres] —  tło c zy ć , naciskać 
Priest [pr/:st] —  ksiądz, kapłan 
Print [print] —  od b itka , odcisk 
Privilege [ ’ privilid>a]  —  przyw ile j 
Proclaim [p ra 'kleim] —  ogłaszać, obwieszczać 

Proclam ation [ f ra k la 'm e i fa n ]  —  obwieszczenie  

Progress [ 'prougres] —  postęp 

Promise [ 'promis] —  obiecać 

Proof [pru:f] —  dowód  

Property ['p rapati] —  własność 
Propose [pra'pouz] —  przedstawić, proponować  

Protest ['proutest], [pra'test] —  sprzeciw , protestować  

Proud [praud] —  dumny  

Prove [pru:v] —  dowieść
ublic [ > b / i k ]  —  publiczność, publiczny, ogólny 

Punish ['p A n if ]  —  ukarać
punishm ent [ 'pAnifmant]  —  kara 

Purple ['pa:p l] —  pu rp urow y  

purpose ['pa:pas] —  zam iar, cel 
Pursue [pa'sju:] —  ścigać dalej, dalej coś robić 

Push [pu/ ]  —  pchnąć



Q
q u arte r ['kw a:t3] —  kwadrans, ćw ierć

R
rag [raeg] —  łachm an, strzęp
raid [re/d] —  najazd
rank [rae/yk] —  ranga
rap ier ['re /p /a] —  rapier
rascal ['raiska/] —  szelma, ło tr
rea lity  [ r i ' x l i t i ] —  rzeczywistość
realize [' r ia la iz]  —  zdawać sobie sprawę
really  [ 'r /a /i]  —  istotn ie
realm  [ re lm ]  —  dziedzina, kró lestw o
reason [ ' r/:zn] —  m otyw , pow ód; rozum ow ać
receiye [r/^si:v] —  otrzym yw ać
recognition [ '  re k a g 'n i fa n ]  —  rozpoznanie, uczczenie
recognize [ ' rekagna iz ] —  poznać
recover [r/'kava] —  odzyskiwać, pow rócić do zdrow ia
reign [re/n] —  panować
rem ain [r/'m e/n] —  pozostawać
rem ind [r i'maind]  —  przypom nieć
rem orse [r/'m a:s] —  w y rzu t sumienia
repudiate [ r i 'p ju :d ie i t ] —  nie uznać, zaprzeć się, odrzucić
request [r/'kw est] —  prośba
rescue ['reskju:] —  ratunek; ratować
resem blance [ r i 'zem b lans ]  —  podobieństw o
resolve [r /'z3 /y ] —  zdecydować; decyzja, zdecydowanie
respect [ r i 'spek t ] —  szanować

respectable [ r i 'spek tab l ]  —  szanowany 
rest [rest] —  odpocząć, spocząć 

restless [ ' re s t l is ]  —  niespokojny 
restore [r/'sO :] —  przyw rócić  
result [r / 'z a /t ]  —  rezu lta t 
re tre a t [r / 't r /; t ]  —  odstępow ać, cofać się 
re tu rn  [ r i ' ta :n ] —  po w rót 

—  wracać
reverence ['revarans] —  poważanie; ukłon wyrażający szacunek,
re w a rd  [r/'vya:d] —  n ag ro d z ić

ridd le [ 'r /d /] —  zagadka
r ig h tfu l [ ' r a i t f u l ] —  p ra w o w ity

ring [ r i r / ]  - r  koło
ripe [ra/p] —  dojrzały
rise  [ra /z ]  rose [rouz]

risen [7 /z n ]  —  p o w stać , w zn os ić  się 

r is k  [r /sk ] —  ry z y k o w a ć  

ro a d w a y  [ ' roudwei]  —  je z d n ia
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r° a r  [ o : ]  —  ry k , w rz a w a

r°b b e ry  [ ' ra b a n ] —  ra b u n e k , g ra b ie ż

r °b e  [roub] —  szata

r °p e  [roup] —  lin a , szn u r
rough [ r a f ]  —  s z o rs tk i, n ie ró w n y , o rd y n a rn y

r°W  [rou] —  rząd

r°y a l [ 'r a /a /]  —  k ró le w s k i

ru b [rab ] —  t r z e ć , p o cierać

r uffian [ 'ra f /a n ]  —  b ru ta l,  d ra b , o p ry s z e k

ru ffian ly  [ ' u f j a n l i ] —  b ru ta ln y , o w y g ląd z ie  o p ry s zk a

S

sacred [ 's e /k r /d ] —  p o św ię co n y , ś w ię ty

sadness ['ssedn/s] —  s m u te k
safe [s e if] —  b e zp ie c zn y , p e w n y

sane [se/n] —  z d ro w y  na um yśle

san k , see s ink

Save [se/v] —  u ra to w a ć
scaffold [ 's te fa /d ]  —  szafo t

scene [s/:n] —  scena, w id o w n ia

scęp tre  ['sep ta ] —  b e rło

Seal [s /:l] —  pieczęć
search [ s a : t j ]  —  re w iz ja , p o szu k iw a n ie  

—  badać, p rze szu k iw a ć  

See [si:] saw  [sa:] seen [s/:n] —  w id z ie ć , ro z u m ie ć  

see in to  ['s it^ in tu ] —  s p raw d z ić  
Seek  [s /:k ] s o u g h t [sa:t] s o u g h t [sa:t] —  szukać, po szu kiw ać  

seem [s /:m ] —  w y d a w a ć  się 

seize [s i:z ] —  p o ch w y c ić , p o rw a ć  

s®nd [send] sen t [sent] sen t [sent] —  posłać  

Sep e ra te  ['s e p e re /t] —  o d d z ie ln y  

Sep a ra tio n  [ s e p a ' r e i  Ja n ]  —  ro z łą k a  

serious ['s /a r /a s ] —  p o w ażn y  

servan t ['sa :van t] —  służący  

serv ice ['sa :v /s ] —  usługa, przysługa
[set] set [set] set [se t ]  —  um ieśc ić , zachodzić  

set to  w o r k  ['s e t tu 'w a :k ] —  w ziąć  się do . .  . 

shabby [ 'J x b i ]  —  w y ta r ty , nędzn y  

shadow  [ ' f x d o u ]  —  cień
shake [ J e ik ]  s h o o k  [ J u k ]  shaken [ 'Je ik n ]  —  po trząsnąć  

sham e [J e im ]  —  w s ty d , hańba  

sham efu l [ ' J e im f u l ]  —  han ieb ny  

sharp [Ja-.p] —  o s try
s harpen  [ ’ J a \p n ]  —  o s trzyć  

s h a rp ly  [ ' J a ip t i ]  —  o s tro , p rz e n ik liw ie  

sheepskin  [ ' J i :p s k in ]  —  baran ica



sh irt [ ' f a : t ]  —  koszula
shook, see shake
shou lder [ 'foulda]  —  ram ię, bark
shoulders —  plecy, barki
shout [f a u t ] —  k rzyk , krzyczeć

shrine [ f ra in ]  —  re likw ia rz ; p rzed m io t ku ltu , np. o łta rz , św iątynia  
shudder [ ' —  drżeć, wzdrygać się 
sick [s/k] —  chory

to  be sick [tu'bi: 's ik]  —  mieć nudności 
sign [soin] —  oznaka, znak 
silk [s/7k] —  jedw ab

silken ['silkn]  —  jedw abny  

sim ple ['s /m p/] —  prosty, naiwny 
sin [s/n] —  grzech
single ['s /ł/g /] —  pojedynczy, oddzielny

sink [s/>yk] sank [saenk] sunk [s/wyk] —  zapadać się, pogrążać się 
skin [sk/n] —  skóra  

skip [sk/p] —  przeskoczyć 

slavish [ 's /e /W /j —  niew olniczy  
slow [s/ou] —  w o lny, pow olny  

slow ly ['slouli] —  wolno  
sm ell [smel] —  zapach 
sm oke [smouk] —  dym  

snatch up [ 's n x t / 'A p ]  —  porwać
snatch away ['snae t/ a 'w e /] —  wyrw ać  

society [sa'so/at/] —  tow arzystw o  
soften ['saftn] —  zm iękczyć  

softly [ 's i f t l i ]  —  cicho 
so rrow  ['sarou] —  sm utek

so rro w fu lly  ['sara /u //] —  sm utnie, boleśnie 
sound [saund] —  d ź w ię k , głos

—  dźw ięczeć, rozlegać się 
speaker ['sp/:ka] —  mówca 
special [ ' spefl]  —  specjalny 
spectacle ['spektakl] —  w idow isko  

speech [s p /:t /]  —  mowa

speechless [ 'spii tf lis ] —  oniem iały  

speed [sp/:d] —  szybkość

—  spieszyć się

spend [spend] spent [spent] spent [spent] —  spędzić
spider ['spaida] —  pająk

sp irit ['sp irit] —  odwaga, dzielność
splendid ['splendid] —  wspaniały

splendour ['sp/enda] —  wspaniałość

spring [spriy] sprang [sprae/y] sprung [spryw/] —  skoczyć



staircase ['steake/s] —  k latka schodowa 
startle ['s ta:t/] —  wstrząsnąć, przestraszyć 
State [ste/t] —  państwo, stan 
steadily ['sted/7/] —  w ytrw a le  
ateel [sti:/] —  stal
step back ['step 'b£Ek] •—  cofnąć się 
sternly ['sta:n //] —  surow o, poważnie  
stick [st/k] —  k ij, laska 

stick [stik] stuck [stAk] stuck [stAk] —  lepić się 
stir [sta:] —  poruszenie 

stocking ['s tak/j;] —  pończocha 
stocks [staks] —  dyby 
stool [stu:/] —  stołek  
straight [stre/t] - r  prosty, bezpośredni 
straw  [stro:] —  słoma
stream [str/:m ] —  stru m ień : płynąć strum ien iem  

strength [stre»,0] —  siła, moc 
stretch [s t re t f ] —  wyciągnąć
strike [stra/k] struck [stM k] struck [strąk] —  uderzyć  

s triP [str/p] —  wyzuć, obnażyć
stripe [stroip] —  pas, pasek (w e w zo rze , np. na m ateria le) 
strong [stro,,] _  silny 
stuck, see stick  
stupid ['stju:p/d] —  głupi 
subject ['sAbdg/kt] —  te m a t, poddany 
success [sak'ses] —  powodzenie  

succession [sak'se/an] —  następstwo, szereg kolejnych elem ent 
sudden ['sAdan] —  nagły 
Suffering ['sAfanY,] —  c ierp ien ie , ból 
Su't [sju:t] —  g a rn itu r, kom plet 

UP [sap] —  wieczerzać  

pF>clrt  [sa'pa:t] —  utrzym yw ać, podtrzym yw ać  
^PPose [sa'pouz] —  przypuszczać 

ureiy [ 'y usj. j  —  2 pew nością, oczywiście 

rprise [sa'pra/zl —  niespodzianka, zdziw ienie  
sSWeat tswet] -  pot
SWeeP [svv/;p] sw ept [swept] sw ept [swept] —  zamieść, zmieść

sw ift [sw/ft] _  szybUi
swoi len r'

L swou/an] —  spuchnięty
sword Ts-j-wiL«.d] —  miecz

ta c t  [taekt] _  ta k t  

ta i ł  [te //]  _  ogon

ta k e  back [ ' te /k  ' ba;k] to o k  back [ ' t uk 'btek] ta k e n  back [ 'te /k n  'bsefc] o d eb ra ć
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ta le  [te //] —  opow iadanie
teaching [ ' t r . t f i r j ]  —  nauczanie, nauka
te a r  [t/s] —  łza
te a r [tea] to re  [ta:] to rn  [ta:n] —  rozerw ać
tease [t/:z ] —  drażnić
tediously ['t ildiasli]  —  nudnie
te rm  [ta:m] —  okres, kres
te rrace  ['teras] —  taras
tes t [test] —  próba, doświadczenie
testify  ['test/fa i] —  świadczyć, zeznawać
th ie f [0 /:f] —  złodziej
th in  [din] —  cienki
th irs ty  ['0a:st/] —  spragniony
though [Óou] —  chociaż, aczkolw iek
th o u g h t [0a:t] —  myśl

thoughtfu l [ ' fo -.tfuI] —  zamyślony 

thrash [d r x f ] —  bić, zbić, wygrzm ocić  
th rea ten  ['0retn] —  grozić, zagrozić 
th ro w  back ['drou'bxk]  th re w  back ['0ru:'baek] 

th ro w n  back ['6roun'bxk]  —  odrzucić  
thus [<5as] —  ta k , w  ten sposób, ta k  więc 

t ie  [ta i] —  w ęze ł, związać 
tim id ly  [ ' timid li ]  —  nieśmiało  
tin  [t/n] —  cyna, blacha cynowa  

tin k e r  ['tir/ka] —  blacharz 

t i t le  ['to /t/] —  ty tu ł  
toe [tou] —  palec u nogi 
to il [ta ił] —  tru d  
tongue [ta /j] —  język  
to rn , see te ar
to ta l [tout/] —  wynieść w  sumie 
touch [ta tJ ]  —  d o tyk , dotykać, dotknąć  
to w e r  ['taua] —  wieża  
tra in  [tre/n] —  tre n
transept ['traensept] —  nawa poprzeczna w  kościele 

treachery  [ 't r e t /a r /]  —  zdrada 

treasure  ['tre ja ] —  skarb

tre b le  [ ' trebl] —  p o tró jn y , trz y k ro tn ie  większy  

tre m b le  [ ' trembl] —  drżeć, trząść się 

tr ia l ['tro /a /] —  rozpraw a sądowa 

tro o p  [tru:f>] —  oddział, grom ada

tro u b le  ['trąb /] —  k ło po t, zm artw ien ie : n iepokoić, m artw ić  się 

tru m p e t ['tram p/t] —  trąbka

tru m p e t blast ['trAmpit 'bla:st]  —  odgłos trąby  

tru s t [trast] —  ufać
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turn [ta:n] —  zw rócić się 

turn o u t ['ta:n 'aut] —  okazać się 

turn  away ['ta:n a 'w ei] —  odw rócić (się), w yrzucić  
turnip ['ta:n/p] —  rzepa  

tvvinkle ['twitjkl]  —  m ruganie, m igotanie 
tw 'ns [tw /nz] —  b liźnięta  
tyrant ['ta isrant]  —  tyran

U

uS,y ['-ag/»] —  brzydki 
Unpaid ['An'peid] —  niezapłacony 
Unroll ['a n'roul] —  rozw ijać  
Untie  [ U n t a i ]  —  rozwiązać  
unwise ['An'waiz] —  niem ądry  
uPlift [Ap'lift] —  podnieść 

uPset [ A p 's e t ]  —  przew rócić  
usurper [ju :'za:pa] —  uzu rp ato r  
Use tju:z] —  używać

used (to ) ['ju:st tu:] —  przyzwyczajony

V

Vain ( ve/n] —  darem ny, próżny
lr> vain [in 've/n ] —  nadarem nie, napróżno  

Valuable ['yseljuabl] —  w artościow y  
value ['vae/ju:] —  wartość  

Vanish [ 'v te n //]  —  zniknąć 
Vegetable ['yedgitabł] —  jarzyna  
Vict|m ['W ktim ] —  ofiara

W

^ aEe [w e/dj] —  zapłata, zarobek
» *a y  ['wu:k a'wei]  —  odchodzić, odejść

warcj 6r t ^ n d a ]  —  w ędrow ać
w ar —  w ychow aniec (m ało le tn i)

n ["'ain] —  ostrzegać, ostrzec
arning \ 'W3:nin] —  ostrzeżenie  

wash uD r- v  lp l w o j  Ap) —  zmywać
w ashstand ['wa fstmnd] —  um ywalka

waste rw .:„ , J .
*■ c,stJ —  strata , zm arnow anie

t r w ° njć, marnować  

watc over [ 'w o t /  'ouva] —  czuwać nad (kimś) 
wave [wejy] _  f^lować

w ear [wea] w o re  [wo:] w o rn  [wo:n] —  nosić, mieć na sobie (ubranie)
web [w e b l   .u J pajęczyna
w eep [wi:p] Wept [wept] w ep t [wept] —  płakać

103



w elcom e [V e /k a m ] —  pożądany, m ile w idziany; w itać, pow itanie
w heel about ['w /;/ a 'ba u t ]  —  obrócić
w h e th e r ['weóa] —  czy
w h ile  [w ail] —  podczas gdy
w hip [wip] —  bat

—  bić
w h irl [wa:/] —  w ir , w irow ać  
w hisper ['wispa] —  szeptać 

w id ów  [ 'widou] —  w dow a  
w ild  [wo//d] —  dziki 
wise [wo/z] —  m ądry 
w itch [w i t f ] —  czarownica
w ith in  [wió/n] —  w ew n ątrz , w  ciągu, w  ramach czegoś 
witness ['w /tnis] —  świadek

—  być świadkiem
w o nder ['wanda] —  cud; zdum ienie

w onderfu l [ 'wAndafu l ]  —  cudow ny, zdum iewający  
w ooden [w u d n ]  —  drew niany  

w o re , see w ear
w o rry  [ 'w a t/] —  m artw ić się, kłopotać się 

w o rth  [wa:0] —  w a rt  
wound [wu:nd] —  ranić 
w retched [ ' re t / id ] —  nieszczęsny

Y

youth [ju:0] —  m łodzieniec

S ŁO W N IK  IM IO N W ŁASNYCH

A n d re w  ['aendru:] —  A ndrze j 
A rth u r  ['a ;0a] —  A r tu r
Bet [bet] —  zdrobnia łe  od Elizabeth [ilizabaO]
C an terb u ry  ['kaentabari] — miasto w  południow ej A n g lii, siedziba arcybiskupa, gło

wy kościoła anglikańskiego  

C anty ['kaenti] —  nazwisko 
B erkeley [ ' ba:kli] —  nazwisko  

Edith [ ' i:diO] —  Edyta 
Edward ['edwad] —  Edward  
Elizabeth [i'lizabad] —  Elżbieta
G uildhall ['g //d '/w :/] —  nazwa oznacza salę, w  k tó re j zw iązki cechowe odbyw ały  

swe zebrania i uroczystości 
H e rb e rt ['ha:bat] —  im ię męskie; tu ta j nazwisko
H e rtfo rd  ['ha:fad] —  nazwisko; miasto i hrabstw o w  płd.-wschodniej A nglii
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Hugh [hju:] —  Hugo 

Hum phrey ['hAmfri] —  im ię męskie 
Jack [djaek] —  Janek 
Jane [dge/n] —  Janina 
J°hn [dgon] —  Jan 

Kent [kent] —  hrabstwo w A ng lii 
H arlow  ['m a:/ou] —  nazwisko  
Hary ['mpari]  —  Maria  

Hiles [m oi/z] —  im ię męskie 
Han [nten] —  zdrobnia łe  od Anne  

H orfo lk . [ 'no:fak] —  hrabstwo we wschodniej A ng lii 
Offal C o u rt ['afal'ka:t]  —  zaułek Londynu 

Richard [ ' r i t /a d ]  —  Ryszard 
John [sant 'd jon] —  nazwisko 

Thames [tem z] —  Tam iza  
T°m  [tom] —  Tom ek
To w er o f London [' tauar ev 'Undan]  —  zam ek obronny w  Londynie 
W estm inster Abbey ['westminstar 'zebi] —  O pactw o W estm instersk ie  
W illiam  [ 'wiljam] —  W ilh e lm
W indsor Castle ['winza 'ka:sl] —  rezydencja królew ska pod Londynem
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